
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

XXX lat Ludowej Bułgarii

i Okręgu Wielkie Tyrnowo

Krakowskie dni

bulgarskicli prztfaciH
(Inf. wł.) Już wkrótce, bo od

2 września, Kraków i region
staną się miejscem prezentacji
dorobku naszych bułgarskich
przyjaciół. Bułgaria i Polska
obchodzą swoje trzydziestolecia,
zaś Wielkie Tyrnowo i Kraków

związane są porozumieniami o

współpracy. Jest zatem szczegól­
na okazja, by w roku jubileu­
szowym poznać się bliżej, spot­
kać się z żywymi osiągnięciami

bogatej kultury bułgarskiej,
zaznajomić się z jej przedsta­
wicielami.

W przeciągu dekady krako­
wianie będą mieli możliwość u-

czestniczenia aż w 52 ciekawych
imprezach, na które złożą się m.

in. wystawy, spektakle filmowe,
odczyty, występy artystyczne i

spotkania. Wśród prezentowa­
nych filmów (dwie premiery!)
(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Dzień Energetyka
okazją do refleksji

(Inf. wł.) Zakład Energe­
tyczny Kraków-Teren obej­
muje swoją działalnością 11
powiatów o powierzchni 10
tys. km kw., posiada sieć o

łącznej długości 25 tys. km i
dostarcza prądu dla 400 tys.
odbiorców. W stosunku do
1945 r. długość linii wzrosła
16-krotnie, zaś moc stacji
transformatorowych — 25-
krotnie. W tym roku Zakład
wytworzy 4 mld kWh, a więc
tyle samo, co w roku 1938 cała
polska energetyka.

Oto liczby, które — z okazji
Dnia Energetyka — z dumą
przypomniano wczoraj na kon­
ferencji prasowej w Zakładzie

Energetycznym Kraków—Teren.

Gospodarze, świadomi swoich
dokonań, opowiedzieli nam o

trudzie 98 brygad pracowni­
czych, konserwujących linie

przesyłowe i urządzenia energe­
tyczne, o zamierzeniach inwe­
stycyjnych Zakładu oraz o tzw.

reelektryfikacji wsi, za którym
\to brzydkim słowem kryje się

najważniejsze zadanie czekające
naszych energetyków, a mia­
nowicie rozbudowa, wymiana 1
unowocześnienie przestarzałej
bazy energetycznej,

Warto tu zwrócić uwagę na

oryginalną koncepcję Zakładu,
który — celem uzyskania mo­
delu energetycznego wiejskiego
gospodarstwa — jeszcze w tym
roku zamierza jedno z indywi­
dualnych gospodarstw w woje­
wództwie wyposażyć w nowo­
czesną instalację i sprzęt ener­
getyczny, by na podstawie uzy­
skanych wyników przystąpić do
unowocześnienia sieci elektrycz­
nej całych wsi.

Z ważniejszych Inwestycji e-

nergetycznych Zakładu wymie­
nić trzeba: budowę 8 stacji 110

tys. kW dla potrzeb trakcji ko­
lejowej na linii Kraków—Zako­
pane, budowę — kosztem 500
min zł — wielkiej rozdzielni w

Byczynie oraz budowę stacji i
rozdzielni w rejonach olkuskich
i jaworznickich kopalń. (lcs)

Medienie Biura Poliwiw
KC PZPR

Program rozwoju Poznania i Wielkopolski ffl Ocena

przebiegu żniw
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 27 bm. rozpatrzyło i zaakceptowało przed­
stawiony przez rząd, opracowany wspólnie z

władzami politycznymi i państwowymi woje­
wództwa, program społeczno-gospodarczego roz­
woju Poznania i województwa poznańskiego w

latach 1976—1980. W okresie XXX-leci* Polski

Ludowej w Wielkopolsce dokonywał się proces
intensywnej przebudowy struktury gospodarczej,
w tym zwłaszcza rozbudowy potencjału przemy­
słowego. Wartość produkcji globalnej/przemysłu
regionu poznańskiego, dostawcy wielu nowoczes­
nych 1 unikalnych wyrobów, przekroczyła 105
mld zł, tj. 7,5 proc, produkcji kraju. Następ­
stwem uprzemysłowienia była postępująca urba­
nizacja. Powstał nowy, budowany od podstaw
Koniński Okręg Przemysłowy. Równolegle z

rozbudową przemysłu następował rozwój, uno­
wocześnienie struktury 1 wiroot towarowośd
wielkopolskiego rolnictwa.

W gospodarce kraju Poznań spełnia szczegól­
nie ważne funkcje jako ośrodek przemysłowy,
ośrodek szkolnictwa, nauki i kultury oraz jako

centrum usług 1 akwizycji w międzynarodowych
kontaktach gospodarczych.

Program rozwoju społeczno-gospodarczego Poz­
nania i województwa poznańskiego do 1980 r.

zawiera ambitne zadania dalszej modernizacji i

rozbudowy przemysłu, intensyfikacji produkcji
rolnej i zwiększenia jej towarowości; rozbudowy
infrastruktury technicznej i społecznej. Progran*
wytycza drogę dalszej poprawy warunków pra«
cy i życia mieszkańców Wielkopolski i odpowis*
da wymogom ochrony naturalnego środowiska*

Biuro Polityczne KC akceptując główne zało*
żenią programu społeczno-gospodarczego Pozna­
nia i województwa poznańskiego, z uznaniem

podkreśliło patriotyczną postawę, ofiarność i du­
żą dyscyplinę społeczną cechującą klasę robot­
niczą, chłopów i inteligencję Wielkopolski.

Biuro Polityczne KC wyraziło przekonanie, że

mieszkańcy Wielkopolski pracując pod kierow­
nictwem poznańskiej organizacji partyjnej, tak

jak zawsze w minionym 30-leciu, poświęcą swe

siły, aby w pełni zrealizować program rozwoju
swego regionu.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

„Sojuz-15” krąży wokół Ziemi
MOSKWA (PAP)

26 sierpnia br. o godz. 22 .58 czasu’moskiew­
skiego w Związku Radzieckim wystrzelono
statek kosmiczny „Sojuz-15’* z dwuosobową
załogą. Dowódcą statku jest ppłk. Giennadij
Sarafanow, a inżynierem pokładowym —

płk Lew Demin.

Celem wprowadzenia statku „Sojuz-15” na

orbitę okołoziemską jest kontynuowanie ba­
dań naukowych i eksperymentów w prze­
strzeni kosmicznej, rozpoczętych 3 lipca br.
w czasie wspólnego lotu statku „Sojuz-14”
i stacji orbitalnej „Salut-3”.

We wtorek dokonano korektury orbity
statku, po czym kosmonauci udali się na spo­
czynek. W czasie kolejnego seansu łączności
z Ziemią dowódca „Sojuza-15” Giennadij Sa­
rafanow oświadczył, że załoga realizuje wy­
znaczony program lotu, a samopoczucie oby­
dwu kosmonautów jest dobre.

W najbliższych dniach — posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP)
W środę lub w czwartek zbierze się w Nowym Jorku Rada

Bezpieczeństwa, która zapozna się z raportem sekretarza ge­
neralnego ONZ na temat przeprowadzonych przez niego roz­
mów w Atenach, Nikozji i Ankarze w sprawie Cypru. Ocze­
kuje się, że K. Waldheim zaleci Radzie zmianę statusu sił

pokojowych ONZ na Cyprze, których zadanie jest obecni*
utrudnione z powodu przeszkód stawianych przez wojska tu­
reckie.

Uroczystości w Pradze
PRAGA (PAP)

W związku z 30 rocznicą Słowackiego Powstania Narodo­
wego, w Panteonie Narodowym na Ziżkovie w Pradze odby­
ły się uroczystości żałobne. Na grobie pierwszego robotnicze­
go prezydenta Czechosłowacji, Klementa Gottwalda złożyli
wieńce sekretarz generalny KC KPCz Gustav Husak i inni
działacze partyjni i państwowi. ,

Zaczęło się tradycyjnie, choć w nie­
zwyczajnej scenerii — jednostki wojsk
lotniczych. Po odśpiewaniu hymnu
„Wszystko co nasze Polsce oddamy"
przedstawiciele poszczególnych hufców
składali meldunki, podając ilość zastępów
NAL, liczbę skupionych w nich dzieci,
informując o pracy w okresie lata. Je­
dnocześnie po środku czworoboku, sfor­
mowanego przez uczestników zlotu (za­
stępowi wyróżniających się zastępów Nie-
obozowej Akcji Letniej, wyróżniający się
szefowie gminnych sztabów NAL oraz sze­
fowie sztabów, przy hufcach) — pojawia­
ły się dożynkowe wieńce. Wybrane spo­
śród dziesiątków wykonanych przez dzie­
ci. Znalazły się tu nieprzypadkowo, wszak
jedno z zadań zaproponowanych na ła­
mach „Gazety" zastępom NAL dotyczyło
pomocy ludziom samotnym w okresie
żniw, przygotowywania napojów chłodzą­
cych dla żniwiarzy, opieki nad malcami
rodziców, pracujących w polu.

Najważniejszy sumujący meldunek o

przebiegu akcji złożył komendantowi Cho­
rągwi hm. STANISŁAWOWI CIULE szef
sztabu NAL przy Komendzie Chorągwi
hm. JACEK LOS. Meldunek — bez prze­
sady imponujący.

Zadania, publikowane przez „Gazetę”
podjęło ponad 50 tys. dzieci. Urodzinowym
prezentem zastępów NAL dla Ludowej
Ojczyzny była lokalizacja a także rozpo­
częcie budowy dziesiątków lądowisk dla
śmigłowców sanitarnych. Pracę zastępów
NAL wspierały 22 sztaby powiatowe i
dzielnicowe oraz 174 sztaby gminne i o-

siedlowe. We współzawodnictwie pomię­
dzy poszczególnymi hufcami zwyciężył
hufiec Proszowice, wyprzedzając Dąbrowę
Tarnowską i Olkusz.

Po apelu, uczestnicy, zlotu, podzieleni na

grupy, pod kierownictwem wyznaczonych im
za przewodników i opiekunów żołnierzy je­
dnostki — wyruszyli na zwiedzanie. Byli
wśród dzieciaków i instruktorów — kierow­
nik Wydz. Kultury, Nauki i Oświaty KW
PZPR IRENEUSZ MASLARZ, wicekurator

(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Rolnicy przystąpili
do wapnowania gleb
(INF. WŁ.) Jeszcze kończy się

koszenie owsa i zwozi pozosta­
łe na polach snopy zbóż, a już
co zapobieglejsi gospodarze wy­
konują podorywki i wysiewają
wapno. Do takich należą miesz­
kańcy gminy Iwkowa w pow.
brzeskim, gdzie wczoraj przy
pomocy służby POM-owskiej i
kółek rolniczych zorganizowa­
no kompleksowy wysiew wap­
na.

Do pracy tej przygotowywano
się od trzech dni i na podsta­
wie wcześniejszych zamówień

traktory — sprowadzone spe­
cjalnie z innych jednostek jak
POM w Dębnie i Kółko Rolni­
cze w' Czchowie — wraz z roz-

rzutnikami pomagały przy wy­
siewie. Natomiast „cyklop” tj.
ładowarka do wapna — została
na ten czas wypożyczona z SKR
w Wojniczu. Maszynami tymi
pracowano m. in. we wsiach:
Dobrodzień, Wojakowa, Kąty,
Porąbka i Połom Mały.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Nie wykorzystana
szansa

Mimo
chmur prawie przez

cztery dni w całym wo­
jewództwie utrzymy­

wała się bezdeszczowa po­
goda. W takiej sytuacji ziar­
no zbóż skoszonych, choć

wcześniej zmoczonych desz­
czem — owiane wiatrem

szybko wysychało. Wyko­
rzystali tę okazję niektórzy
rolnicy spod krakowskiej
Modlnicy, Zielonek, Bibie,
Górki Narodowej. W nie­
dzielę i poniedziałek opusto­
szały ich pola. Ale mimo, iż
to już koniec sierpnia, nie

wszystkim spieszno było ze

sprzątaniem plonów. Na co

czekali liczni rolnicy w Bia­
łym Kościele, Murowni,
Jerzmanowicach, Przegini,
Zedermanie oraz w rejonach
Bolesławia i Sławkowa —

nie wiadomo. Na ich polach
pozostawały nietknięte ty­
siące kop żyta, pszenicy, ow­

sa i jęczmienia. Tylko przy
niektórych było widać krzą­
tających się żniwiarzy, fur­
manki konne i ciągniki z

przyczepami. Pozostali zmar­
nowali trzy dni względnej
pogody.

Być może nie mieli tran­
sportu albo innej pomocy.
Ale dlaczego w takich wy­
padkach naczelnicy gmin,
sołtysi, prezesi kółek rolni­
czych nie zareagowali na ich

opieszałość? Dziś żniwa to

przecież już nie tylko spra­
wa indywidualnego rolnika.

Albo inny problem — pod­
orywki. W tych wsiach wy­
konano je tylko na niektó­
rych skrawkach ziemi. A

»chyba służby rolnej w rze­
czonych gminach nie trzeba

przekonywać co do tego, że

muszą one być przeprowa­
dzone równie szybko jak w

innych rejonach. (ep)

BUENOS AIRES (PAP)

Grupa czołowych działaczy zdelegalizowanych partii lewi­
cowych oraz ministrów obalonego 11 września ub. r . rządu
ludowego, ma wkrótce stanąć przed trybunałem wojskowym
— donoszą agencje zachodnie z Santiago. Będzie wśród nich
sekretarz generalny KC KP Chile — Luis Corvalan.

Fidel Castro o stosunkach z USA
HAWANA (PAP)

Premier rządu rewolucyjnego Kuby Fidel Castro na kon­
ferencji prasowęj dla przebywających w Hawanie dzienni­
karzy panamskich oświadczył, że zmiana administracji w

Stanach Zjednoczonych może w bliższej lub dalszej przyszło­
ści doprowadzić do zakończenia zimnej wojny w stosunkach
Kuba — USA. Castro stwierdził jednak — podobnie jak w

swych wcześniejszych oświadczeniach na ten temat — że

wstępnym warunkiem dialogu z USA musi być zniesienie

przez Stany Zjednoczone blokady Kuby.

Masakra Indian w Kolumbii
BUENOS AIRES (PAP)

Jak donoszą z Bogoty, władze Kolumbii wszczęły śledztwo
w sprawie zamordowania przez białych osadników, 25 Indian
z plemienia Macu. Ofiarami tej popełnionej w ostatnim cza­
sie zbrodni padli mężczyźni, kobiety i dzieci, zamieszkali w

pobliżu San Jose, we wschodniej części kraju.

Siedzę
sobie na ganku, stary buk mi szumi, a

w stawie poniżej karp się pluszcze. Wysiadu­
ję tak, mając świadomość, że o 19 kilometrów

stąd jest Rynek w mieście Krakowie, z ma­
szkaronami na attyce Sukiennic i zapachem
kawy w „Delikatesach” koło Hawełki, i że

wystarczy mi wsiąść we „fiata" i będę tam za 20—25
minut.

A tu drzazga malutka w serce się wbija: jesteś teraz

wieśniak, obywatel wsi, czyli ruricola. Brzmi to co

prawda jak Pepsicola, albo Cocacoła, to nic pokrew­
nego, brzmi bowiem też obco, ale znacznie dumniej.
1 wcale mnie wieś nie przeraża: powietrze mam ma­
honiowe, sielanka istna, Laura i Filon gdzieś tu się
spotykają pod ulubionym jaworem. Albo innym drze­
wem, wszystko jedno! Uroki pejzażu, śpiew ptaszków,
cuda przyrody.

Czy mi miasta nie tal? Przecież ja jestem prawie w

Krakowie. Jestem i nie jestem. 19 kilometrów — to

prawie krok od miasta. Więc pełną piersią odycham
i pławię się w urokach wsi spokojnej, wsi wesołej.
Czekam właśnie na pilny telefon z Krakowa, jakieś
trzaski w słuchawce słyszę, nie, pardon, to wiewiórka

gryzie orzechy na leszczynie. Nic nie dzwoni, nikt nie
woła. Minęła trzecia, koniec oczekiwania. . Telefonia
wiejska od godziny 15-tej już nieczynna. I pomyśleć,
że 19 kilometrów od Rynku krakowskiego jest już
kompletna głusza telekomunikacyjna!

Okazało się później, że zamawiający mój numer z

Krakowa oczekują po 6—1 godzin na połączenie. No,
żeby to była Warszawa, to rozumiem, tak się czeka.
Ale żeby awansować tak od razu marne Bolechowice,
wieś spokojną nieopodal Zabierzowa leżącą?! Nawet

panny z międzymiastowej w Krakowie mają wieś w

pogardzie niesłusznej.

A ty z własnej a nieprzymuszonej woli zostałeś
człowieku tym ruricolą?!

A no tak. Żeby zyskać spokój i żeby powietrze. Kto

z mądrych, cywilizowanych ludzi będzie siedział a la

longue w zatrutym spalinami, dymami, hałaśliwym
mieście?! Ten pęd z miasta ku wsiom położonym w

pobliżu był do przewidzenia. Wszystkie wielkie aglo­
meracje miejskie krajów cywilizowanych wytworzy­
ły wokół siebie pasma półwiejskich osiedli w ogro­
dach, z których setki, tysiące ludzi dojeżdżają do pra­
cy w city. U nas jednak urbanistyka zdominowała
wszystkich. Pęd migracyjny ze wsi ku miastu otrzy­
mał odgórne błogosławieństwo władz. Miasta zamienia­
ły się latami w zadymione, zatrute potwory, ale dalej
wabiły rzekomym powabem ułatwionego życia, blich­
trem wielkomiejskości, kolorowymi neonami i dzwon­
kiem tramwaju. Kogo dziś na to można nabrać?! O-

kazuje się, że jeszcze wielu. A dlaczego? To proste —

zaniedbaliśmy się w ruralistyce. Nieuczeni iv łacinie
nie wiedzą, że słowo rus, ruris — znaczy wieś. Rurali-
sta to taki architekt, ale od urbanistyki wsi. Za mało

mieliśmy ruralistów, nie poszliśmy drogą słuszniejszą:
dźwigania wsi do poziomu miasta. A zwłaszcza tej zvsi,
położonej w pobliżu wielkich aglomeracji miejskich,

Ruricola
w podmiejskiej

głuszy
Gdyby rozwijać wieś — a równocześnie stworzyć taką
sieć komunikacyjną, która byłaby sprawna i wygodna
— ludzie woleliby mieszkać na wsi, a dojeżdżać tylko
do pracy w mieście. Dziś dojazd nawet na odległość
tych 19 kilometrów jest makabrą. Trwały kłótnie o

rozkład jazdy autobusu PKS na linii Kraków — Bo­
lechowice i z powrotem, ale cóż z tego, że rozkład
zmieniano x razy, gdy w godzinach szczytu linię ob­
sługuje zawsze ten sam jeden jedyny autobus, który
jak powszechnie wiadomo nie jest z gumy?! Więc jest
tłok, ludzie klną, złorzeczą na wszystkich i wszystko
— bo komunikacja to ważna rzecz. Gdyby tych 19 ki­
lometrów można przebyć w 20 minut w dogodnych wa­
runkach, — niedogodność zamieszkiwania na wsi była­
by cudowna. I gdyby ten autobus kursował co 30 mi­
nut. Wtedy miałoby się świadomość stałego powiąza­
nia z miastem, którego sprawami ta. wieś chcąc nie

chęąc'żyje — bo tam kupuje, tam pracuje, .am kon­
sumuje kulturę.

Mieliśmy wielką szansę: ominięcia etapu nadmier­
nego rozrostu miast. Właśnie poprzez, rozwijanie wsi

okolicznych i stworzenie świetnej sieci komunikacyj­
nej. Ktoś zawalił, bo sobie policzył, że wsi jest więcej

niż miast, więc rozwijanie miast kosztować będzie ta­
niej. Tymczasem w miastach wyrastały mrowiskowce,
no uficach zrobił się tłok, ludzie zaczynają się zatru­
wać spalinami, a ptaszki padają jak muchy, bo to nie
dla nich powietrze. Gdy wszyscy zapisywali wielgach­
ne płachty o urbanistyce — ja pisałem, że trzeba się
odwrócić ku wsi, ku osiedlom podmiejskim, bo urba­
nistyka się przeżyła. W innych krajach jest złem ko­
niecznym, u nas była linią rozwoju. I stało się źle.

I gdyby taka wieś jak Bolechowice miała autobus re­
gularnie kursujący co pół godziny, chodniki na uli­
cach i latarnie, gaz i wodociąg plus kanalizację — to

więcej niczego nie potrzebuje. Może zrezygnować na­
wet z Domu Kultury — bo do teatru pojedzie sobie do
Krakowa, na odczyt Wańkowicza do Krakowa, na

premierę szerokoekranowego filmu — do Krakowa, bo

wtedy, gdy komunikacja zostanie rozwiązana — wów­
czas odpada wiele problemów lokalnych.

Jesteśmy, byliśmy kiepscy w rozwiązywaniu proble­
mów komunikacyjnych. Niestety! Tutaj trzeba odra­
biać wiekowe zacofania. I nie o sobie tutaj piszę, bom

konny, samowtór fiatem jeżdżący. Widuję autobus ra­
no i po południu, gdy przywozi ludzi zmordowanych
po pracy, dobijając ich jeszcze w straszliwym tłoku.

Wydoje mi się, iż mamy prawo dzisiaj od wielu insty­
tucji wymagać znacznie więcej, niż wymagaliśmy je­
szcze 10 lot temu. I to jest także jedna z prawd, które
nam przynosi obchodzone właśnie 30-lecie.

Siedzę sobie na ganku, słoneczko przygrzewa, karp
się w stawie pluska, o wsi moja, spokojna a wesoła...

Kiedyż się zrównasz w standardzie cywilizacyjnym z

miastem o 19 kilometrów odległym?! Bo pa razie od­
legła jesteś o 1000 kilometrów, oddzielona siedmioma

górami i siedmioma lasami; naciśniesz człeku mocniej
akcelerator, jesteś pod Hawełką w 15 minut. To niby
prawda, ale to w istocie tylko złudzeniami

Większość uczestników kolonii
obozów letnich z okolic Trój-

zwiedza okręt — mu-

„Burza” w Gdyni przy

i
miasta zwiedza okręt
zeum „Burza” w Gdyni
Nabrzeżu Pomorskim.

Fot. S . Momot
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PRZED KONFERENCJĄ
PUGWASH

Posttenie Biura Politycznego Regulacja płac pracowników
resortu kultury i sztuki

SPORT • SPORT * SPORT • SPORT

Kitka walczy a finał

• (d) W podwiedeńskiej
miejscowości Baden rozpo­
czyna się XXIV konferencja
PUGWASH — Międzynaro­
dowego Ruchu Uczonych na

Rzecz Pokoju, Odprężenia
Międzynarodowego i Rozbro­
jenia. W obradach weźmie
udział ok. 100 wybitnych
naukowców różnych specjal­
ności z całego świata.

A. GRECZKO W PRADZE

• Na zaproszenie KC
KPCz i rządu czechosłowac­
kiego przybyła we wtorek
do Pragi radziecka delega­
cja partyjno-rządowa z mi­
nistrem obrony ZSRR mar­
szałkiem Andriejem Grecz-
ką ną czele.

SYTUACJA W ETIOPII

® Komitet koordynacyjny
etiopskich sił zbrojnych
przygotowuje dalsze ograni­
czenia władzy cesarskiej.
Komitet ma określić rolę i

obowiązki cesarza Haile Se-
lassie. Oczekuje
mitet ograniczy
jazdy monarchy

się, że ko­
ni. in. wy-
poza stolicę.

MIĘDZYINCYDENTY
IRAKIEM I IRANEM

• W poniedziałek doszło
do nowych incydentów gra­
nicznych między Irakiem i

Iranem, w rejonie Kurdy-
stanu Irańskiego. W czasie

incydentu doszło do wymia­
ny ognia artyleryjskiego.

ZAPOWIEDŹ WIELKICH
MANEWRÓW NATO

• W dniach 10—13 wrześ­
nia zostaną przeprowadzone
na terenie Szlezwika-Hol-

sztynu manewry NATO pod
kryptonimem „Bold Buard”.
Weźmie w nich udział m. in.
26.000 żołnierzy zachodnio-
niemieckich., 7.000 duńskich i
7.000 brytyjskich.

KOLEJNA PROWOKACJA
IZRAELSKA

• W nocy z poniedziałku
na wtorek wojska izraelskie

ostrzelały z moździerzy przy­
graniczną
południu
izraelskie
rozolimie

jordanii w okresie od 1 stycz­
nia do 1 sierpnia br. 896 osób
narodowości arabskiej.

wioskę Haris na

Libanu. Władze

aresztowały w Je-
i na terenie Cis-

OFIAR W ULSTERZE

Od początku bieżącego
w Ulsterze zginęło 139
w tym 103 cywilów.

1066
•

roku
osób,
Liczba ofiar śmiertelnych w

Ulsterze od początku za- I

mieszek, które wybuchły, w

1969 r., osiągnęła już 1066.

ŚMIERTELNE OFIARY
TAJFUNU „MARY”

• 8 osób poniosło śmierć,
a 4 zaginęły w wyniku taj­
funu „Mary”, który w po­
niedziałek przeszedł nad pół­
nocną częścią największej
japońskiej wyspy Honsiu. 570
domów zostało zniszczonych.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Pol­

ska znajduje się w obszarze
płytkiej bruzdy obniżonego
ciśnienia, rozdzielającej u-

kłady wysokiego ciśnienia
znad europejskich obszarów
Związku Radzieckiego i znad
Europy zachodniej.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, przejściowo duże.
W ciągu dnia miejscami,
zwłaszcza w rejonach gór­
skich przelotne opady de­
szczu i hurze. Rano lokalne

mgły. Temperatura maksy­
malna dniem od 15 st. w re­
jonach górskich do 23 st. na

pozostałym obszarze. Mini­
malna nocą odpowiednio od
10 st. do 14 st. Wiatry słabe
zmienne. W Tatrach zachmu­
rzenie duże, przejściowo u-

miarkowane, okresami prze­
lotne opady deszczu i możli­
we burze. W partiach szczy­
towych temperatura maksy­
malna w ciągu dnia ok.
st., nocą ok. 6 st. Wiatry
miarkowane i dość silne
kierunków południowych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie duże przechodzące w u-

miarkowane. Lokalnie prze­
lotny deszcz i

Temperatura
zmian.

WCZORAJ
METRZE: O
towano w kraju: Szczecin 19,
Koszalin 24, Ustka 24,
Gdańsk 22, Olsztyn -i Suwał­
ki 22, Białystok 21, Warsza­
wa 23, Poznań 21,
Góra 13, Kłodzko
24, Kielce 23,
Rzeszów
Lesko
Kraków
25, Zakopane 19, Hala Gąsie­
nicowa 14, Muszyna 23, Kas­
prowy Wierch 9 st.

BIOMET INFORMUJE: W
: zakłócenia
i nerwobóle,

miejscami

10
u-

i

możliwa burza,
bez większych

NA TERMO-

godz. 13 .00 no-

22,
13,

21,

Zielona

19, Łódź
23,Katowice

Przemyśl 21,
Tarnów

Nowy
25,

Sącz

rejonach burz
czasu reakcji i
widzialność rano

ograniczona, warunki drogo­
we lokalnie niekorzystne.

(d)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Q Biuro Polityczne KC PZPR dokonało kolej­

nej oceny przebiegu tegorocznych trudnych
żniw, które dobiegają końca.

Do tegorocznych żniw rolnictwo przygotowało
«ię starannie, co przy dużym zaangażowaniu rol­
ników i

nej jego
kańców

sprawny
czne zwróciło uwagę na konieczność szybkiego
zakończenia prac żniwnych we wszystkich tych
gospodarstwach, gdzie pozostały jeszcze do zbio­
ru zboża. Gospodarstwom, które mają trudno­
ści w zakończeniu prac żniwnych, należy udzielić

odpowiedniej pomocy.
Obecnie rolnictwo wchodzi w zakres prac je­

siennych — przygotowań do siewu zbóż oraz

zbioru roślin okopowych i pastewnych.
Biuro Polityczne zwraca się z apelem do rol­

ników, pracowników PGR, przedsiębiorstw na­
siennych o przeprowadzenie siewów zbóż o-

pracowników rolnictwa oraz techniez-

obsługi, a także licznej pomocy miesz-
miast i zakładów pracy pozwoliło na

przebieg prac żniwnych. Biuro Polity-

zimych we właściwych terminach agrotechnicz­
nych.

Q W kolejnym punkcie obrad Biuro Politycz­
ne KC rozpatrzyło i zaakceptowało program o-

gólnokrajowego przeglądu zapasów surowców,
materiałów, maszyn i urządzeń w przedsiębior­
stwach. Program jest kontynuacją uchwał VHI
Plenum KC w sprawie poprawy efektywnego
wykorzystania zasobów surowcowych i materia­
łów.

Przegląd zapasów powinien przynieść poprawę
w gospodarowaniu podstawowymi surowcami i

materiałami, w ich przechowywaniu, a także za­
pewnić pełne wykorzystanie maszyn i urządzeń.

Przeprowadzenie tej ważnej akcji wymaga
pomocy i zaangażowania instancji i organizacji
partyjnych oraz sprawnej 1 odpowiedzialnej pra­
cy kierownictw zakładów, aktywu zjednoczeń i
resortów.

W jej wyniku gospodarka narodowa powinna
otrzymać dodatkowe ilości cennych surowców i
materiałów.

Krakowskie dni

MgarsHd ninl
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
zobaczymy m. in. takie tytuły,
jak: „Kozi róg” w reżyserii Me-

todija Andonowa, „Zapach mig­
dałów” w reżyserii Lubomira

Szałandzijewa, „Spragnioną mi­
łości” Lubomira Stajanowa,
„Babie lato” Milana Nikołowa,
„Złodzieja brzoskwiń” Wydo Ra­
dowa, „Y-17” Willi Cankowa.
Prócz filmów fabularnych odbę­
dą się także pokazy bułgarskie­
go krótkiego metrażu i filmów

krajoznawczo-turystycznych.
W ramach święta naszych

przyjaciół ujrzymy _m . in. wy­
stawę fotograficzną "„XXX lat

Ludowej Republiki Bułgarii i

Okręgu Wielkie Tyrnowo”, wy­
stawę malarską Atanasa Jarano-
wa i wystawę wydawnictw buł­

garskich. A kogo’interesuje buł­
garski folklor lub piosenka, bę­
dzie miał okazję podziwiać dwa

naprawdę interesujące zespoły —

młodzieżową „Orbitę” z Wiel­
kiego Tyrnowa i ludowy zespół
pieśni i tańca „Wito-Horo” ze

Sliweń. Przy okazji występu
„Orbity” na Błoniach, odbędzie
się również kiermasz płyt buł­
garskiej wytwórni „Balkanton”.

Trudno tu wyliczać wszystkie
imprezy. O odczytach, spotka­
niach czy oficjalnych uroczysto­
ściach Informować będziemy na

bieżąco. Już jednak dziś, prze­
glądając li tylko program im­
prez zorientować się możemy, że
dni naszych bułgarskich przyja­
ciół w Krakowie zapowiadają się
interesująco i ciekawie. (ks)

Budżet w

realizowany
(Inf. wł.) Wczorajsze posiedze­

nie Komisji Wychowania, Oświa­
ty i Kultury WRN miało na ce­
lu dokonanie analizy wykonania
zadań I półrocza br. w placów­
kach oświatowo-wychowawczych
oraz zaopiniowanie projektu pla­
nu i budżetu na rok przyszły.

Na tle przeprowadzonych kon­
troli wykazano, że ■wykonanie
planu gospodarczo-finansowego
było prawidłowe i wyniosło 50,5
proc, rocznych zadań, przy wy­
stępujących odchyleniach w po­
szczególnych grupach wydatków
ale uzasadnionych tempem prac
— np. w akcji kolonijnej. Ko­
misja wysunęła kilka wniosków,
dotyczących m. In. rytmicznej
realizacji inwestycji szkolnych

(Inf. wł.) Kraków stał się
miejscem IV Międzynarodowej
Konferencji Dozymetrii Lunti-

nescencyjnej, której organiza­
torami są Instytut Fizyki Ją­
drowej przy współpracy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego oraz

Centralnego Laboratorium O-

chrony Radiologicznej. W kon­
ferencji uczestniczy około 150
naukowców z 21 krajów. Ob-

oświacie
prawidłowo

po-oraz realizacji zamówień na

moce szkolne przez przedsię­
biorstwo „Cezas”, zwróciła też

uwagę na zapewnienie dzieciom

wiejskim jak najlepszych wa­
runków dowozu do szkół zbior­
czych.

Budżet w oświacie na rok

przyszły wzrasta o ponad 10

proc., czyli o prawie 200 min zł.
Do ważnych pozycji planowych
należy m. in. dalszy etap reorga­
nizacji szkół na wsi uraz rozwój'
zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych. Akcentuje się potrze­
bę poszerzania sieci przedszkoli,
dziecińców, ognisk, internatów,
oraz rozwoju akcji socjalnej,
obejmującej nauczycieli i dzie­
ci. (iw)

rady trwać będą do 31 sierp­
nia.

Otwierając wczoraj konferen­
cję, prezes Urzędu Energii Ato­
mowej doc. dr .Tan Felicki za­
znaczył, że pierwsza wzmianka
o zjawisku luminescencji poja­
wiła się w pracy doktorskiej
Marii Curie - Skłodowskiej
prezentowanej równo 70 lat te­
mu w Paryżu. Trzeba wyjaśnić,
że dozymetria luminescencyjna
zajmuje się ochroną radiologi­
czną, co ma coraz większe zna­
czenie w okresie rozwoju ener­
getyki jądrowej.

0)

przystąpili
do wapnowania gleb

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W Porąbce Iwkowskiej —

gdzie znajduje się magazyn z

wapnem GS — na placu zmaga­
zynowano ok. 200 t wapna na­
wozowego. Traktorzyści zostali
rano poinformowani przez in­
struktora PZKR Z. Gawendę i

dyspozytora MBM w Iwkowej,
gdzie należy dojeżdżać z wap­
nem. Raźno zabrano się do pra­
cy, tak że ładowarka „cyklop",
która w ciągu niecałych 10 mi­
nut przesypuje dwie tony ma­
teriałów, ledwo nadążała z za­
ładunkiem. Najlepszym dowo­
dem sprawnej pracy traktorzy­
stów i sprzętu może być fakt,
że w ciągu niecałych pięciu go­
dzin potrafiono rozsiać wapna
96 ton (czyli 5 wagonów). Jak
nas poinformował kierownik
MBM w Iwkowej S. Bodek —

jeszcze dwa dni, a wapnowanie
gleb na ścierniskach zostanie w

tamtym rejonie zakończone.

Łącznie z pracami jesiennymi
w gminie Iwkowa wysieje się
około 500 t wapna. Jeśli zwa­
żymy, że jeszcze dwa lata te­
mu rolnicy nie byli przekonani
do tego zabiegu agrotechniczne­
go i wysiali niewiele więcej niż
80 t wapna w całej gminie, to

widzimy jakie zmiany na le­
psze zaszły w tym rejonie.
Trzeba też przyznać, że gleba
tamtejsza jest bardzo zakwa­
szona, a właśnie dzięki wapnu
staje się bardziej wydajna.

Pilną sprawą jest odbiór wa­
pna z zakładów produkcyjnych
tj. z Płaz (około 55 tys. t), z

Bukowna (33 tys. t), a także z

Oświęcimia i Nowej Huty. Jest
ono w

bardzo

my, że

siewu,
wożenia około 10 tys. ha, za­
lanych przez ostatnią powódź
w rejonie Szczucina i Radogo-
szczy w pow. dąbrowskim.

CZ. MAŚLANA

WARSZAWA (PAP)
Około 540 milionów złotych

przeznaczyło państwo na pod­
wyżkę płac prawie 80 tys. pra­
cowników resortu kultury i
sztuki. Regulacją płac, która

nastąpi od 1 września br., obję­
ci będą pracownicy zatrudnieni
w różnych dziedzinach działal­
ności kulturalnej, a więc w ki­
nematografii — upowszechnia­
niu i produkcji filmów, widowi­
skowych instytucjach artystycz­
nych, takich jak teatry drama­
tyczne, lalkowe, muzyczne, e-

strada itp., w pracowniach sztuk

plastycznych oraz domach i o-

środkach kultury, świetlicach i

klubach, muzeach, bibliotekach

publicznych, biurach wystaw
artystycznych itp.

W opracowaniu nowych syste­
mów płac przyjęto zasadę, że

wynagrodzenie w poszczególnych
działach resortu kultury powin­
no być zbliżone do odpowied­
nich płac w gospodarce narodo­
wej. I tak np. średnie płace bi­
bliotekarskie zrównane zostaną
w zasadzie z płacami obowiązu­
jącymi dziś w szkolnictwie ogól­
nokształcącym; płace w muzeal­
nictwie — w szkolnictwie wyż­
szym, pracownicy artystyczni
otrzymywać będą pensje zbliżo­
ne do wynagrodzenia ka‘dr inży­
nieryjno-technicznych w prze­
myśle.

Dotychczas systemy wynagra­
dzania pracowników kultury
były zróżnicowane dla każdej
grupy, często nawet o zbliżo-'

nych kwalifikacjach zawodo­
wych. Obecnie dla zbliżonych
branż ujednolicono system pła­
cowy, który oprócz wynagrodze­
nia zasadniczego, przewiduje do­
datek funkcyjny i za staż pracy.
I tak np. zmieniony został sy­
stem wynagradzania pracowni­
ków artystycznych w teatrach.
Obecnie otrzymywać oni będą
stałą gażę podstawową oraz

część ruchomą płacy, zależną od

wykonania normy — określonej
ilości przedstawień. Normy te u-

legły zmniejszeniu do 5—12

spektakli miesięcznie w zależno­
ści od teatru (uprzednio do 20

spektakli). Podniesiono też staw­
ki za występy gościnne, jak rów­
nież dodatek za przedstawienia
objazdowe. Wprowadzono doda­
tekzawysługęlat—5,10i15
— procentowy w zależności od

odpowiedniego stażu pracy.
Nowy system płac w resorcie

kultury znosi również dyspro­
porcję regionalną płac; dotych­
czas bowiem pracownicy insty­
tucji 1 placówek kulturalnych
zatrudnieni w instytucjach tere­
nowych otrzymywali często
znacznie mniejsze wynagrodze­
nie niż ich koledzy pracujący na

tych samych stanowiskach w

miastach wojewódzkich lub w

stolicy.
Nowy system płac wprowa­

dzany będzie stopniowo, począw­
szy od 1 września br. przy czym
zakłada się, że wdrażanie jego
nie może trwać dłużej niż do 1

stycznia 1976 roku.

W Hawania w nocy x ponie­
działku na wtorek, w ćwierć­
finałach walczyło dwóch Pola­
ków. Ich start zakończył się po­
łowicznym sukcesem. Zawód

sprawił w wadze piórkowej
A. Jagielski, który przegrał je­
dnogłośnie z R. Garibaldim
(Panama). Zwycięstwo odniósł
natomiast Zb. Kicka (w. pół-
średnia) wygrywając na punkty
z R. Skrickiem (RFN). Kicka

zapewnił już sobie jeden z me­
dali i w walce o finał spotka
się z Jacksonem (USA).

Ciekawsze wyniki: w. piórko­
wa (ćwierćfinał) Alvarez (Kuba)
wypunktował Badari (Węgry),
w. lekka (ćwierćfinał) Bellon

(Portoryko) pokonał Kenty
(USA), w. półciężka (ćwierćfi­
nał), Parlov (Jugosławia) - zwy­
ciężył na punkty 3:2 Careillo

(Kuba),
Po tych walkach wyłoniono

już półfinalistów mistrzostw
w 6 kategoriach Wagowych. W
walkach o finał spotkają się:

w. papierowa — Judin (ZSRR)
— Mushoki (Jap); Hernandez

(Kuba) — Rodriguez (Hiszp.)
w. piórkowa — Alvarez (Ku­

ba) — Davla (USA), Kuźniecosf,
(ZSRR) — Garibaldi (Panama).

w. lekka — Cutov (Rum.) -*

Vellon (Portoryko), Sołomin

(ZSRR) — Eehaide (Kuba).
w. półśrednia — Janków

(Bułg.) — Corre* (Kuba), Jack*
son (USA) — Kicka (Polska)

w. półciężka — Parlov (Jug.j
— Sachce (NRD), Spinks (USA)
— Korotajew (ZSRR).

w. ciężka — Milic (Jug.) —4
Stinson (USA), Stevenson (Ku*
ba) — Ayiuta (Kenia). ,

Z ostatniej chwili
Wieczorem walczyło w ćwierć*

finałach dwóch Polaków. I*
Borkowski (w. musza) został

wypunktowany przez D. Rodri-

gueza (Kuba) natomiast K. Ma*

dej przegrał przez k.o. w II r,
z W. Gomezem (Portoryko).

TV nada następujące rela­
cje z bokserskich MS w Ha­
wanie. 28 bm. — godz. 17 .05—
17,50 (pr. II), 29 bm. — godz.
16.50—17.50 (pr. II), 30 bm. —

godz. 23.15—23.55 (pr. I), 1. 9.
— godz. 7.40—9.20 (pr. I) spra­
wozdanie z walk finałowych.

Kadra piłkarzy trenuje
przed meczem z Finlandią

naszym województwie
potrzebne, jeśli zważy-
oprócz normalnego wy-

potrzeba go też do na-

Na Targi Lipskie
— samolotem

WARSZAWA (PAP)
PLL „LOT” uruchamiają

specjalne połączenie na Mię­
dzynarodowe Targi Lipskie:
Kraków — Lipsk — Kraków.

W dniach od 1 do 8 września
br. samoloty będą latać według
następującego rozkładu: odlot z

Krakowa 12.35, przylot do Lip­
ska — 15.10, odlot z Lipska —

16.25, przylot do Krakowa —

19.00.

Zadania NAL podjęło 50 tys. dzieci

t ood znakiem

czyniło się do tego dowództwo

jednostki wojsk lotniczych —

o czym w relacji. W powodze­
niu akcji poważny udział ma­
ją WRZZ, Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki
Wojewódzkiego,
rząd Okręgu
Wojewódzki i

________

WZGS, WZKR, WSS „Spodem”,
Wojewódzki Związek Spółdziel­
czości Budownictwa Mieszka­
niowego w Krakowie, nie mó­
wiąc o Kuratorium Okręgu
Szkolnego Krakowskiego.

W okresie kończącego się la­
ta tysiące dzieci, głównie ze

wsi — dzięki NAL — przyjem­
nie i pożytecznie spędziło czas.

Harcerstwo i akcja zyskały
nowych przyjaciół — w rodzi­
cach, działaczach organizacji

politycznych . i społecznych.
Można by wymieniać nazwis­
ka sekretarzy komitetów gmin­
nych PZPR i naczelników gmin,
którzy z sercem odnieśli się do

przedsięwzięć dzieci, wspierali
je i pomagali im. Można by
pisać o ochotniczych strażach
pożarnych, LZS, LOK, o po­
szczególnych funkcjonariuszach
Milicji Obywatelskiej. Lista o-

sób, organizacji i instytucji za­
sługujących na podziękowanie
byłaby bardzo długa. Zamiast

sztampowych słów uznania,
niech im nagrodą będzie ra­
dość dzieci. Tę akcję będziemy

konsumowana z,H się uczestnicy zlotu. Przy-[ kontynuować, (zg)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
MIECZYSŁAW NOWORYTA,
przedstawiciele MO, spółdziel­
czości mieszkaniowej — wszyst­
kich organizacji i instytucji,
które cieszą się zasłużonym
mianem wypróbowanych przy­
jaciół harcerstwa.

Pełniący rolę gospodarza
mjr FELIKS LUBENCZUK do­
słownie dwoił się i troił, aby
pobyt w jednostce przysporzył
dzieciom i ich opiekunom jak
najwięcej wrażeń. Mogły więc
oglądnąć z bliska, od zewnątrz
i wewnątrz samoloty wojsko­
we, pokazano im hangary i

warsztaty, koszary i Izbę Tra­
dycji. Na pewno na długo, jeś­
li nie na zawsze, pozostanie w

pamięci lot wojskowym samo­
lotem nad Krakowem. A go­
dzi się przypomnieć, że gros
uczestników NAL — także
wczorajszego zlotu zastępowych
— to dzieci wiejskie. Wiele z

nich do wczoraj nawet nie ma­
rzyło o tym, by móc zobaczyć
z bliska dzień powszedni i ży­
cie lotniczej jednostki wojsko­
wej.

W trakcie trwania zlotu zna­
lazł się czas na

'

spotkanie in­
struktorów i /przyjaciół, na

wymianę uwag o kończącej się
akcji i propozycji na

łość.

Był także wspólny
Żołnierska grochówka
wego kotła,

przysz-

obiad.
z polo-

monterek, przy pomocy
zbędników, wyfasowanych
wszystkich uczestników
na własność.

A potem jeszcze tylko
wanie nagród „Gazety
kowskiej”. Szczęście
ne"

niej ANI WŁODARCZYK

śmiechnęło się do „KRASNA­
LI” ze Smęgorzowa pow. Dą­
browa Tarnowska, zastępu
„ZAWISZA” z Ciężkowic, pow.
Tarnów, do „SZAROTEK” i
„CZARNYCH STOP' z Sanato­
rium Dziecięcego w Zakopanem
— Bystrem oraz do „ROZ” z

Jangrotu, pow. Olkusz. Tym
zastępom przypadły namioty
2-osobowe. Grę towarzyską
„Kaskada” wylosowała Ania
dla „PIĘTASZKOW" z Tyńca,
zastępu z Dobczyc (zastępowa
Barbara Ptak), dla „DRUHE-
NEK” z Sierakowa, pow. Myś­
lenice, „CZARNYCH STOP” z

Kleczy Dolnej, pow. Wadowi­
ce, a piłkę futbolową — dla
„TRAPERÓW” z Raciechowic,
pow. Myślenice. Obdarowanych
było mnóstwo, jako że wcześ­
niej pośród zastępów, które na­
desłały meldunki o wypełnie­
niu zadań, rozlosowano kil­
kadziesiąt nagród. Nagroda za

najpiękniejszy wieniec dożyn­
kowy dostała się NAl. -owcom z

Gródka n/Dunajcem.
Bogaci we wrażenia rozstawa-

nie-

przez
zlotu

loso-
Kra-

„sterowa-
rączką uroćzej, pięciolet-

u-

Urzędu
KW MO, Za-

TPD, Oddział

Miejski PZU,

Każdy kłos na wagę złota

Pracuia nie tylko na swoim...
(Inf. wł.) Młodzież zrzeszona

w ZSMW, mieszkająca na wsi,
w tym roku ma szczególnie
wiele pracy przy żniwach. Ale

tradycyjnym już zwyczajem
pracuje nie tylko u siebie. Wy­
korzystując każdą pogodną
chwilę młodzi kosili i zwozili
zboże nie tylko w gospodar­
stwach własnych i rodziców, ale
nie szczędzili również pracy u

sąsiadów potrzebujących ich

pomocy. Ostatnia niedziela była
kolejnym dniem czynu żniwne­
go w wielu rejonach woje­
wództwa.

W Kocmyrzowie i okolicz­
nych wsiach pracowało 50
ZSMW-owców oraz aktywiści
powiatowi i pracownicy PZKR.
Do ich pomocy kółka rolnicze

przydzieliły 8 snopowiązałek z

obsługą. M. in. skoszono zboże u

70-letniego Teofila Donicza w

Pietrzejowicach. Pomagano tak­
że starszym rolnikom w Łuczy-
cach, Maciejowicach i Zastowie.
Do akcji tej przyłączyła się
także młodzież zrzeszona w

ZSMW z Huty im. Lenina, Huty
Aluminium w Skawinie, Kopal­
ni Soli w Wieliczce.

W rejonie Zakopanego klimat
nie pozwolił na dojrzewanie
zbożom. Trwają tu „zielone żni­
wa”. Młodzi z ZSMW pomagają
więc przy sprzęcie siana. I tak
koło w Olczy zwiozło siano by­
łemu partyzantowi Janowi Wal-
koszowi. Koło w Murzasichlu

pracowało przy zbiórce siana u

wdowy Marii Skupień i byłego
partyzanta Jana Sądolskiego.

(ep)

W niedzielą 1 września o godz.
14.00 na Stadionie Olimpijskim
w Helsinkach piłkarska repre­
zentacja Polski zainauguruje
rozgrywki o Mistrzostwo Euro­
py spotkaniem z drużyną go­
spodarzy. Od poniedziałku ka­
dra piłkarzy przebywa w War­
szawie, gdzie dwa razy dziennie

pod okiem trenera Kazimierza

Górskiego przeprowadza tre­
ningi.

W meczu z Finlandią trener
K. Górski postanowił oprzeć
skład drużyny na zawodnikach

„srebrnej” jedenastki. W 16-

osobowej kadrze znalazło się 14

piłkarzy, którzy występowali w

RFN i tylko dwóch nowicjuszy
(bramkarz Mowlik 1 obrońca
Sobczyński). Pewnym zaskocze­
niem może 'być powołanie do

kadry R. Gadochy, który — jak
wiadomo — nie grał w ostatnich
meczach Legii. W rozmowie z

K. Górskim nasz reprezentacyj­
ny skrzydłowy oświadczył je­
dnak „że nie ma dla niego

większego zaszczytu niż gra w

reprezentacji Polski", Trener
Górski liczy, że kilkudniowe

zgrupowanie wpłynie dodatnio
na formę Gadochy. Nadal nie*

stety nie trenuje K. Dejna, ale

są nadzieje, że wystąpi w nie­
dzielnym pojedynku. W kadrze
brak Żmudy.

Drużyny Finlandii, choć niei
zalicza się do potentatów pił­
karskich — nie należy lekcewa­
żyć. Właśnie przed paroma la­
ty zbyt pewni siebie Polacy
przegrali w Helsinkach 0:2; z

Finlandią straciła też punkt Ru­
munia, co wyeliminowało ją z

walki o zakwalifikowanie się do
puli finałowej MS.

Spotkanie w Helsinkach bę*
dzie pierwszym z 6 zaplanowa­
nych na jesień meczów naszej
reprezentacji. Kolejno gramy
z NRD (4. IX), Francją (7. IX),
Finlandią (9. X rewanż w ra­
mach ME), Kanadą (27. X) J
CSRS (13. XI). (ans)

To były dobre wakacje...
Za kilka dni nowy rok szkol­

ny — młodzież powracająca z

obozów, z kolonii przesyła ostat­
nie listy i kolorowe pocztówki,
w których zawiera opis waka­
cyjnych przygód i wrażeń.
Wśród podziękowań, jakie wdzię­
czni koloniści składają za na­
szym pośrednictwem organiza­

torom ich wypoczynku, znaj­
dzie się i pełne melancholii we­
stchnienie —' pożegnanie waka­
cyjnych swobód.

„Szkoda, że już trzeba wra­
cać do domu” — kończą swój
list członkowie rady kolonii zor­
ganizowanej w Rabie Wyżnej
przez WZSP z Krakowa, dzię­
kując władzom powiatu lima­
nowskiego i Mszany Dolnej za

serdeczne starania o uprzyje­
mnienie wakacyjnego pobytu
kolonistom)

Bawiący w Zagórzanach Dol­
nych k. Gdowa uczestnicy ko­
lonii PP PKZ (Oddział Kraków)
ze Szczecina, Gdańska, Koszali­
na i Krakowa podzielili się z

nami przeżyciami z atrakcyj­

W „Lajkoniku"
W 899 grze „Lajkonika” z dnia

25 sierpnia 1974 r. stwierdzono:
18 wygranych z 4 trafieniami

po 2.538 zł, 1101 wygranych z 3
trafieniami po 35 zł, 14.581 wy­
granych z 2 trafieniami po 5 zl,
40 wygranych z 3 trafieniami
z dodatkową po 135 zł, 849 wy­
granych z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

Okresowe zamknięcie
szlaku kolejowego

Bogoniowice — Stróże
Oddział Ruchowo-Handlowy w

Nowym Sączu zawiadamia, że w

związku z zamknięciem szlaku
kolejowego Bogoniowice — Cięż­
kowice — Bobowa — Stróże w

dniach od 1 do 30 września 1974
r. w dni robocze oprócz sobót,
w godz. 12—13.30, podróżni z po­
ciągu nr 612 będą przewożeni po­
między tymi stacjami, zastępczą
komunikacją autobusową.

nej wycieczki do Kopalni Soli
w Wieliczce.

„ Krakowiacy ”, „ Polanie ”,
„Wielkopolanki”, „Kujawianki”
i „Łowiczanki”, dla których
Wojewódzki Zarząd Dróg Pu­
blicznych w Katowicach zorga­
nizował kolonię w Jazowsku —

chwalą piękno ziemi sądeckiej,
którą poznawali w wędrówkach
pieszych i rowerowych. Wspól­
nie z miejscową młodzieżą orga­
nizowali wiele wesołych i kształ­
cących imprez, np. konkursy
rysunkowe, konkursy na znajo- H
mość przepisów ruchu drogowe­
go oraz kolonijne igrzyska olim­
pijskie. Na koniec jeszcze jeden
list z wielu nadesłanych, podpi­
sany 15 nazwiskami członków
samorządu kolonii letniej w

Krakowie, zorganizowanej przez
Dyrekcję Okręgu Poczty i Tele­
komunikacji w Krakowie —

Nowej Hucie. Z przesłanej nam

relacji wynika, że były to na­
der atrakcyjne i udane wakacje.

/(sz)

VIII Rajd im.
5—8 września br. Wojewódzki

Sztab Akcji „Wypoczynek”
(współpartnerzy: WRZZ, ZMS i

PTTK) organizuje VIII Rajd im.
Janka Krasickiego. Dotychcza­
sowy, tradycyjny majowy ter­
min imprezy zmieniono — i słu­
sznie — na wrzesień, aby mło­
dzieżowy Rajd powiązać z rocz­
nicą śmierci J. Krasickiego.

Rajd jest, jedyną w kraju,
masową imprezą kwalifikowa­
ną, któręj uczestnicy zaliczają
punkt do odznak turystycznych
PTTK. Organizatorzy wyzna­
czyli 12 tras dla wędrowców,
zgłaszających się z całej Polski.
Pola namiotowe usytuowano w

Krościenku, Łącku, na Przełę­
czy pod Ostrą, w SZczyrzycu,
Rupniowie, Piekiełku, na Tur­
baczu, w Rzekach, Tymbarku,

J. Krasickiego
Mszanie Dolnej, Szczawie, Jur*
kowię, Kasince, Kasinie Wiel­
kiej 1 Sałaszu. Dla wszystkich
tras powołano już kierowników,
GOPR-owców. Ustalono też trzy
nagrody główne oraz po jednej
dla najlepszej drużyny na każ­
dej trasie, 50 nagród przezna­
czono dla zwycięzców konkur­
sów i ęuizów przy ogniskach
rajdowych. Oprawę artystyczną
dla turystów zabezpieczają ama­
torskie . zespoły artystyczne
„Kamienica” i „Szczyrzyc” oraz

szkolny — Zasadniczej Szkoły
Leśnej z Mszany Dolnej.

Organizatorzy otrzymali już
ok. 400 zgłoszeń, które zresztą
przyjmowane będą aż do prze-
dednia Rajdu. Nad szczegółami
imprezy obraduje dziś w Lima­
nowej Komenda Rajdu, (pw)

Na 4 dni przed ME w Rzymie

Kinder kandydatka do medalu?

KOMUNIKAT MO

W związku z prowadzonym
postępowaniem przygotowaw­
czym przeciw Zbigniewowi KU-
BISIOWI podejrzanemu o do­
konywanie oszustw — MO Kra­
ków Podgórze prosi osoby posz­
kodowane o zgłoszenie się do
KD MO Podgórze w Krakowie,
ul. Zamojskiego 22, pokój 16,
II piętro. Wyżej wymieniony
przedstawia się za oficera Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w

Krakowie w stopniu ppor. —

pożyczał, wyłudzał pieniądze lub
w inny sposób oszukał szereg
osób w okresie od lutego do

sierpnia 1974 Ir., wystawiając
równocześnie pokwitowania na

pożyczoną gotówkę.

Wszystkim, którzy wzięli g
udzaal w pogrzebie

Michała

DRAGOSZA
a szczególnie Pracownikom

Wojewódzkiej Kolumny
Transportu Sanitarnego,
składamy serdeczne po­

dziękowania.
RODZINA

_____________________________

Przed zbliżającymi się mi­
strzostwami lekkoatletycznymi
w Rzymie, dziś — o szansach
kobiet w konkurencjach tech­

nicznych. Zacznijmy od oszcze­
pu — gdzie szanse Polek na do­
bre miejsce są największe.
Sprawiła to rewelacyjna, 22-let-
nia Felicja Kinder, która przed
kilkoma dniami pobiła rekord
Polski znakomitym wynikiem
63,08. Wynik ten daje Polsce 3

pozycję w Europie za dwiema
Niemkami Fuchs (65,58) i Tod-
ten (64,34). Nasza zawodniczka
zrobiła zadziwiające postępy, w

ciągu kilku miesięcy poprawiła
się o 10 m! Czy młoda i niedo­
świadczona Polka będzie w

stanie nawiązać walkę z naj­
lepszymi? Czy atmosfera wiel­
kich zawodów nie sparaliżuje
Kinder? Na pytanie to nie spo­
sób dziś odpowiedzieć. Dobrze

jednak stało się, że do Rzymu
wyjeżdża także druga repre­
zentantka Polski, aktualna mi­
strzyni Europy D. Jaworska..
Nie jest ona wprawdzie w naj­
lepszej formie, ale jej obecność

I może dodatnio wpłynąć na po­
stawę Kinder.

W kuli walka o złoty medal

rozegra się pomiędzy Czyżową
z ZSRR (21,22), a Fibingerową
CSRS (21,18). Polka Chewińska,
aby zakwalifikować Się do fina­
łu musi rzucić w granicach 19
m. W dysku jeszcze do niedaw­
na jedyną kandydatką do I

miejsca była Melnik (ZSRR) —

69,90. Ostatnio jednak świetny
wynik 68,48 osiągnęła Wergowa
z Bułgarii.

W skoku wzwyż najwięcej
szans dajemy Witschas z NRD,
która przed paroma dniami wy­
równała rekord świata wyni­
kiem 1,94. W konkurencji tej
tradycyjnie nie można wyklu­
czyć niespodzianek, jak choć­
by na Olimpiadzie w Mona­
chium, gdzie wygrała młodziut­
ka Meyforth z RFN (w tym
roku 185 cm). W skoku w dal

grono rywalek jest liczne. Świe­
tny wynik 6,77 osiągnęła w tvch
dniach Voelzke z NRD i. stała

się faworytką, (ans)

Remis hokeistów z CSRS

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski juniorów odniosła wczoraj
w Nowym Targu sukces remi­
sując 3:3 (3:0, 0:2, 0:1) z u-

nidrami z Czechosłowacji. By­
ło to bardzo dobre i zacięte
spotkanie. Polacy zaskoczyli go­
ści pomysłowymi zagraniami i

po I tercji prowadzili 3:0. Za­
nosiło się na sensację. W II

tercji Czechosłowacy strzelili
dwie branmki, a w III tercji
na 6 minut przed końcem spo­
tkania wyrównali na 3:3.

Bramki dla Polaków strzelili-

Kuczyński, Kostela i Ryczko.
Obok strzelców bramek wyróż­
nili się ponadto w naszym ze­
spole: bramkarz Olszewski, o-

brońcy Nowak i Mistecki, na­
pastnicy: Garbacz i Maj. Ju­
tro spotkanie rewanżową.

Z kraju i ze świata
■ W finałowym pojedynku

tenisowym mistrzostw Armii

Zaprzyjaźnionych, Machan po­
konał Nowickiego 6:3, 6:2, 6:3.

• W finale mistrzostw USA
tenisistów zawodowych, Szwed

Borg pokonał Holendra Okkera
7:6, 6:1, 6:1, a turniej w New-

porcie (USA), wygrała mistrzy­
ni Wirńbledonu Evert (USA)
zwyciężając Nagelsen (USA) 6:4,
6:3.

Toto - lotek

W zakładach Toto - Lotka
z 26 bm. stwierdzono: 2 rozw.

z 5 traf. prem. wygrane po
1.000,000 zł, 166 rozw. z 5 traf,
zwykł. — wygr. po ok. 14.500 zł,
10.325 rozw. z 4 traf. — wygr.

po 359 zł, 197.589 rozw. z 3 traf.
— wygr. po 19 zł-
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Uwaga PT Klienci
PRZETARGI Nauka

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

<PEWEX>

oferuje
po nowych niezwykle atrakcyjnych cenach

CREMPLINi
w dużym wyborze wzorów i kolorów znanych firm

japońskich i europejskich.

Sprzedaż za waluty wymienialne oraz bony towarowe

Banku PKO SA.

Zapraszamy do punktów handlowych Przedsiębiorstwa na

terenie całego kraju i życzymy udanych zakupów.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

(dwuletnia) DLA PRACUJĄCYCH
przy Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa

Przemysłowego — w KRAKOWIE, ul. RYDLA 31
w porozumieniu

z KOMENDĄ OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY Nr 5-16

ogłasza WPISY
młodzieży w wieku od 18 do 24 lat, na rok szkolny 1974/75

(bez egzaminu wstępnego) — do nauki w zawodach:

klasa pierwsza klasa druga
■ MURARZ-TYNKARZ ■ MURARZ-TYNKARZ
■ BETONIARZ-ZBROJARZ ■ BETONIARZ-ZBROJARZ
■ CIEŚLA budowlany ■ CIEŚLA budowlany
■ DEKARZ-BLACHARZ ■ DEKARZ-BLACHARZ
■ POSADZKARZ ■ POSADZKARZ
E MONTER konstrukcji ■ MALARZ-SZKLARZ.

stalowych (ślusarz)
Warunki przyjęcia: .

■ dobry stan zdrowia
■ wykształcenie podstawowe, a od kandydatów do klas II wy­

magane przedłożenie świadectwa ukończenia klasy I zasad­
niczej szkoły budowlanej w danym zawodzie.

Warunki płacy:
■ w klasie pierwszej — 1.100 zł miesięcznie plus premia

uznaniowa 25 proc.
■ w klasie drugiej — 1.300 zł miesięcznie plus premia

uznaniowa 25 proc.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
■ bezpłatne zakwaterowanie, ubranie robocze 1 podręczniki

szkolne
■ wyżywienie w stołówce przy hotelach robotniczych, odpłatne

w wysokości 18 zł dziennie, potrącane przez listę płac
— umundurowanie organizacyjne OHP, odpłatne 50 proc.,

w ratach miesięcznych
■ zwrot kosztów przejazdu, 1 raz w miesiącu, celem odwiedzenia

rodziny■ korzystanie z urządzeń socjalnych 1 ośrodków wczasowych
■ po roku pracy możliwość uzyskania pożyczki na wkład

mieszkaniowy■ naukę zawodu pod nadzorem fachowych Instruktorów.

Służba wojskowa:
■ w trakcie nauki i pracy Junacy mogą odbywać zasadniczą

służbę wojskową.
Wyjeżdżając z domu, zabierz ze sobq:

■ dowód osobisty lub wyciąg aktu urodzenia, z potwierdzeniem
(wpisanym) miejsca stałego zamieszkania

■ książeczkę wojskową
■ świadectwo szkolne
■ zaświadczenie lekarskie.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa
1 miejskie zarządy ZMS i ZSMW.

Dojazd do szkoły z Dworca Głównego PKP

wajami nr nr ć i 12 w kierunku Bronowie —

nim przystanku.
Kandydatów przyjmuje i wyjaśnień udziela: Dyrekcja Zasad­

niczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących przy KPBP — w Kra­
kowie, ul. RYDLA 31.

wydają powiatowe

w Krakowie tram-

wysiadać na ostat-

Zarząd Powiatowy Ligi Obrony Kraju w Lima­
nowej, ul. Świerczewskiego 64, sp r z e d a w

drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód m-ki Warszawa M-20, rok produkcji
1963, nr rej. KL-01-52.

Cena wywoławcza wynosi 26.400 zł.
Procent zużycia: 78.

Przetarg odbędzie się w dniu 11 września,
o godz. 9, w Limanowej, ul. Orkana 9.

W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu, do
kasy Zarządu Powiatowego LOK.

Pojazd można oglądać codziennie, w godzi­
nach 9—14, w Limanowej, ul. Orkana 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-6960

Krakowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej —

Oddział Wapienno-Piaskowy w Kluczach —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie re­
montu kapitalnego dwu agregatów sprężarko­
wych stacjonarnych' typu WS 65.

Zakończenie remontu — do 1 listopada 1974
roku. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, należy przesłać pod adresem: KCZB
Oddział Wapienno-Piaskowy, 32-310 Klucze,
po w. Olkusz, w terminie do dnia 11 września.

Informacji w sprawie przetargu udziela
Dział Głównego Mechanika.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub odwołania przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn. K-6961

Urząd Dzielnicowy Kraków-Krowodrza Biuro
Ogólno-Organizacyjne, 30-061 Kraków, al. Kra­
sińskiego 16, II p., pokój 16, OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót stolarskich w budynkach przy al. Krasiń­
skiego 16 i 18, polegających na zabudowie
ścian w trzech pomieszczeniach biurowych, we­
dług posiadanych projektów.

Dokumentacje projektowe, wraz z opisem
wykonania robót można uzyskać w Biurze
Ogólno-Organizacyjnym, Oddziale Ogólno-Go-
spodarczym Urzędu Dzielnicowego Kraków-
Krowodrza przy al. Krasińskiego 16, II p.,
pokój 16, codziennie, z wyjątkiem sobót, w go­
dzinach od 8 do 14.

Termin wykonania prac — do 15 paździer­
nika br.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „Przetarg”, należy
dać pod w/w adresem, w terminie do
2 września 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

6 września 1974 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
renta lub unieważnienia przetargu, bez
wiązku podania przyczyny.

skła-
dnia

dniu

ofe-
obo-

K-7018

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Zbożowo-Młynarskie „WIECZYSTA”
w Krakowie zatrudnią natychmiast na­
stępujących pracowników:

— 10 ROBOTNIKÓW-MĘŻCZYZN — do

prac za- 1 wyładunkowych (praca w

akordzie)
— 10 KOBIET na stanowiska pomocnicze w

działach produkcyjnych
—- 3 ŚLUSARZY konserwatorów do utrzy­

mania ruchu
— 2 PALACZY kotłów przemysłowych z

uprawnieniami
— 2 STRAŻNIKÓW dozoru.
Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu, w Sekcji Kadr i Szkolenia, Kraków,
ul. Ładna 27. K-6697

i

Konstrukcyjno - Montażowe
uczestnik Generalnego Wy-
im. Lenina. Katowic 1 Za-
do pracy mężczyzn, w .wie-
na stanowiska:

KURSY
DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO,
REPASACJl POŃCZOCH

oraz'

MANICURE-PEDICURE

organizuje ZAKŁAD DO­
SKONALENIA ZAWODO­
WEGO. Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38. K-6662

TEATR,

Z

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminów
eksternistycznych

zakresu szkoły średniej
(liceum, technikum)

oraz podstawowe z tytu­
łem robotnika wykwalifi­
kowanego, we wszystkich

zawodach — organizuje
ZW TWP, Kraków, ul.

Basztowa 15, IV piętro,
telefon nr 593-28, 226-23.

Wpisy 1 informacje:
w godzinach od 10 do 18.

WPISY na stacjonarne
kursy kosztorysowania —

kreśleń budowlanych —

maszynowych i Instala­
cyjnych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego w Krakowie, ul.
Dietla 38.

K-6626

WPISY na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy pro­
jektantów (kalkulatorów)
kosztorysowych, asysten­
tów 1 pomocy technicz­
nej, Inżynierów, kreślarzy
maszynowych, budowla­
nych. konstrukcyjnych,
instalacyjnych — przyj­
muje, szczegółowych in­
formacji pisemnych —

udziela „Wiedza”. 31-139
Kraków, ul. Spasowskięgo
8 (boczna Łobzowskiej).

K-6623

WOJEWÓDZKI Ośrodek
Szkoleniowy NOT w Kra­
kowie organizuje, kursy:
projektowania systemów
elektronicznego prżetwa-'
rzanla danych, kreśleń
technicznych branży bu­
dowlanej i mechanicz­
nej, kosztorysowania ro­
bót budowlanyęh, mecha­
nicznych i elektrycznych,
przygotowawcze na wyż­
sze uczelnie techniczne: —

Wpisy przyjmuje i infor­
macji udziela Ośrodek
Szkoleniowy NOT, Kra­
ków, ul: Straszewskiego
28. tel. 247-28, wewn. 01,
W godz. 8—17 .

K-6835

Sprzedaż

SAMOCHÓD ciężarowy —

,.Lublin” — stan dobry -f
sprzedam. Andrzej Frą­
czek, Niecew 9, poczta
Korzenna, pow. Nowy
Sącz. .P-234

Lokale

MIESZKANIE komfortowe
w centrum Koszalina, no­
we budownictwo, kwate­
runkowe, dwa pokoje, ku­
chnia, łazienka, 49 mt ga­
raż, zamienię na podobne
lub większe w Nowym
Sączu. Krakowie lub w

Krynicy, Górskiej. Może
być spółdzielcze. Zgłosze­
nia: — Franciszek Kowal..
33-380 Krynica, ul. Kra­
szewskiego 47/14, pow. No­
wy. . Sącz.

P-250

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 23 ha, (ni i IV kla­
sa), w tym las, przy jezio­
rze i ośrodku wypoczyn­
kowym. Cena do uzgod­
nienia. Zenon Subczyński,
64-400 Mierzyn 2, pow.
Międzychód, Poznańskie.

P-231

Zguby

WÓJCIK Zbigniew, zam.

w Bolesławiu, ul. Głów­
na 14, zgubił legitymację
szkolną wydaną przez Te­
chnikum Mechaniczne w

Olkuszu. P-246

największy i najnowocześniejszy kombinat

metalurgiczny w Polsce

zatrudni natychmiast absolwentów
szkół średnich technicznych
i zasadniczych zawodowych

w zawodach:

■ Ślusarza
■ SPAWACZA

■ MASZYNISTY maszyn 1 suwnic

■ MONTERA transportu
■ HUTNIKA

■ MECHANIKA

■ ENERGETYKA

■ ELEKTRYKA

■ TOKARZA.

kolejowego

się korzystne
oraz szerokie

Pracownikom zapewnia
warunki socjalno-bytowe
możliwości awansu zawodowego.

Zamiejscowi otrzymują zakwaterowanie
oraz inne świadczenia socjalne.

Pozostałe warunki pracy i płacy zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy dla prze­
mysłu hutniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szko­
lenia Huty „Katowice” w Dąbrowie Gór-

nlczej-Tworzeń, budynek administracyjny
„Lipsk”, pokój 21, telefon nr 622-056—59,
wewn. 55.

ANALIZY PRÓB
GLEBOWYCH

na określenie składu mechanicznego
(metodą areometryczną), PH oraz

zawartości żelaza (Fe + +) 1 węgla­
nów (CaCOs)

przyjmie do wykonania
w swoim laboratorium, w ramach

posiadanych luzów — Biuro Pro­
jektów Wodnych Melioracji —

w Krakowie, ul. Stachowicza nr 5,
telefon nr 559-91.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
' ♦ ANGIELSKIEGO

4 NIEMIECKIEGO

4 FRANCUSKIEGO

4 WŁOSKIEGO

4 ROSYJSKIEGO —

organizuje Zarząd Wojewódzki Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej, Kraków, ul. Basztowa 15.

Informacje, i wpisy przyjmuje się codziennie

W godz. 10—18, telefon nr 593-28, 226-23.

Cukrownia „Małoszyn"
w MALCZYCACH 59-130

pow. Środa Si., woj. wrocławskie

stacja kolejowa Malczyce

zatrudni
na okres kampanii cukrowniczej

od dnia 15 września br.

pracowników
niewykwalifikowanych — mężczyzn

do obsługi urządzeń produkcyjnych
oraz prac za- i wyładunkowych.
Warunki pracy i płacy według nowego

korzystnego Układu Zbiorowego Pracy.
Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie

w hotelu robotniczym, odzież roboczą oraz

zwrot kosztów podróży w wypadku prze­
pracowania całej kampanii. — Stołówka
na miejscu odpłatnie (obiad 4 zł).

Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania
.miejsca, uprasza się kierować pod adre­
sem jak wyżej.

J. SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
A. Fredro: Rewolwer — 19.15; O-
PERETKA (Lubicz 48) S. Renz:

Dziękuję ci Ewo — 19.15; BARBA­
KAN: Kraków z wodewilu — 17;
SOLSKIEGO (Tarnów) scena du­
ża: S. Tym: Kochany Panie Ione-
soo — 19: soena mała: W. Bogu­
sławski: Mimika — 16; KAZIMIE­
RZA WIELKA: A. Fredro: Damy

1 Huzary — 19.00; ZAKOPANE (Ja­
giellońska 7) : Salon Gier Sporto­
wych 1 Zręcznościowych — 10—21 .

KINA

APOLLO: Byt sobie glina (fr. 14

1.) — 10, 12.30, Stara panna (fr. 11

1.) — 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr. 14 1 .) — 15.45. KIJÓW:
Druga twarz ojca chrzestnego (Wt.
16 1.) — 17, 19.30.
Minuta milczenia (radź. 14 1.) —

Zemsta18, 20.15. MASKOTKA:
wilka morskiego (run). 14 1.) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO : Nie bę­
dę cię kochać (poi. 16 1.) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: Prawo

gwałtu (USA 16'1.) — 14.45,. 17,
19.15. PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka 10, 11, 12, 13; 15, 16, 17, Po­
wrót rewolwerowca (USA 14 1.) —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE: Wy­
kryć szpiega (radź. 14 1.) — 17, 19.

SZTUKA: Zabójcy (USA 18 1.) —

1Ó.15, 12.30, Co robić (chU. 16 1.)
20. UCIECHA: Szanta-

16 1.) — 10, 12.15, .15.45,
UGOREK: Orle piórko

1.) — 17, 19. TĘCZA:
1 król nafty (jug. 14 1.)
WANDA: Szach króló-

15,35 Operetka — jej twórcy 1 wy­
konawcy. 16.00 Wiad 10.10 Z poL
fonoteki. 10.30 Aktualn. kult. 16.35
Gra C. Boland Big — Band. 17.00
Radiokurier. 17.20 Popoludn. dy-

. skoteka, 18.00 Muz. i aktualn. 18.25
Non stop przeb. 19.00 Wiad. 19.15

Nagrania z małych płyt. 19.45

Rytm, rynek, reklama. 19.55 Alko­
hol, alkoholizm, alkohol. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Fono-
serwis. 20.47 Kron. sport. 21.00 E-
konomia na co dzień. 21.1:5 Śpiewa
R. Gerczak. 21.25 Z archiwaln. na­
grań J. Hofmanna. 22.00 Wlad.
22.15 Gitara solo. 22 .30 Moto-spra-
wy. 22.45 Gitara z fletem 1 sekcją.

KULTURA: 2300 wiad. 23.05 Koresp. z

23.10 Różne barwy jazzu.
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Łodzi.

— 16, 18,
żyści (fr.
184 20.15..

(CSRS 14
Winnetou
— 17, 19.

węj Brylantu (radź. 14 1.) —

‘

10,
12.16, Szpieg Szoguna (jap. 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym
(wł.-jug. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Moja noc u Maud (fr. 18

1.) — 11, 18, 20, Nagrody i odzna­
czenia (poi. 16 lat) — 10. WOL­
NOŚĆ: Mania wielkości (fr. 14 1.)
— 15.45, 18, 2Ó.15. ZUCH: nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: Kłute (USA,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. NON-

STOP, Błonia' — Dyskoteka 17,
Winnetou i Apanaczi (jug. 14 1 .)
— 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIT (d. sala): Miłość i anar­
chia (wł. 18 1.) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT (m. sala): Romantyk (węg.
18 1.) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID (d.
sala): Gra złudzeń (wł. 14 1 .) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID (m,
sala): Zuzanna

pierścień (NRD 7

WIELICZKA —

Friend

SKAWINA —

Hutnik: Włoch szuka żony.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 .00 do zmroku.
OGR0D BOTANICZNY - (Koper­

nika 27) godz. 1'0—17
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
—

. godz., 10—21 .

1 zaczarowany
1.) — MS, 17, 19.

Górnik i Boy

Junak: Geście,

zagr.
24.00

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 .03 Por.
8.30 Wiad. 3 .35 D.c. por. muz 4.30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D. c. por. muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Gmina — mistrz gospod.
5.45 Aud. dla wsi. 5.55 Agrochem.
inf. 6 .00 Mel. na dziś. 6.10 Kał.
rad. 6.16 Muz. rozr. 6 .30 Wiad. 6 .35
Kom. dnia. 6.40 Mel. lud. ze Ślą­
ska. 6.50 Gimn. 7.00 Progn. pog.
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wlad. 7.33
W rad. tyglu. 7 .45 Por. pozyt. 8 .05
Muz. por. 8.15 „Jeszcze o grafice”
— fel. 8 .25 Progn. pog. 8 .30 Wiad.
8.35 M-74. 8.45 Muzyka spod
strzechy. 9.00—15.00 Przerwa. 15.00
Radioferie. 15.40 Aud. folki. 16.00

„Z pracowni leksykograficznej”.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Kwadr,
akad. 17.13 1.5 minut jazzu. 17 .30

Rep. 17 .50 Urlop z mel. i pios. 18.20

Dzień, krak. 18.30 Echa dnia. 18.40
Świat i my. 19.00 Jazz. 19.15 lekcja
jęz. ang. 19.30 „Kwatery” — słuch..
20.30 „Łucja z Lammermooru”.
21.30 Z kraju i ze świata. 21.50 Wlad.
21.55 „Obrazy rodzinne”. 22.10 Śpie­
wa Chór Chłop, i Męski PF w Po­
znaniu. 22.30 Powstanie Słowackie..
22.45 Wiersze P. Koysa. 23.00 B.
Martinu — Msza połowa. 23.30
Wlad. 23.35 Co słychać w świacie.
23.40 Frane. pleśni satyr.

muz.'

NA UKF 68,75 MHz — z Kr. (Idk).'
16.15 Radloparagrafik. 16.20 Pol.

zesp. rozr. 16.35 Aud. lit. 16.50 Wir-,
tuozi muz, rozr.

PROGRAM m

Pog. i wlad. 7.00 Ekspresem
„____ świat. 8.05 Kiermasz płyt.

9.60 Człowiek podziemny — pow.
10.35 Dzień jak co dzień. 11 .45 Od
zmroku do świtu — pow. 12.05 Z

kraju i ze świata. 13.05 Na 'wro­
cławskiej antenie. 15.H0 Dyskoteka
pod gruszą. 16,15 Od pierwszego
nagrania — K. Gott. 17.40 Co vr

trawie piszczy. 13.30 Polityka dla

wszystkich. 19.05 Beniowski — pow.
20.45 Główka pracuje — słuch. 21 .50
S. Mońiuszko: „Hrabina”. 22.08
Dwa plus jeden. 23.25 Muz. film.
23.50—24 .00 Na dobranoc śpiewa Cz.

Niemen.

0.00

przez

41
GMACH al. 3

HISTORYCZNE:

Rynek Gl. 35
21 (9—15). Fran-

TELEWIZJA
DOM MATEJKI: Floriańska

(11—16). NOWY
Mi(ja 1: '

(12—18).
Jana 12 (11—18).
(li—18). Szpitalna
ciszkańska 4. (9—15). WIEŻA RA­
TUSZOWA: (Iń.30—17 .30). STARA
BOŻNICA: Szeroka 24 (10—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3
(hlecz.j. PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21.) . ETNO­
GRAFICZNE: Wolńioa 1 (10—115).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha (9—
13). MUZ. MŁODEJ POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18). MUZEUM LOT­
NICTWA lotnisko — Czyżyny
(10—14).

DTEURY

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 33.

L—Q
PROGRAM I

10.00 Biały ptak z czarnym zna­
mieniem — film fab. prod. radź;
(kol.). 11 .35—16.25 Przerwa. 16.25

Program dnia. 16,30 Dziennik

(kol.). 16.40 Błyskotliwe Dlvertl-
mento — film bal. prod. ZSRR.
17.00 Klub Miłośników Sztuki —

Zbiory z Ooeantt (kol.) . 17.35 Loso­
wanie Małego Lotka. 17.45 144 prze­
boje — pr. rozr. TV Węgierskiej.
18.35 Kronika (Kr). 13.55 Z' 7 an­
ten — pr. publ. 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20
Kino Interesujących Filmów: Bia­
ły ptak z czarnym znamieniem —

film fab. prod. radź. (kol.). 21 .55
Wiad. sport. 22.05 Blachownia —

rep. 22.35 Spotkanie z pisarzem —

Zofia Posmysz. 23.00 Dziennik

(koi.) . 23.1'5 Progr. na czwartek.

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pra­
cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu, na stano­
wiska manewrowych
POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, z zawodem

ślusarza
MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP

ŚLUSARZY, TOKARZY, ELEKTRYKÓW po zasadniczej
szkole zawodowej
FORMIERZY ODLEWNIKÓW
KOWALI

MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

i ZBROJARZY
TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
KIEROWCÓW samochodowych I i II kat. prawa jazdy
WARTOWNIKÓW straży przemysłowej (kobiety zamiej-
cowe — na warunkach dojazdu)
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW budowlanych z upraw­
nieniami budowlanymi
MISTRZÓW robót budowlanych
TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4”.
Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.
Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL w Bochni —

zatrudni z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych i śred­

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska <val-

cowników i operatorów urządzeń walcowniczych
■ INŻYNIERÓW inżynierii sanitarnej, z praktyką w za­

kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch­
nia, ul. Wygoda — telefon nr 225-55, wewn. 117.

Przedsiębiorstwo
„BUDOSTAL” —

konawstwa Huty
wiercia, przyjmie
ku ponad 18 lat,

— TOKARZY
— FREZERÓW
— STRUGACZY
— MONTERÓW instalacji przemysłowej

wod.-kan. i centralnego ogrzewania
— SLUSARZY-SPAWACZY
— ELEKTROMONTERÓW
— STOLARZY
— MURARZ-TYNKARŹ
— MASZYNISTÓW dźwigów samojezdnych,

samochodowych, wieżowych, koparek,
spycharek i sprzętu średniego

— POMOCNIKÓW maszynistów po zasad­
niczej szkole zawodowej, o kierunkach:
mechanik maszyn budowlanych, mecha-

nik-kierowca, śiusarz-mechanik
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy
płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy

w budownictwie oraz możliwość uzyskania
dodatkowej specjalnej premii z funduszu mi­
strzowskiego i nagród określonych odrębnymi
przepisami.

Przedsiębiorstwo zapewnia również odpo­
wiednie warunki socjalno-bytowe (hotel ro­
botniczy lub kwatery prywatne, stołówkę,
opiekę lekarską) i możliwość zdobycia zawodu
lub podniesienia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki
wczasowe nad morzem, jeziorami mazurskimi
i w górach oraz prowadzi na szeroką skalę
akcję rekreacji i wypoczynku świąteczno-
niedzielnego. Posiada własną wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

Zgłoszenia osobiście lub listownie kierować
pod adresem: Przedsiębiorstwo Konstrukcyj-
no-Montażowe „BUDOSTAL” — 30-716 Kra­
ków. ul. Przewóz 34, telefon 615-06.

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem linii
nr 9 do ulicy Wawrzyńca, a następnie auto­
busem linii 108, 158, 137 — wysiadać za ba­
rem „Kormoran” - — przystanek na żądanie.

KURSY LICEALNE
przygotowujące do m a t u ry

organizuje Spółdzielnia Pracy „WIEDZA”
w Krakowie.

< Rozpoczęcie 15 września 1974 r. Ilość miejsc
ograniczona.

Wpisy przyjmuje Zakład Szkoleniowy przy
ul. Jana 13, II p., oficyna, w . godz. 9—13 3.0,
z wyjątkiem sobót i dni świątecznych. K-6234

SPÓŁDZIELNIĄ INWALIDÓW
OCHRONY MIENIA i USŁUG

ROŻNYCH — Kraków, ul. 1 Maja 6

powierzy prowadzenie
na zasadzie rozrachunku zryczałtowanego

lub prowizyjnego
ZAKŁAD USŁUGOWY w Skawinie

pracownikowi posiadającemu uprawnie­
nia do prowadzenia zakładu radiotelewi-

zyjnego lub elektromechanicznego.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr

Spółdzielni — Kraków, ul. Szczepańska 5.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Polmozbyt“
w Krakowie, aleja 29 Listopada 90

zatrudni natychmiast
kandydatów na stanowiska:

■ MONTERÓW .samochodowych
■ ELEKTROMONTERÓW samochodowych
■ LAKIERNIKÓW samochodowych
■ BLACHARZY samochodowych
■ ZMYWACZY samochodowych
■ MAGAZYNIERÓW części samochodowych
■ ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych
■ ŁADOWAĆ' Y

■ STRAŻNIKÓW
■ TECHNIKÓW samochodowych
■ ST. KSIĘGOWE
■ REFERENTÓW
■ REFERENTÓW do Działu Rewizji i Inwentaryzacji
■ STARSZYCH SPRZEDAWCÓW.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy pracow­
ników handlu wewnęV'znego.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA W ŻYWCU
ul. Szkolna 2

ogłasza dodatkowe W PISY
na rok szkolny 1974/75 w zawodzie:

STOLARZ MEBLOWO-BUDOWLANY

MURARZ

Warunki przyjęcia: • podanie, • świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej, 9 świadectwo lekarskie,

® 2 fotografie.
Do klasy pierwszej przyjmuje się kandydatów bez egza­

minu wstępnego.
Kandydatom zapewnia się miejsce w internacie i stypen­

dia do 300 złotych.
Okres nauki: 3 lata — w zawodzie stolarza i 2 lata —

w zawodzie murarza.

Szkoła posiada własne warsztaty, nowocześnie wypo­
sażone. K-6501

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

INFORMA-

INFORMACJA SŁ.

552-06, TELEFON
371-37 (godz. 17—22).
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE

380-55
205-77
657-57
417-70

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

przewozy
209-01,
625-50,
422-22,

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wol-
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozj.ait.■roln. 5 .25
Mel. na dzień dobry. 5,30. Gimn.
5.40 Muz. wycin. 5.50 Por. roln.
6.00 Wiad. 6.05 Bank spótdz. radzi
i pomaga. 6 .10 Takty i‘minuty. 6 .30
Inf. o progr. PR 1 TV. 6 .35 Takty
i minuty. 7.00 Sygnały dnia. 7 .35
Dzień dobry kierowco. 8.00 Wiad.
8.05 U przyjaciół. 8 .10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.25 ..Umarli rzucają
cień” — pow. 8.35 H. Debich za­
prasza. 9 .00 Wiad. 9.05 Refleksy.
9.10 Wak, z muz. 9.30 Moskwa z

mel. i pioś. 9.45 Por. rec. I. Jaroc­
kiej. 10.00 Wiad. 10.08 Apetyt wzra­
sta w miarę słuch. 10.13 H. Melvin
i jego zespól. 10.30 Lato ż Radiem,
11.50 Nie tylko dla kierowców. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Kraków
na muz. antenie. 12 .40 Konc. życz.
13.00 Gra Polska Kapela pod dyr.
F. Dzierżanowskiego. 13.15 Roln.
kwadr. 13.30 Z antologii poi. jazzu.
14.00 Nasze śpiewki i przyśpiewki.
14.30 Sport to zdrowie. 14.35 Różne

barwy samby. 15.00 Wiad. 1:5.05 Li­
sty z Polski. 15.10 Włoskie płyty.

PROGRAM n

18.10 Pr. dnia. 18.15 Wiedza 1 film.
18.55 O dniach innych — estrada

poetycka; scenar. Wojciech Szprel;
reż. Michał Bogusławski. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Infor­
mator tur. 20.50 Rozkosze łamania

głowy — teleturniej. 21 .20 24 godzi­
ny (kol.) . 21 .30 Wolny dzień 1 co

dalej? — pr. publ. 22.00 Program
na czwartek.

Wrzesień - bogaty
w filmowe premiery

Filmem numer 1 wrześniowe­
go repertuaru naszych kin jest
ekranizacja Sienkiewiczowskie­
go „POTOPU”, dokonana przez
reż. Jerzego Hoffmana. Począt­
kowo wyświetlana będzie w ca­
łym kraju w kilkudziesięciu
kopiach pierwsza część tego fil­
mu, a w końcu września lub w

październiku wejdzie do roz­
powszechniania część druga.
Całość trwa przeszło 5 godzin.

Trochę w cieniu „Potopu”
wchodzi do repertuaru inny in­
teresujący film polski, o tema­
tyce współczesnej, „ZAPIS
ZBRODNI” reż. Andrzeja Trzo-

sa-Rastawieckiego — wstrząsa­
jące studium kryminalno-spo-
łeczne, rekonstrukcja
stw popełnionych z

krwią.
„PIĘĆ ŁATWYCH

RÓW” — tak brzmi tytuł głoś­
nego filmu .amerykańskiego reż.
Boba Rafelsona, obalającego
pewne legendy o życiu. USA.
Dwa dalsze filmy amerykań­
skie to: „BEZBRONNE NA­
GIETKI” reż. Paula Newmana

(również utwór o ambicjach
społecznych) oraz „JOHNNY
POSZEDŁ NA WOJNĘ” reż.

Dąltona Trumbo — wstrząsają­
cy utwór, ukazujący okrucień­
stwo wojny.

Filmy francuskie — to „POR­
WANIE” reż. Yves Boisseta,

'

dramat osnuty wokół historii u-

prowadzenia lewicowego dzia­
łacza marokańskiego Ben Bar­
ki, utwór rozrywkowy reż. Jac-

quesa Besnarda „WSPANIAŁY
INTERES" i świetny film Alai-
na Resnaisa z Yves Montandem
i Ingrid Thulin „WOJNA SIĘ
SKOŃCZYŁA”.

morder-
zimną

UTWO-

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole I

Nr indeksu 35011 S-59I
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Nowe magazyny, pawilony, domy towarowe

Inwestycyjny rozmach PSS
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

„Społem” stała się już wielkim przedsię­
biorstwem zatrudniającym ponad 5 tys. osób.
W zakres jej działalności wchodzi handel i
gastronomia (wraz z produkcją). PSS kła­
dzie obecnie duży nacisk na inwestycje.

Do najpilniejszych zadań należała budowa
magazynu artykułów przemysłowych (przy
ul. Zabłocie). Było z tą inwestycją sporo
kłopotów. Jednakże obecnie już tylko dni
dzielą od otwarcia obiektu.

Przegorzały jak do tej pory nie mogły na­
rzekać na nadmiar placówek handlowych.
Nic też więc dziwnego, że tamtejsi miesz­
kańcy z zadowoleniem przyjęli wiadomość
o realizacji przez PSS pawilonu handlowego.
I tu było trochę perturbacji z wykonawcami,
ale ostatecznie roboty posuwają się w szyb­
kim tempie i zbliżają się już do końca.

Dużym zamierzeniem jest budowa spół­

dzielczego domu handlowego w Bieńczycach
— rozpoczęcie robót przewidziano na IV
kwartał br. a ich zakończenie — na rok 1976.
Koszt tej inwestycji ma wynieść ponad 36
min zł, co chyba najlepiej świadczy o jej
wielkości. Ten obiekt powiększy bazę han­
dlową Krakowa o 4 tys. m kw. powierzchni.

Co prawda dopiero w planach, ale za tó
bardzo ambitnych, znajduje się spółdzielczy
dom handlowy określany tymczasowo mia­
nem „Centrum”. Będzie to placówka większa
od „Jubilata". Kiedy dokładnie rozpocznie się
jej budowa, jeszcze nie wiadomo. Wiadomo
natomiast, że „Centrum" realizowane będzie
w przyszłej 5-latce. Będzie to jeden z naj­
większych domów handlowych w Polsce, o

powierzchni użytkowej 25 tys. m kw. Koszt
budowy ma zamknać się kwotą 150 min zł.
Roczne obroty przewiduje się na ponad 1.500
min zł! (1)

Przy ul. Madalińskiego

Budowa podziemnego przejścia
— przerwy w ruchu

Zawiadamia się wszystkich użytkowników dróg, że w

związku z budową podziemnego przejścia dla pieszych przez
ul. Konopnickiej przy skrzyżowaniu z ul. Madalińskiego z
dniem 29 sierpnia 1974 r. zostanie zamknięty dla ruchu od­
cinek ul. Konopnickiej od ul. Madalińskiego do węzła Grun­
waldzkiego.

Trasy przejazdu: — w kierunku węzła Mateczny (Zakopa­
ne, Rzeszów) z mostu Dębnickiego w prawo w ul. Madaliń­
skiego — Barską do węzła Grunwaldzkiego,

— w kierunku Alei Trzech Wieszczów (Warszawa, Kato­
wice) w ul. Konopnickiej w prawo w ul. Zamkową z wyja­
zdem na most Dębnicki.

Zaleca się jazdę do Centrum z ul. Konopnickiej przez
most Grunwaldzki i ul. Dietla (kierunek od Matecznego).

Autobusy NIPK linii 103, 114, 119 kursować będą trasami
objazdu z tym, że likwiduje się przystanek w obu kierun­
kach na ul. Konopnickiej, przy ul. Madalińskiego — ustala
się nowy przystanek na ul. Barskiej w kierunku do Ma­
tecznego.

Autobusy PKS w kierunku: Skawiny, Krzęcina, Grabia,
Czułowa, Wołowic, Czernichowa, Rybnej, Alwerni odjeżdża­
jące obecnie z dworca pomocniczego przy ul. Zamkowej od­
jeżdżać będą z przystanków zlokalizowanych na starym od­
cinku ul. Konopnickiej przy węźle Grunwaldzkim. Dworzec

przy ul. Zamkowej likwiduje się.
Zwraca się uwagę kierujących pojazdami na konieczność

zachowania szczególnej ostrożności na trasie objazdu.

Zgodnie z przepisami Kodeksu Drogowego dopuszczalne jest
parkowanie samochodów osobowych i dostawczych na chod­
niku, lecz tylko kołami jednego boku pojazdu. W sposób wi­
doczny na zdjęciu można parkować pojazd pod warunkiem,
iż zezwalają na to odpowiednie znaki drogowe. Przy ul. Mi­
kołajskiej jest tylko znak ograniczający postój do 30 min.
Trzeba więc albo zalegalizować istniejącą sytuację umie­
szczając znak informacyjny, albo bezwzględnie egzekwować

od kierowców wymagania Kodeksu Drogowego.
Fol. W. Klag

Dla mieszkańców

os. Podwawelskiego

Pokaz mody
i kosmetyków•

Kolejny pókaz mody i kos­
metyków, tym razem dla mie­
szkańców osiedla Podwawel­
skiego, Ludwinowa i Dębnik
organizują jutro Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Tekstylno-
Odzieżowe, domy towarowe
„Krakus” i „Hermes” wespół
ze spółdzielniami pracy ,Flo-
rina” i „Filmotechnika”. Po­
kaz rozpocznie się o godzinie
18 w sali kina przy ul. Ko­
mandosów 21. Przedstawione
na nim zostaną najnowsze
modele odzieży szkolnej oraz

damskiej i męskiej na sezon

jesienny. Prezentowane będą
również kosmetyki „Floriny”.
W czasie pokazu wystani ze­
spół muzyczny „Wawele”, a

na zakończenie wyświetlony
zostanie sensacyjny film orod.
francuskiej „Cenny łup”.

Do Osiedla XXX-lecia

Prędzej na piechotę
Mieszkańcy osiedla Krowodrza przemianowanego niedaw­

no na osiedle XXX-lecia wielkie nadzieje pokładali w zmia­
nach tras autobusów prowadzących w ten rejon Krakowa.
Były to jednak płonne nadzieje. Po przedłużeniu linii auto­
busowej 114 od szpitala Anki do osiedla komunikacja nie
tylko, że nie uległa poprawie, lecz pogorszyła się. Przy oka­
zji zlikwidowano bowiem linię 140.

Na dłuższej trasie autobus 114 kursuje niezwykle rzadko,
nieraz trzeba czekać na przystanku i pół godziny, by dotrzeć
następnie w tłoku do Nowego Kleparza i tam przesiąść się
na tramwaj jadący w kierunku centrum miasta. Có prawda
osiedle XXX-lecia łączy z centrum autobus pośpieszny D,
lecz nie każdego stać codziennie na uiszczanie wyższej opła­
ty za przejazd. Zresztą autobus D jest pośpiesznym tylko z

nazwy — w ul. Prądnickiej zatrzymuje się na wszystkich
niemal przystankach obowiązujących linię 114. Na przystan­
kach, dodajndy, wypełnionych w godzinach szczytu tłumem
pasażerów.

Żałują więc mieszkańcy osiedla, iż zlikwidowano linię 140.
W autobusach było ciasno, lecz jeździły dość często. Dziś
można prędzej dotrzeć do osiedla na piechotę.

Chwila za­
dumy. Ja­
kież to trze­
ba posiadać

uprawnie­
nia, by po­

prowadzić
jednocześ­

nie dwa tak
„skompliko­
wane” po­

jazdy?
Fot.

W. Klag

ok szkolny się zbli­
ża, lato — jeżeli
tym mianem może­
my nazwać to co a-

ktualnie trwa —

mamy prawie że z głowy.
Jesienne chłody przed na­
mi i każda żona modna,
która dba o swój manicu­
re, myśli o gustownym o-

grzewaniu mieszkania. Ta­
kim, którego obsługa nie
niszczy rąk, wystarczy tyl­
ko nacisnąć guzik, prze­
kręcić wyłącznik — i prze­
je. Żadnego tam popiołu
wynosić nie trzeba, dokła­
dać, podkładać, . przykładać
ani nic A wiec jakie to ma

być ogrzewanie,?! Oczywiś­
cie. żeelektryczne.

W tym. celu telefonujemy
do cudownej spółdzielni
którą dla zabawy nazwij-
mti sobie „Elektrogrom”
gdzie przyjmują nas z o-

twartymi. rękoma. Wkłady
do pieców kaflowych, pie­
cyki akumulacyjne wolno­
stojące. jaki. kolorek. pan
sobie życzy?! Terrriin?! Ta­
ki drobiazg — mu to za­
raz zrobimy, przede wszy­
stkim usługi dla ludności.
Prywatny klient — nasz

pan Tylko nisemeczko, zle­
cenie. mu przyd~iał energii

■w Zakładzie Energetycz­
nym załatwimy — i będzie
panu klientowi ciepło jak

w bani. Jak pod pierzynką,
jak pod gorącym niebem
Chartumu. Za parę tygodni
i za parę tysięcy.

cieszony klient, a mój
przyjaciel — wypisu­
je zaraz zlecenie, ser­

ce mu bije z radości, że do
tak cudownej spółdzielni,
jaka Jest „Elektrogrom” tra­
fił. Wtedy prezes powiada:1
tylko jeden drobiazg, musi

Brunon Rajca

Pacjent opuścił klinikę

Atomowy rozrusznik
działa bez zakłóceń

Jak już informowaliśmy
przed dwoma tygodniami, w

Klinice Kardiologicznej AM kie­
rowanej przez prof. dr Włady­
sława Króla przeprowadzono
drugą w kraju operację wszcze­
pienia atomowego rozrusznika
serca. Obecnie pacjent, Jerzy T.
z Tarnowa, który pomyślnie
przeszedł okres rekonwalescen­
cji opuścił klinikę i udał się
do domu. W jego dowodzie oso­
bistym umieszczono adnotację,
iż jest posiadaczem atomowego

rozrusznika. Ponadto Jerzy T.

otrzymał w prezencie srebrną
bransoletkę z wygrawerowanym
symbolem radioaktywnego źró­
dła zasilania i odpowiednim na­
pisem.

2 września br. pacjent roz­
pocznie naukę w szkole. Le­
karze z kliniki nie dali mu żad­
nych przeciwwskazań co do try­
bu życia, a nawet zalecili u-

miarkowane uprawianie sportu
— jazdę na rowerze, na nartach
i pływanie.

UWAGA PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANE, DROGOWE

i TRANSPORTOWE!

Teren pod wysypisko ziemi

oferuje Komunalne Przedsię­
biorstwo Produkcji Materiałów

Budowlanych nr 2, w rejonie
mostu na Wiśle (ul. Nowopła-
szowska). Dojazd drogą utwar­
dzoną pomiędzy ogródkami
działkowymi a wałem wiśla­
nym. Wysypisko znajduje się
wokół stawów poeksploatacyj­
nych.

Składowanie śmieci, gruzu
budowlanego, odpadów szkla­
nych, papierowych i złomu na

wysypisku — wzbronione.
Bliższe informacje: tel. 564-72 .

Wstyd dla ((Haweto
Bardzo dziwną scenę zaobserwowaliśmy przedwczoraj w

cieszącej się, znakomitymi tradycjami restauracji „Hawełka”.
Około godziny 17-tej wtargnęła tam na salę na I piętrze
(przypuszczalnie penetrując wcześniej parter) grupa małych,
kilkuletnich Cyganiątek. Dzieci były brudne, obdarte. Roz­
biegły się po całej sali i z wielką natarczywością żądały od
klientów — pieniędzy. Widać było, że wcale nie czują się ob­
co w reprezentacyjnych pomieszczeniach „Hawełki”. Widać
nie pierwszy raz je tam wpuszczono.

Oczywiście trudno mieć pretensje do kilkuletnich dzieci,
że zachowują się w ten sposób, że tak je wychowano. Można
natomiast i trzeba mieć pretensje do kierownictwa oraz

personelu „Hawełki”, że dopuszczają do takich scen, którym
przygląda się także wielu turystów, nie tylko krajowych.
Personel zresztą znakomicie się bawił, częstując najstar­
szych chłopców „Pepsi”, a jedna z pań kelnerek z przejęciem
wysłuchiwała przepowiedni około 10-letniego „wróżbity”.

Oburzeniem musiało też napawać zachowanie kilku dziew­
cząt spożywających obiad przy jednym ze stolików. Zaczęły
one ..bawić się” kosztem dzieci dowcipnie zagadując: „dam
ci bułkę albo nie” lub „dostaniesz 2 zł ale coś zaśpiewaj”.

Doprawdy wstyd... (1)

„Świeże" jajka?
Jeden z naszych Czytelników,

kierownik sklepu spożywczego
PSS nr 273 przy ul. Syrokomli,
przyniósł wczoraj do redakcji
paczkę „pachnącą” na odleg­
łość. Były w niej jajka, które
w minionym tygodniu dostar­
czyły do sklepu Krakowskie Za­
kłady Jajczarsko - Drobiarskie.
Po rozpakowaniu skrzynki oka­
zało się, iż większa cześć za­
wartości nadaje się tylko do

wyrzucenia. Na opakowaniu nie

było nawet daty prześwietlenia
jaj. Reklamacji producent t.ie

uznał, w siedzibie przedsiębior­
stwa wręcz wyśmiano kierowni­
ka sklepu.

Często słusznie narzekamy na

handel. Wydaie się jednak, że

producenci artykułów żywnoś­
ciowych winni brać pełną od­
powiedzialność za towar dostar­
czany do sklepów.

Wypadki, kraksy
Na ul. Prądnickiej został po­

trącony przez autobus Jerzy
Kaliński, 1. 29, zam. ul. Praska.
Doznał rany głowy i ogólnych
potłuczeń. Na ul. Wadowic­
kiej samochód potrącił Eugeniu­
sza Biernackiego, 1. 39, zam. os.

Na Skarpie. Z urazem nóg prze­
wieziony został do Pogotowia.

nieco za dużo, ale równo­
cześnie zdaje sobie sprawę
z tego, że jest laikiem, a żo­
na musi oszczędzać mani­
cure. Wiec się godzi.

Rzecz dzieje się około 20
lipca. Częste telefony do
prezesa ..Elektrogromu” z

zapytaniem co ze zleceniem
— kończą się oświadcze­
niem: ..Inżynier Wójcik
przygotowuje dokumenta­
cję”. Ale inżyniera Wójci-

ijają trzy tyogdnie,
inżyniera Wójcika
nie ma. Zdobywszy

nazwisko rzeczonego inży­
niera i adres — klient łapie
go telefonicznie i dowiadu­
je się, że. na razie inżynier
nie ma po co oglądać mie­
szkania, bo najpierw musi
Zakład. Energetyczny dać
warunki. Klient więc już
na własna rękę uruchamia
Zakład Energetyczny, a że

Rajcujemy na A — B (w środy)

Fucha za 220 V
być zrobiona dokumenta­
cja! Za jedyne 800 złotych,
my tutaj mamy takiego pa­
na inżyniera... Można go
nazwać Nowak, Wójcik, al­
bo Kowalczyk. Ten pan in­
żynier robi taką dokumen­
tację — artystycznie! A co

■tam trzeba wyrysować w

tej dokumentacji? Proste
— wyliczyć, jaki przekrój
kabla, jakie piece będą, ile
ich itd. Klientowi co praw­
da wydaje się. że. na pięć
punktów ogrzewania płace­
nie kwoty 800 złotych to

ka nie ma, bo onże ma się
zjawić w mieszkaniu klien­
ta. Tymczasem klient do­
wiaduje się od prezesa, że
inżynier Wójcik był u niego
w domu już dwa razy.
Klient go nie widział na

oczy, więc protestuje, ale
zastępca prezesa twierdzi
stanowczo: „Jak to, inży­
nier Wójcik twierdzi, że
był!” No rzeczywiście, jeżeli
inżynier Wójcik, twierdzi, że
był, to pewnie był. Klient
czeka cierpliwie na rozwój
wypadków.

klientem jest mój przyja­
ciel — więc wiem, że tego
samego dnia wszystko było
załatwione, uczynny inży­
nier Witek na miejscu o-

bejrzał wszystko, warunki
zresztą i wcześniej były
przygotowane! A gdzie jest
inżynier Wójcik? Zakład
Energetyczny pyta: „A kto
panu robi dokumentację?”
Klient jąka się, że spół­
dzielnia zleciła, że taki
świetny inżynier Wójcik, że
za .800 złotych narysuje,
gdzie stoją piece i jakim

kablem do tych pieców prąd
doprowadzić... Ale inżynie­
ra Wójcika nie ma. Inżynier
nie ma czasu, bo pan inży­
nier pracuje jeszcze w

Miejskim Biurze Planów
Dalekosiężnych, ma prace
zlecone w „Elektrogrzmo-
cie”, „Woltobłyskawicu”
oraz... w „Elektrogromie”.
Te fuchy idą najprawdopo­
dobniej w takie ilości, że
sam inżynier Wójcik nie
wie. ile ich ma i kiedy je
ror'ić.

inął miesiąc, oraz ty­
dzień. Po inżynierze
śladu nie ma. A ja

odnotowuje zastanawiające
zjawisko: że już nawet ro­
bota na fuchę, dobrze płat­
na — wykonywana jest
nieterminowo, niesolidnie,
albo w ogóle nie tuykony-
wana. I to nawet fucha na

220 volt, której symbolem
jest dla mnie migający się,
wykrecajacu się, niesłowny.
inżunier Wójcik.

Drogi przyjacielu! Kup
sobie węgiel na zimę, bo na

inżyniera Wójcika nie masz
co liczyć.

P. S. Fakty oparłem na

autentycznych doświadcze­
niach, ale zmieniłem nazwę

spółdzielni i osoby. Chcę wie­
rzyć iż ów przypadek zdarzył
się jedyny raz. Zaintereso­
wani bez trudu skojarzą.

A

Chodźcie, popatrzcie!

TELEWIZOR I MY

— Ale dzisiaj głupi program!

RYSUNKI: „D1KOBRAZ”, „OSTEN”, „PAVIJHA", „POURQUOI PAS", „SLUOTA”,
„SZPILKI”

'FOTO TYGODNIA

Fot. „PARIS MATCH”
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DO ŚRODY
£ Snobizm rodowy przeinaczył się w snobizm tytułów naukowych. I nic by oczywiście w tym nie było złego —

a nawet może przeciwnie: byłoby to zjawisko bardzo pożądane — gdyby równocześnie, nie odbywała się
(może w tej sytuacji najbardziej naturalna) dewaluacja naukowego tytułu, naukowego stopnia.

• Nauka istnieje tylko wówczas, gdy rozwiązuje nowe problemy lub w nowy sposób rozwija stare,.gdy
liczony proponuje swoje własne, nowe rozwiązanie teoretyczne lub praktyczne. (K, Koźniewski — POL1T1KA)0 Po.mija się w awansie kogoś, kto ze wszech miar zasługuje na zmianę stanowiska pracy i na wolne miej­
sce przysyła się kogoś z „zewnątrz ’. Często tego rodzaju praktykom towarzyszą pełne hipokryzji wyjaśnienia, ze

X jako wieczny zastępca pomoże zewnętrznemu Y w należytym poprowadzeniu działalności. (H. Jankowski —

TRYBUNA LUDU)
Żeby nie wiem ile wysiłku włożyć w uczenie ich dobrych manier, dzieci przeważnie zachowują się tak

samo jak ich rodzice. (PRZEKRÓJ)
$ Kształtowanie osobowości jest związane również z umiejętnością sprawnego posługiwania się własną mową.

Wiąże się z tym także w pewnej mierze poczucie odpowiedzialności za to, co się mówi. A .więc odwaga prze­
konań, nieuciekanie od własnego sądu, odpowiedzialność za słowo. Jest chyba prawdą twierdzenie, ze wraz

z właściwą sprawnością językową wykształca się kręgosłup moralny. (Prof. dr J. Bogusz — KULTURA)
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Od kilku dni przebywam wśród spado­
chroniarzy. Oswoiłem się z warkotem śmi­
głowca, z eksplozją otwieranego spadochro­
nu, a także z tym językiem szczególnym, ja­
kim porozumiewa się z zawodnikami trener.
Od kilku dni mógłbym przystąpić do pisa­
nia. Odwlekam ów moment nie bez powodu.
Uczestniczenie w treningu kadry reprezen­
tacyjnej . Wojska Polskiego rekompensuje
mianowicie pewne moje młodzieńcze marze­
nie. Kiedy miałem już za sobą parę szybkich
przejazdów na nartach w oblodzonym kotle
pod Kasprowym kiedy wykonałem ileś tam
skoków z trampoFny — przyszła ochota na

to, żeby spróbować siebie w powietrzu. Nie
składało się jednak, nie było okazji, a lata
płonęły... Patrzę więc teraz z odrobiną za­
zdrości na ludzi ptakom podobnym, którzy
w sierpniowym słońcu wciągają na siebie
kombinezony zbliżone do narciarskich, zakła­
dają spadochron na plecy, drugi umie­
szczają na piersiach i z kaskami w ręku idą
w kierunku śmigłowca. Patrzę i zastana­
wiam się, czy Wojtek Fortuna, Sobiesław
Zasada, Andrzej Szarmach potrafiliby za

chwilę, na wysokości dwóch tysięcy metrów,
wstać, podejść do otwartych drzwi, odepch­
nąć się lekko dygocącymi nogami od śmi­
głowca i poszybować głową w dół? Myślę
o naprawdę odważnych mistrzach, a mimo
to nie jestem pewien czy sprawdziliby się
tam, gdzie kończy się czapa pyłu nad Kra­
kowem.

Aby odpowiedzieć sobie na pytanie, kim
są ludzie uprawiający sport spadochronowy,
wchodzę za liny odgradzające ich na Bło­
niach od kibiców. Plutonowy Andrzej Na­
wracaj, aktualny mistrz Wojska Polskiego
w wieloboju desantowym ma 27 lat i 2150
skoków na koncie. Zaczynał w Gdańsku w

roku 1966. Dwa lata później trafił — do
6 Pomorskiej

'

Dywizji P-D. Skrupulat­
nie wymienia swoich kolejnych trenerów i
radzi, żebym porozmawiał raczej z jego ko­
legami, którzy są lepsi, bardziej utytułowa­
ni. Dopiero po otrzymaniu zapewnienia, że
zrobię to na pewno, zgadza się na rozmowę.
Czy to prawda, że każdy normalny człowiek
przed skokiem ma kwadratowe oczy? Niech
pan poleci z nami do góry i zobaczy. Tam
jest naprawdę pięknie. Słońce praży jesz­
cze ostrzej niż w górach. Widać wierzchołki
Tatr. Temperatura? Dziesięć stopni Celsju­
sza. Pyta pan o strach... No cóż, człowiek
jest przystosowany do chodzenia po ziemi,
nie do latania. Spadochron wymyślono ja­
ko urządzenie awaryjne. Dopięto po latach
zaczęto korzystać z niego dla celów sporto­
wych. Kiedy pojawia się u niektórych spo­
śród nas uczucie szczególnego podekscytowa­
nia, uczucie z pogranicza strachu, żartujemy,

te to widocznie sytuacja biometeorologi.cz-
na jest niekorzystna.

Wieczorem, szeregowiec Andrzej Gędłek z

6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desanto-
wej opowie mi o swoim pierwszym skoku.
Była godzina szósta rano, kiedy pilot „Wil­
gi” zaciśniętą pięścią z odłączonym kciukiem
dał mu znać, że są nad celem. Obok na ła­
weczce siedziała koleżanka z Aeroklubu no­
wotarskiego. Wstał, ale coś bardzo mocnego
mówiło mu, że lepiej jest wrócić, cofnąć się.
Pilot ponagla, dziewczyna patrzy. Wcłiodzi
więc na stopień. Zamyka oczy, zapomina li­
czyć. Trzy sekundy długie jak godzina. Wre­
szcie szarpnięcie spadochronu. Kiedy się ma

18 lat, strach powiązany z emocją dodaj? u-

roku życia. A co później? Andrzej Gędłek
powiada, że strach jest zawsze przy czło­
wieku. Za każdym razem przyrzeka sobie, że
to już ostatni skok. Chciałby jeszcze, spró­
bować z szybkiego An-12, bo słyszał, że to

jeszcze większa emocja.
To będzie wieczorem. Teraz jest dopiero

południe. Termometr na Błoniach wskazuje
35 stopni Celsjusza w cieniu. Sierżant szta­
bowy, Edward Ligocki, który sześć razy był
mistrzem Polski, sześć razy mistrzem Woj­
ska Polskiego i dwa razy wicemistrzem
świata (a nie posiada nawet tytułu Mistrza
Sportu!) obsługuje telemetr. Jest to urzą­
dzenie pozwalające śledzić lot skoczka. Te­
lemetr posiada z boku dodatkowy wziernik,
dzięki czemu i ja mogę patrzeć na to, co

obserwuje trener. Józef Łuszczki, mistrz WP
w akrobacji i wicemistrz na celność lądo­
wania, uczestnik ostatnich mistrzostw świa­
ta, pięknie zbudowany mężczyzna, wygląda
z tej odległości jak palec u ręki. Przez ja­
kieś piętnaście sekund nabiera szybkości,
rozpędza się. Ligocki mówi do mikrofonu
magnetofonowego: — Dociągaj Józek noga­
mi. Salto na okrągło. Trzeba wyhamować.
Za luźny jesteś. Czas: 7,6 sekundy.

Za chwilę Łuszczki odtworzy sobie z taś­
my magnetofonowej uwagi trenera, a ja po­
myślę, że przydałby się tym chłopakom
magnetowid i decyzja GKKFiT wydzielają­
ca spadochroniarstwo jako odrębną dyscy­
plinę sportową posiadającą swój związek jak
kolarze lub piłkarze.

Wokół telemetru zgromadziła się grupa
tych, którzy dopiero co wylądowali na Bło­
niach. Cierpliwie i z dużą kulturą językową
tłumaczą mi, co to jest strzała, akrobacja,
wielobój. Chwalą wybór Błoń jako miejsca
zbliżających się zawodów, ale dodają, że w

Związku Radzieckim są specjalne stadiony
spadochronowe. Dowiaduję się, że oodobńie
jak w szybownictwie i w ich dyscyplinie
przyznawane są tzw. diamenty za osiągnię­

cia sportowe. Pytam więc, kto jest w tym
gronie najbardziej utytułowany. Konsterna­
cja! Kierownik przygotowań, najstarszy sko­
czek na zgrupowaniu, liczący 51 lat, ppłk
Marceli Wielogórski wyjaśnia: — Połowa tu

obecnych spełnia warunki wymagane do
zdobycia trzech nawet diamentów. Szkopuł
w tym, że władze sportowe musiałyby zająć
się udokumentowaniem osiągnięć, poszczegól­
nych zawodników.

Trener komunikuje przez tubę: — Przygo­
tować się: Olszowy, Panaś, Łapucki, Koź­
miński!

Kolejna grupa zawodników wsiada do
śmigłowca polskiej produkcji, zaś ci, którzy
zrzucili kombinezony opowiadają, że trening
trwa przez 12 godzin dziennie, że na zawo­
dach jest podobnie. Wyczuwam nutkę pre­
tensji, że spadochroniarstwo nie doczekało
się — mimo niewątpliwych sukcesów na a-

renie międzynarodowej — równycn praw z

innym sportami, że nie jest wystarczająco
rozpropagowane, że gdyby nie poparcie do­
wództwa wojskowego nie byłoby wyników...
Wsłuchuję się w te głosy i absolutnie przy­
znają im rację. Toż to ostatni prawdziwi
sportowcy-amatorzy. Nie otrzymują żadnego
ekwiwalentu za ciężką harówkę, nie płaci
się im nawet tzw. kadrowego. Myślę, że suk­
ces Stanisława Sidora na ostatnich mistrzo­
stwach świata, a także zdrowy rozsądek de­
monstrowany przez władze sportowe na in­
nych niwach — przyczynią się do racjonal­
nego rozwiązania statusu skoczków spado­
chronowych.

Wiem już to 1 owo o termice. o różnym
napromieniowaniu piasku i zieleni, o nosze­
niach i duszeniach, o skokach nocnych i
rzadkim powietrzu. Kątem oka widzę na

przedramieniu jednego z zawodników tatuaż:
otwarta czasza spadochronu i napis 6 Po­
morska DPD. To świadczy na pewno o przy­
wiązaniu do rodziny skoczków. Wciąż jed­
nak nie znalazłem odpowiedzi na poprzed­
nio sformułowane pytanie: czy normalny,
sprawny mężczyzna po odpowiednim prze­
szkoleniu odważy się na skok?

Wieczorem major Orłowski opowie mi o

selekcji w sztabach powiatowych, o kursie
przygotowawczym, na którym pozna je się
sprzęt i jego parametry. Ó przygotowaniu
naziemnym, podczas którego bardziej do­
świadczeni, starsi skoczkowie wtajemniczają
adeptów w sytuacje, jakie się mogą zdarzyć
w powietrzu. — Skakać może każdy — mó­
wi major patrząc mi w oczy. — Ale po to,
żeby przełamać lęk, trzeba stworzyć dobre

(dokończenie na sir. 2)

Idą tędyi dnem jeziora, które się ma narodzić kawalerowie w

cyfrowanych portkach. Marynarki na modłę wojskowego tren-
cza skrojone, granatowe. Kapelutki wyrudziałe, codzienne, bez
muszelek i barwnych tasiemek. Idą między opłotki Maniów i
Dębna, pod renesansową attykę kościoła we Frydmanie. Na
podtarzańskiej równi świerczyna z jałowcem przemieszana i
kamieńce trwają, nieświadome przemiany, która się już naro­
dziła.

A na biurku głównego inżyniera „Hydrobudowy-2”, co wej­
dzie tu jako generalny wykonawca największej zapory wodnej
na Dunajcu za parę miesięcy, leżą arkusze wypełnione cyframi.
Jezioro Czorsztyńskie zgromadzi 234,5 miliona metrów sześcien­
nych dunajcowej wody, która dzisiaj niszczącymi falami powo­
dzi znienacka atakuje doliny, piętrzy Wisłę i w kilka godzin
rujnować potrafi dzieła ludzkie o miliardowej wartości.-Roman­
tyczne marzenie, o ujarzmieniu wodnego żywiołu i zaprzęgnię­
ciu go do codziennej, systematycznej pracy — to marzenie któ­
rym zbuntowanego Czarusia dla polskiej sprawy odzyskał Ba-
ryka — w lat czterdzieści i kilka od śmierci Żeromskiego staje
Się FAKTEM.

Kaskada Dunajca
od ćwierci wieku przewija się przez polskie planowanie roz­

woju kraju. Od ćwierci wieku krystalizuje się owa niezwykle
śmiała, rozległa koncepcja ujarzmienia przyrody. I od ćwierci
wieku trwa zmaganie się myśli technicznej i ekonomicznej z nie­
poskromionym żywiołem Dunajca.

U progu drugiej wojny światowej, w ramach pierwszęgo szer­
szego planu związanego z budową COP zawarczały wiertarki i
betoniarki pod Rożnowem. Rodził się pierwszy stopień owej du­
najcowej kaskady. Budowano zaporę, żeby pierwsze sztuczne

jezioro przechwycić mogło 90 milionów kubików rozszalałych
wód powodziowych. Żeby to jezioro mogło niszczącą falę powo­
dziową „spłaszczyć” i chronić wiślane koryto przed zniszcze­
niem. Rożnowska zapora, wraz z towarzyszącym jej dolnym
zbiornikiem w Czchowie, ukończona została w roku 1948. I wó­
wczas właśnie, gdy kronika filmowa ukazała całemu krajowi
ukończone dzieło, wodny żywioł zbuntował się i zadał nieocze­
kiwany cios. Potężna fala powodziowa runęła na nowiutką za­
porę i niepokonana przez betonowy mur Rożnowa rozmyła
czchowską budowlę.

Jedno, choć duże i nowoczesne przedsięwzięcie inżynieryjne
okazało się wobec potęgi Dunajca niewystarczające. Nieomal
rokrocznie, raz w czasie „deszczów świętojańskich” pod koniec
czerwca, innym razem w połowie lipca nadlatujące od północ­
nego Atlantyku fronty deszczowe piętrzą wody Dunajca. Wody
opadowe zbiegają się w doliny Popradu i Dunajca. Walą tędy
ku Wiśle, znosząc obwałowania, rozwalając drogi i mosty, wy-
mulając tysiące hektarów zbóż, obalając słupy linii energety­

cznych. Gospodarka narodowa w minionym trzydziestoleciu
straciła w zmaganiach z Dunajcem kilkadziesiąt miliardów zło­
tych. Palącą koniecznością rozwojową narodowej gospodarki sta­
ła się rozległa i kosztowna, lecz nieodzowna decyzja o zbudowa­
niu w korycie nieposkromionej rzeki całego systemu zapór i je­
zior sztucznych. Kamienista Równia Waksmundzka przemieni
się w największe sztuczne jezioro. Pod Czorsztynem, przy „Zie­
lonych Skałkach” wyrośnie ziemnobetonowa ściana centralnej
zapory. O parę kilometrów dalej idąc z biegiem Dunajca, w

Sromowcach Wyżnych powstanie zbiornik wyrównawczy o po­
jemności 6,2 milionów metrów sześciennych. A w Jazowsku, pod
górą Sobel wyrośnie niewielki, lecz z punktu'widzenia energe­
tyki najważniejszy zbiornik dla ogromnej, o mocy 3—4 tysiące
megawatów elektrowni „szczytowo-pompowej”. Od rożnowskie­
go zamku „Diabła Stadnickiego” po podhalański Waksmund
rozłożą się tafle jezior, które łącznie dopiero upokorzą i podpo­
rządkują gospodarce człowieka najkapryśniejszą z polskich rzek.

W wielkim systemie hydroenergetycznym łączą się i wzajem­
nie uzupełniać będą elektrownie wodne na zaporach Czorsztyna,
Sromowiec, Czchowa i Rożnowa z elektrownią szczytowo-pom-
pową Sobel i „konwencjonalnymi” — węglem' napędzanymi —

lecz zrośniętymi z środkowym biegiem Wisły elektrowniami Po­
łańca i Kozienic. Kaskada Dunajca tworzona kosztem ponad 2,5
miliarda złotych, stanie się centralnym ogniwem znacznie roz-

leglejszego, zespolonego mechanizmu władania ogromną mocą
górskich wód.

Pod Dębnem rosną filary
wysokiego mostu. W roku 1974 na obrzeżach przyszłego jezio­

ra warczą maszyny, wcinające w zbocza górskie przyszłe dro­
gi obramowujące wodną taflę. W Biurze Projektów Budownic­
twa Wiejskiego w Krakowie powstały już szczegółowe plany no­
wych osiedli Czorsztyna i Maniów, które zastąpią zalane wo­
dami wsie obecne. A załoga generalnego wykonawcy „Hydrobu­
dowy-2” już dziś sposobi się do wykonania tutaj 2,86 milionów
metrów sześciennych wykopów ziemnych i do wyłamania w

skale dalszych 245 tysięcy kubików- Jedziemy tam, gdzie w nad­
chodzącym pięcioleciu powstaną obwałowania jeziora o giganty­
cznym wymiarze ponad trzech milionów metrów sześciennych.
Frydman i Dębno, zabytkowe wsie góralskie znajdą się poniżej
lustra wód jeziora, otoczone wałami ochronnymi. Dwieście ty­
sięcy metrów sześciennych żelbetu zatrzyma tu dunajcowy nurt.
W głąb fliszowych płyt piaskowca ponad dziesięć tysięcy me­
trów sześciennych betonu'wprowadzą zastrzyki podziemne, sca­
lające podłoże zapory. Ogrom tego przedsięwzięcia przerasta
znacznie wszystko, co dotąd w polskim budownictwie hydrote­
chnicznym stworzono.

Nad nowotarską doliną już dzisiaj rodzą się elementy tego
dzieła, Powstają już nazwy, takie jak „Cementowa droga”, bo

od Nowego Targu powędrują nią drogowe pociągi z masą ma­
teriałów budowlanych. I nazwy takie, jak „obramowanie cofki”,
oznaczające rys przyszłej linii brzegów. Ale nad nowotarską do­
liną, na zboczach Gorców i na krawędzi naturalnego tarasu

czerwienieją stosy cegieł i coraz liczniejsze kadłubki nieforem-
nych „willasów”, wyłamujących się z generalnego programu zago­
spodarowania terenu w fali indywidualnej inicjatywy budowlanej.
Nowa postać podhalańskiego krajobrazu już dziś poczyna się ro­
dzić w dalekim od ładu, który rządzi całością hydrotechniczne­
go działania, sposobie. Rodzi się — postawmy rzecz otwarcie —

w złym, niechlubnie utrwalającym harnasiowy indywidualizm
sposobie.

Meteorolodzy komunikują
że w połowie lipca nad Karpatami rozwija się fala frontów

burzowych. W lipcowe popołudnie pędzimy auterń prosto w

czarne chmury burzowe. Od Rdzawki i Klikuszowej, od Ochot­
nicy i Kamienicy, od Białki i Podczerwonego walą się ku Du­
najcowi brunatne strumienie. Na moich oczach z godziny na go­
dzinę srebrzysty Dunajec przeobraża się w bulgocący, rozsza­
lały żywioł- Wody pędzą po kamieńcach, w których skryły się
miliony metrów sześciennych cennego kruszywa budowlanego.
W ciągu kilku lat, zanim powstanie poskramiające rzekę jezio­
ro można — i trzeba — te miliony kubików żwiru wydobyć i
przewieźć na place budowy w całym kraju. Taki jest racjonalny
rachunek, który powinien znaleźć tu zastosowanie. Ale jeszcze
nie znalazł. Kiedy piętrzy się rzeka, kilka maszyn leniwie zgar­
niających żwirowisko wedle Maniów odpełza strachliwie ku wy­
sokiej skarpie. Pod rtęciowymi latarniami budowniczowie mostu

gorączkowo mocują linami oszalowanie wzniesione dla żel­
betowej konstrukcji. Znowu maszyny księgowości sumować bę­
dą złotówki strat, jakie wyrządził żywioł wodny. Ale te same

maszyny jeszcze nie zaczęły sumować liczb szkód, które dla ju­
trzejszego kształtu Podhala rodzi inny żywioł, dezorganizująca
zagospodarowanie, niesforna masa ludzkiej rozproszonej i egoi­
stycznej akcji budowlanej. I nie sumują jeszcze owe maszyny
rachunku dóbr, które trzeba pozyskać dla gospodarki, zanim
żwirowa płyta przemieni się w dno jeziora.

Idę — tym razem — pierwszymi śladami rodzących się wokół
wdelkiej budowy konfliktów między nadrzędną, ogólną racją
społecznego interesu z jednej, a falą jednostkowych, egoisty­
cznych dążeń ludzkich. I powiem otwarcie, że w przededniu
rozpętania się tutaj całej potęgi polskiej inżynierii odjeżdżam z

Nowego Targu pełen niepokoju. Bo złe, szalejące chmury burzo­
we i fale lipcowej ulewy to tylko jeden z kilku żywiołów, jakie
trzeba poskromić i zorganizować, aby Dunajec naprawdę spo-
korniał.

JANUSZ RATAJCZAK
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stosunki międzyludzkie. O mających się od­
być skokach mówimy poważnie, z lekką za-

dziornością. Mówimy: jeżeli będziesz myślał
w powietrzu, nic się nie może stać Masz do­
bry sprzęt i wiesz, jak się nim posługiwać.
Major robi przerwę i dodaje: Z tym myśle­
niem bywa różnie. Zadaniem dowódców pod­
oddziałów jest przekazać także to, o czym
instrukcja nie mówi.

Opanowanie lęku to sprawa zróżnicowana
w zależności od indywidualnych cech oso­
bowości. Są tacy, którzy denerwują się, kie­
dy samolot podkołowuje, wsiadają już uspo­
kojeni, myślą, co teraz należy zrobić. Inni
trzęsą się przy wejściu. Jeszcze inni nie mo­
gą wyjść na stopień.

Co to jest lęk? To co paraliżuje zdolność
działania. Takiego uczucia nie znam. Raczej
towarzyszy mi w powietrzu coś co można
nazwać nieustanną analizą, dążeniem, by
czynności techniczne wykonać jak najlepiej.
Początkujący skoczek rzadko panuje w peł­
ni nad zdarzeniami w pierwszej jazie sko­
ku, do momentu otwarcia się spadochronu.

Skakanie wciąga jak narkotyk. Jeśli ktoś
boi się nawet przez pewien czas, idzie, bo
koledzy dodają animuszu. Później gotowość
do przeciwdziałania niespodziewanym sytua­
cjom jest już wykształcona.

Szeregowiec Stanisław Czoplk opowiedział
mi przed chwilą o etapach narastania emo­
cji. O tym, jak w czasie pierwszego lotu
śpiewali, żartowali, aż wreszcie gdzieś nad
Kombinatem obleciała ich cykoria. Jak bije
serce, kiedy otwierają się drzwi, kiedy za­
pala się zielone światło i wyje syrena. Mó­
wił to samo, co major o roli dowódcy. Żoł­
nierz lubi, żeby popatrzeć na jego spado­
chron, na linki, żeby instruktor wprowadził
spokój w kołaczące serce. Jego koledzy dopo­
wiedzieli, że nocą jest najfajniej. Nie ma stra­
chu. Mjr Orłowski skomentuje: Dniem skacze
się w ciemności w jasność, nocą — odwrotnie.
Lęk przestrzeni jest zredukowany.

Żołnierze mów'ą że wola skakać z więk­
szego samolotu: — jak jsst z dziesięciu chło­
paków, można porozmawiać. Jest raźniej.
Kto nie czuje się pewnie, poprosi kolegę, zę­
by go wypchnął.

Opowiadają o tym, jak kiedyś zaciął się
spadochron, i o tym, jak raz s.iadochron
unosiło w górę. O jednym, który uczepił się
rękami czegoś tam i nie można go było ru­
szyć, bo spanikował. Opowiadają, jak nar­
ciarze o deskach, albo wędkarze o rybach.
Z pasją, z umiłowaniem, z szacunkiem. Nie
używają słów wielkich takich jak odwaga,
męstwo, twardość. Nie tragizują.

W tym czasie, kiedy podpułkownik Mar­
celi Wielogórski, który zaczął skakać w 48
roku życia, wchodzi do studia telewizyj­
nego na Krzemionkach, żeby opowiedzieć kra­
kowianom, o czekających nas emocjach, pod­
czas zbliżającej się Spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych; kiedy major Orłowski opowiada mi
o prawie stuprocentowym bezpieczeństwie
skoków spadochronowych — w tym samym
czasie nad Błoniami zdarza się coś, co mogło­
by zakończyć się tragedią, a kończy się szczę­
śliwie, bo bohater wydarzenia jest przygo­
towany na przezwyciężenie wszystkich nie­
spodzianek.

Trener Janusz Molik, złoty medalista I

Spartakiady w roku 1962 obserwuje kolejną
grupę skoczków. Mówi do mikrofonu: — Po­
szedł pierwszy. Przydługawe nogi masz. Sal­
to. Za wcześnie, Romku. Spirala, punkt kar­
ny. Poszedł drugi. Do krótkiej się przymie­
rzył. Poszedł w prawo. Sekunda ciszy na.

taśmie magnetofonowej. Głos Molika jakiś
inny: Aj, k...., Halik! Znów sekunda. —

Nie zejdzie mu... Nie wypina! Co on cholera
robi? I nowy odcień w głosie trenera, jakiś
poważniejszy: — Łap, Andrzeju, zapasowy!
Teraz . cisza już naprawdę ciężka, można by
napisać — grobowa. I znów Molik, spokoj­
niej, ale z lękiem chyba: — Poszedł zapaso­
wy... Ciszę przerywa głos syreny. Rusza w

kierunku zabudowań przy alei Puszkina ka­
retka wojskowa. Głośny płacz kobiecy.

Andrzej Halik, lat 23, żonaty, pewnie lą­
duje na dachu biura projektów. Zajęcia tre­
ningowe trwają nadal.

Szarmach, Fortuna, Zasada... Skoczyliby
czy nie?

ADAM OGORZAŁEK

Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA

29 sierpnia 1944 roku minister o-

brony narodowej tzw. państwa sło­
wackiego gen. F. Cotloś oznajmił za

pośrednictwem rozgłośni w Braty­
sławie o wkroczeniu niemieckich
oddziałów na Słowację. Po tym o-

świadczeniu dowództwo powstania —

w porozumieniu ze Słowacką Radą
Narodową — wydało o godz. 20.00
rozkaz stawienia oporu najeźdźcy i
rozpoczęcia wszędzie powstania.

Następnego dnia o godz. 11.00 roz­
głośnia w Bańskiej Bystrzycy o-

głosiła się „Wolną słowacką roz­
głośnią”, nadając tekst „Proklama­
cji o odnowieniu Republiki Cze­
chosłowackiej". Ponadto odczytano
„Proklamację wojskowego rewolu­
cyjnego dowództwa”, adresowaną do
żołnierzy armii słowackiej a wzy­
wającą do udziału w walce z Niem­
cami.

Historyczną datę 29 sierpnia 1944
— dzień powstania przeciwko ro­
dzimym faszystom i hitlerowskim
najeźdźcom, poprzedził szereg zna­
czących dla Słowacji wydarzeń.

Kiedy w 1939 roku hitlerowcy do­
konali ostatecznej likwidacji cze­
chosłowackiego państwa — Czechy

30 rocznica Słowackiego Powstania Narodowego ZBIGNIEW. GUZOWSKI

1 Morawy zostały przyłączone do
Reichu w charakterze protektoratu.
Ukraina Zakarpacka i przygranicz­
ne, południowe tereny Słowacji
przypadły Węgrom. Natomiast na

pozostałej części Słowacji utworzono

„samodzielne państwo”, całkowicie
kontrolowane przez Niemców, z fa­
szystowskim rządem zdrajcy Tiso.

Nie najlepiej działo się Słowakom
w czechosłowackiej republice bur-
żuazyjnej okresu międzywojennego,
która nie spełniła narodowych i

społecznych aspiracji słowackiego
ludu — była wówczas Słowacja
rolniczym przydatkiem i źródłem
taniej siły roboczej dla wysoko u-

przemysłowionych ziem czeskich.
Jeszcze gorsi okazali się rodzimi fa­
szyści. W słowackim „państwie” roz­
panoszył się terror i ucisk policyj­
ny. Ludzie o demokratycznych po­
glądach wędrowali do więzień i obo­
zów koncentracyjnych. Ograniczano
swobody obywatelskie. Rząd zrezyg­
nował z zajęcia się podstawowymi
reformami w kwestii chłopskiej.

Narastające stopniowo niezadowo­
lenie przejawiało się w strajkach i

demonstracjach, sabotowaniem nie­
których zarządzeń gospodarczych.
Słowaccy oficerowie i żołnierze nie
chcieli ginąć za Hitlera, gdy rząd Ti­
so powołał do życia armię z zamia-

O
to najpiękniejsza forma spędzenia nie
tylko urlopu, ale także każdego weeken­
du: zarzucić na ramiona plecak, ubrać
ciepły sweter i mocne buty, wybrać z

mapy jeden ze szlaków i... ruszyć na leśny dukt
pnący się gdzieś ku górze, gdzie szeroki wiatr,
cisza, otwarte w przestrzeni faliste pejzaże o-

raz ogromne, nieokreślone poczucie swobody.
Zamiast siedzieć w tłumnych dolinach, zady­
mionych kawiarniach — idźcie koniecznie tam,
ku słonecznym polanom.

To nie jest agitacja. Przecież nikt was nie
zmusi do pokonywania przestrzeni. W końcu
i tak przestrzeń wraz z czasem nas pokonają.
A więc? Jaki sens miałoby mieć owo wędro­
wanie? Nie wiem, nie umiem odpowiedzieć. Nie­
wymierne zawsze pozostaje niewymierzone. Po­
dobnie jak miłość, jak wartości poezji — prze­
ciwstawione wartościom prozy i konkretu. Wy­
starczy, że zagra wiatr na hali zielonej, że śnie­
giem grudzień zakurzy, że błyśnie pośród ciem­
nej nocy małe okienko nadziei na kubek gorą­
cej herbaty i długi, zmęczony sen... Wtedy żad­
nych empirycznych uzasadnień nie potrzeba —

jesteśmy my i góry.
Po kilkugodzinnym maszerowaniu powitają

nas przycupnięte na stokach górskich niewiel­
kie, stylowe budynki, samotne, najwyżej ku
niebu wyśmigane.

anim przedstawię Czytelnikowi niektóre
schroniska Beskidów, Gorców i Tatr, kilka
uwag innej natury.■ Może się zdarzyć, iż dotarłszy porą

popołudniową do schroniska, zostaniecie przez
kierownika ostrzeżeni, że na tę akurat noc

wszystkie miejsca noclegowe są zajęte. Po chwi­
li perswazji w końcu otrzymacie specjalne łóż­
ko w jadalni, kuchni, narciarni, albo na strysz­
ku. Wtedy nie oburzajcie się. Jest to dobra wo­
la kierownika, który łamie zastrzeżenia San.-
Epidu po to, by nie łamać prawa gór. A prawo
gór należy do kodeksu najpiękniejszych praw.
Nie ma w nim miejsca na porady typu: niech
pan zejdzie w doliny — gdy zmierzch już da­
wno stoi za oknami i od najbliższej możliwości

noclegowej dzieli nas kjlka godzin marszu.

z

■ Większość naszych górskich schronisk pro­
speruje na zasadach ajencji. Trzeba znać całość
zajęć i trudu szefa owej górskiej oazy, warun­
ki w jakich pracuje, aby dostatecznie ocenić je­
go starania. Wbrew pozorom ani PTTK, ani
administracyjny „twór” ostatnich czasów —

OZOT (instytucja powołana do zarządzania o-

biektami turystycznymi) nie ingerują w sprawy
schronisk na tyle, by ich działalność można by­
ło nazwać codzienną, doraźną pomocą. Kierow­
nik odpowiada za wszystko — zaopatrzenie,
smakowitość potraw, wysuszoną i czystą po­
ściel, czystość, urządzenia socjalne, bezpieczeń­
stwo turystów, administrację... Stąd — schro­
nisko nie ma nic wspólnego z hotelem, gdzie
stosunki między gośćmi a personelem układają
się wg relacji: plącę — żądam. Tu współżycie
wymaga... przyjaźni.

U Mamy w naszych górach kilkanaście schro­
nisk niedoinwestowanych. Zdarza się, iż remon­
tujemy stare schronisko za cenę, za którą z

powodzeniem można by pobudor az- nowe. Re­
gularnie powtarzają się kłopoty z wodą, tran­
sportem i gwarancją bezpieczeństwa...

rem wykorzystania jej przeciwko
Związkowi Radzieckiemu — u bo­
ku Niemców. Z kolei emigracyjny
rząd w Londynie zapewniał o kon­
tynuowaniu republiki z okresu mię­
dzywojennego, posługiwał się sfor­
mułowaniem o jednolitym narodzie
czechosłowackim, co dla Słowaków
było jednoznaczne z przypominaniem
nierówności dzielącej dwa narody,
jątrzyło niezadawnione urazy.

W takiej sytuacji na podatny grunt
padały hasła narodowego i społec«-
nego wyzwolenia, głoszone przez
Komunistyczną Partię Słowacji, któ­
ra w głębokiej konspiracji potrafiła
zachować swe centralne kierownic­
two, instancje i organizacje par­
tyjne. Właśnie KPS stała się siłą je­
dnoczącą wszystkich antyfaszystów.
To właśnie komuniści już w 1941 ro­
ku przystąpili do organizowania ru­
chu partyzanckiego.

Pod koniec 1943 roku doszło do
sformułowania programu, który wy­
tyczał zbudowanie — wspólnie z

Czechami — na zasadach równości 1
sprawiedliwości społecznej republiki

roku na" prośbę przywódców czecho­
słowackich oraz zgodnie z porozu­
mieniem o pomocy ze Związku Ra­
dzieckiego zaczęto przerzucać ra­
dzieckie i czechosłowackie grupy
partyzanckie. «... W drugiej połowie
1944 roku przerzucono do Słowacji
53 grupy organizacyjne liczące oko­
ło 1200 ludzi. Na bazie tych grup
szybko wyrastały wielkie formacje
partyzanckie, składające się głów­
nie ze Słowaków..."

Rząd emigracyjny nie był zainte­
resowany takim rozwojem wypad­
ków. Czynił wszystko, aby nie do­
puścić do walki, do rewolucyjnego
wystąpienia mas pracujących. Na­
tomiast ogarnięte paniką faszystow­
skie koła rządzące w Słowacji 26
sierpnia zwróciły się do Hitlera o

przysłanie wojsk, które niebawem
poczęły się koncentrować na grani­
cy.

Słowackie 1 radzieckie ugrupowa­
nia partyzanckie zareagowały na­
tychmiast — podjęciem działań za­
czepnych, wcześniej nim padł roz­
kaz do ogólnego powstania. 25

ludowej. Ta nowa republika miała
respektować równe prawa narodowe
i społeczne Czechów i Słowaków,
współdziałając przyjacielsko ze

Związkiem Radzieckim. Taki pro­
gram rychło zyskał sobie zwolenni­
ków. Doszło również do nawiązania
współpracy komunistów z innymi
działaczami antyfaszystowskiego
podziemia, której utorowaniem sta­
ło się utworzenie Słowackiej Rady
Narodowej — najwyższego organu
kierującego ogólnosłowackim ru­
chem wyzwoleńczym.

Od początku roku 1944 na Słowa­
cji grupy antyfaszystowskie nasiliły
swoją działalność, a w miarę zbli­
żania się Armii Czerwonej do gra­
nic Czechosłowacji, pod wpływem
sukcesów walki narodowo-wyzwo­
leńczej w innych krajach, coraz

bardziej „dojrzewał” plan anty­
faszystowskiego powstania na Sło­
wacji. Warunki po temu były do­
godne. Kraju nie okupowały wojska
niemieckie. Słowacja posiadała włas­
ną armię, której część można było
pozyskać do walki z hitlerowcami.
Sprzyjającą okoliczność stanowiło
nasilanie się ruchu oporu — strajki
robotnicze i coraz większa aktywność
oddziałów partyzanckich. Konspira­
cyjne Komitety Narodowe — w któ­
rych kierowniczą rolę odgrywali ko­
muniści — przejęły faktycznie funk­
cję organizatorów oporu wobec fa­
szystowskiego reżimu. Latem tegoż

sierpnia we władaniu partyzantów
znalazł się Turczański Sw. Martin,
w dniach 26—28 zajęli Liptowski Sw.
Mikulasz, Rużomberok, Vrutky, Po­
prad, Brezno, nocą z 29/30 sierpnia
— Bańską Bystrzycę, która stała się
politycznym centrum powstania,
siedzibą jego organów kierowni­
czych. „W 18 rejonach Słowacji
rozgorzała. otwarta walka z hitle­
rowcami i faszystami słowackimi. Do
31 sierpnia dwie trzecie terytorium
kraju objęte było płomieniami po­
wstania... W szeregi walczących od­
działów wstąpiły dziesiątki tysięcy
robotników, chłopów i przedstawi­
cieli inteligencji pracującej. Ogó­
łem w szeregi armii powstańczej
wstąpiło ok. 60 tys. ludzi... Cechą
ch arakterystyczną powstania słowac­
kiego było to, że brali w nim udział
przedstawiciele prawie 13 narodo­
wości. W Słowacji walczyło około
3 tys. partyzantów radzieckich, blis­
ko 2 tys. Czechów, około 800 'Wę­
grów, 400 Francuzów, 80 niemiec­
kich antyfaszystów, 70—100 Pola­
ków, ponad 100 Jugosłowian, 50
Amerykanów i Anglików, jak rów­
nież Grecy, Włosi, Bułgarzy, Bel­
gowie, Holendrzy, Austriacy i przed­
stawiciele innych narodów 2)

1 września 1944 roku radiostacja
powstańcza w Bańskiej Bystrzycy
ogłosiła historyczny dokument —

Deklarację Słowackiej Rady Narodo­
wej o powstaniu i proklamowaniu

■ Nie zawsze w góry przychodzą ludzie go­
dni szlaków. We wszystkich schroniskach, jakie
odwiedziłem, kierownicy powtarzali identycznie
te same opinie: Najgorsze są rajdy, zwłaszcza
studentów. Młodzi ludzie przynoszą pełne ple­
caki „jabola" i o zmierzchu zaczynają się na

hali „tańce z flachą". Niejeden raz przychodzi
nam milczeć i tolerować owe grupowe „bacha-
nalia", aby przypadkiem nie oberwać. A przyj­
mować takie grupy oczywiście musimy, bo ktoś
założył sobie rozwój turystyki za wszelką cenę
i ktoś zawsze nas może rozliczyć.

■ Gdy nie zwykliście nosić ze sobą w góry
własnych wiktuałów i zdarzy Wam się korzy­
stać z kuchni schroniskowej — nie narzekajcie
na mały wybór potraw. Nikt bowiem jeszcze
nie wpadł na to, by zaopatrzenie schronisk gór­
skich traktować na zasadach specjalnych. Ot,
chociażby przynajmniej tak, jak GS-owską
knajpę. A na pocieszenie powiem Wam coś na

ucho: kiełbasy zawsze i dla wszystkich wystar­
czy.'^óki co.

■ Jeśli pragniecie poznać specyficzną atmo­
sferę górskich schronisk nie wybierajcie się na

szlaki w sezonach rajdowo-turnusowych (lato,
okres bożenarodzeniowy). A więc — tylko jesie-
nią (do grudnia) i wiosną (od lutego do maja).

Po tych ni to przestrogach, ni to radach wej­
dźmy na Jaworzynę Krynicką (1114 m n.p.m.).

jej wierchowych polan w pogodne dni zo­
baczyć można zamykające od zachodu ho-/
ryzont szczyty Tatr, łagodne wierchy Gor­
ców, pasmą Beskidu Sądeckiego z najwyż­

szą tu panią — Radziejową, fragmenty Małych
Pienin i Tatr Bielskich, zaś dalej na północ —

spokojne linie Beskidu Niskiego. Kto raz na

Jaworzynę trafił, kto zimową porą jej kopne
śniegi przemierzył, kto wreszcie w ciemnozie­
lone basy lasów się wsłuchał — wracać tu bę­
dzie zawsze, szlakami od Czarnego Potoku, Kry­
nicy, Muszyny, Żegiestowa czy też Hali Łabow­
skiej podążając.

I jest jeszcze na północno-wschodnim stoku
Jaworzyny coś, co każdy wędrowiec po dłu­
gim marszu, gdy góry się garną do oczu i ple­
cak coraz mocniej pochyla ramiona ku ziemi —

wita zaledwie dostrzegalnym drgnieniem serca.

Schronisko — miejsce spotkań ludzi ze szla­
ków, ciepłe, przytulne wieczory, jedynie świa­
tła okien błyszczące pośród matowej górskiej
ciszy.

Podobnie jak każde schronisko górskie, tak 1
to ma swoją własną historię i specyficzną atmo­
sferę. Jeszcze przed wojną, po pożarze schronu
turystycznego „Zośka” pod Runkiem, staraniem
Oddziału Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego
w Krynicy zbudowano okazałe, na 80 miejsc no­
clegowych schronisko, które w 1944 r. spalili
Niemcy. Przez wiele lat po wojnie funkcję da­
wnego schroniska pełniła niewielka, prymity­
wna stacja turystyczna. To nowe, w którym ga­
wędzimy sobie z kierownikiem JACKIEM BO­
RONIEM, oddano Jaworzynie w 1968 r.

W jadalni-świetlicy stoją długie stoły i ławy.
Słońce wpada ukosem do okien. Na otwartej
werandzie dwie córki państwa Bbroniów bawią
się z Astrą (owczarek syberyjski). Nad zamglo­
na nieco linią widnokręgu falują wierchy Bes­
kidu Niskiego z Magurą Małastowską na prawo.

Republiki Czechosłowackiej, o prze­
jęciu ha Słowacji władzy ustawo­
dawczej i wykonawczej. W mia­
stach i wsiach Słowacji środkowej
władzę objął lud — rewolucyjne ra­
dy narodowe. Partia Komunistyczna
wyszła z konspiracji, podejmując ja­
wną działalność. 17 września taż sa­
ma Bańska Bystrzyca była widow­
nią innego doniosłego wydarzenia
— z udziałem 700 delegatów odbył
się tu zjazd zjednoczeniowy Komu­
nistycznej Partii Słowacji 1 So­
cjaldemokratycznej Partii , Słowacji,
które dojrzały do jedności w to­
ku wspólnych walk z wrogiem. W
składzie nowych władz znaleźli się
— Karol Szmidke, Gustav Husak i

Ladislay Novomesky.
Hitlerowcy zapowiadali buńczucz-ł

nie, że ich zbrojna wyprawa na

Słowację potrwa zaledwie kilka dni.
Walka toczyła się blisko dwa mie­
siące — 58 dni. Było to możliwa
dzięki pomocy Związku Radzieckie­
go, który zaopatrywał powstańców
w broń i medykamenty drogą lot­
niczą, skierował do Słowacji Dru­
gą Czechosłowacką Brygadę Po-I
wietrzno-Desantową. Było to możll-

we dzięki rozpoczętej operacji kar4
packo-dukielskiej.

Zbrojny opór jednostek powstańą
czych trwał do końca października.
Pod przeważającym naporem prze­
ciwnika musiały jednak ustąpić. 27,
października padła Bańska Bystrzy-:
ca. Armia powstańcza, partyzanci 1
działacze polityczni wycofali się w

góry. Przegrali otwartą bitwę na

powstańczym froncie, ale nie prze­
grali walki w sensie moralnym, pod
względem politycznym. Schodząc z

gór razili wroga, zadawali mu cio­
sy, walczyli, aż do momentu, gdy
za sprawą Armii Czerwonej Słowak
cja odzyskała wolność.

GUSTAV HUSAK, sekretarz gefś
neralny KC KPCz a w dniach po«i
wstania członek KC Komunistycz-:
nej Partii Słowacji, w książce za-:

tytułowanej „Świadectwo o Słowac­
kim Powstaniu Narodowym” napl-:
sa^: * '

„Wolność przyniesiona Jest ceni
na. Ale wolność wywalczona Jest o

wiele droższa. Słowacki lud przy­
czynił się do swej 1 naszej wolności
w mierze przynoszącej mu zasz­
czyt”.

*) „Historia Wielkiej Wojny Naro­
dowej Związku Radzieckiego 1941—.
—1945”. Tom czwarty. Praca zbiorowa-

2) Tamże.
_

..

Mówimy o lesie — wielkiej miłości kierownika
Boronia. Zanim w 1969 r. objął wraz z żoną
schronisko pod Jaworzyną, był ratownikiem
górskim. Dlaczego osiedlił się tutaj? Uśmiecha
się. W jego ostrych, męskich rysach twarzy
przez moment daje się zauważyć zdziwienie: —

Jak można o to pytać, skoro trudno żyć bez
lasu? Zwłaszcza bez tego beskidzkiego, w któ­
rym wilki, rysie, żbiki, kuny, gronostaje... bez
owych polan jaworznickich, na których gruba

pokrywa śniegu trzyma się od października po
Wielkanoc, podczas gdy w dolinach śniegu nie
uświadczysz.

Córki: Młodsza ma trzy i pół roku. Urodziła
się właśnie tutaj, pod wierchem Jaworzyny.
Starsza chodzi do piątej klasy szkoły podsta­
wowej w Czarnym Potoku. Codziennie schodzi
w dolinę i wraca z powrotem leśną drogą. Cza­
sem towarzyszy jej zaprzyjaźniony kozioł. Nie,
nie boi się lasu ani gór. Gór nie wolno się bać,
ale należy je szanować i nie lekceważyć. Tak,
zdarzają się przypadki lekceważenia gór. Kie­
rownik Boroń jako były zawodowy ratownik
górski kilkakrotnie ruszał na szlaki, by udzie­
lać pomocy tym, którzy igrają sobie z Beski­
dami. Czasem finał owej lekkomyślności bywa
tragiczny. I tak np. listopadzie trzy lata temu
zamarzł na przeciwnym stoku Jaworzyny stu­
dent z Krakowa, dwa lata temu — inny student
pod Przehybą.

chronisko pod Jaworzyną pustoszeje przed
zmierzchem. Położone niedaleko dolin i mia­
steczek nie należy do grupy schronisk eta­
powych. Z 40 miejsc, jakimi dysponuje,

zawsze wiele pozostaje niezajętych (poza sezo­
nami szczególnego nasilenia rajdów i obozów
wędrownych oraz narciarskich). Opróez Boro-
niów pracują tu jeszcze dwie dziewczyny. We
czwórkę robią oczywiście wszystko — od pro­
wadzenia kuchni i administracji, po pranie po­
ścieli, utrzymywanie czystości czy też... topienie
śniegu. Właśnie — owo topienie śniegu (osta­
tniej zimy przeciętnie 800 1 dziennie) wynika
z okresowych trudności z wodą.

Przed paroma tygodniami kierownik kupił
terenowy samochód. Przedtem wszystkie towa­
ry przynosił z Krynicy na plecach. A ogóle
„zawód” ajenta w schronisku górskim — to su­
ma kilku zawodów: stolarza, elektryka, kucha­
rza, administratora, a przede wszystkim — goś­
cinnego gazdy, który bez względu na porę mu­
si przyjąć górskich wędrowców, gorącą herbatą
uraczyć, miejsce do snu przygotować.

— Mówi się — stwierdza kierownik Boroń —

o budowie kolejki na Jaworzynę, o tzw. zago­
spodarowaniu tego wierchu. Jeśli zacznie się tu

ceperski trend do wchodzenia z miastem w gó­
ry — zabiórę się stąd. Wezmę jakieś małe
schronisko. Bo w moim wyobrażeniu góry i las
są wystarczająco piękne. Nie ma potrzeby two­
rzyć tu „dobudówek”, które przyrodę od ludzi
oddalają, miast ją zbliżać.

Pociemniały góry, słońce schowało się za wi­
dnokręgiem. Turyści rozłożyli na sąsiednich sto­
łach serwetki, chleb, konserwy. Ktoś włączył te­
lewizor, który odbiera programy z Kielc, ZSRR
i... Turcji.

Noc siada delikatnie na stokach Jaworzyny.
W schronisku „u Boronia” bije owo piękne,
wiatrem szumne, pejzażem otwarte, nieokreślo­
ne tętno gór. (c.d.n.)



niu nie biorąe za to pieniędzy. Może miały nadzieję, że po
zakończeniu budowy zwykła ludzka życzliwość spowoduje,
że sąsiad zaproponuje im jakiś spokojny kącik u siebie, lub
z kolei on pomoże im w odremontowaniu walącej się cha­
łupy?

Tymczasem budowa dobiegła końca, a Wojasowi zachciało
się odgrodzić od niemiłego sąsiedztwa starej rudery. Był rok
1966. Któregoś dnia staruszki stwierdziły, że są oddzielone
od sąsiada płotem i to w ten sposób, że nie miały dostępu
do drogi, która zawsze do nich należała i którą przeganiały
swoje owce na pastwisko i zwoziły skromne plony z odle­
głego hektarowego poletka. Tak rozpoczął się spór o drogę,
który znalazł swój epilog w Sądzie Powiatowym w Chrzano­
wie. Tutaj zapadła decyzja (20 stycznia 1966) o „ustanowieniu
służebności przejazdu, przechodu, przegonu bydła, pasem 3
m szerokim”. Wyglądałoby więc na to, że staruszki wygrały
i że droga została im przywrócona. To były jednak tylko
pozory.

Okazuje się, że taką służebność wcale łatwo zawiesić lub
znieść. Wystarczyło tylko, żeby Wojas zwrócił się po pew­
nym czasie ponownie do Sądu z podaniem o zniesienie słu­
żebności. Wiedział o tym dobrze, albo raczej wiedział o tym

GDYBY
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Zdanie Stefanii Rozmus podziela wiele Jeszcze mieszkanek
wsi. M. in. jedna z kobiet zatrzymana przez nas na drodze
mówi wprost: „Jakby ten sołtys coś był wart i cała ta gmina,
to one dawno tę drogę powinny mieć!"

U sołtysa
w domu czyściutko, świeżutko, ani odrobiny kurzu. Wszyst­
ko znajduje się na swoim miejscu. Wersalki i łóżka równo
zaścielone. Po bezpośredniej konfrontacji z chałupą staru­
szek robi to wręcz niesamowite wrażenie.

Sołtys Józef Frąs piastuje urząd we wsi Płoki od 1958 r. O
sprawie sióstr Dudów mówi niechętnie. Pamięta w każdym
razie, że jak przyszedł do wsi, to siostry miały swoją drogę,
pamięta też, że kiedy Wojas robił ogrodzenie przy pomocy
sprowadzonych z Myślachowic ludzi i wypożyczonego z kół­
ka rolniczego z Lgoty traktoru, przesunął sobie o kilka me­
trów granicę parceli na szkodę obu sióstr. I owszem, jego
zdaniem (obawiam się, że- trochę wymuszonym naszą obe­
cnością) siostry powinny mieć swoją drogę już choćby z ży­
ciowego punktu widzenia. A dlaczego do tej pory nie zrobił
nic, żeby tak było? Interweniowałem w gminie, ale ja tu
nic nie znaczę, jestem bezsilny, nie słuchają mnie...

nym środkiem do odzyskania na powrót swojej drogi. Uzu­
pełniały ją czasami niewielkimi dochodami ze sprzedaży
owiec i wełny. Dla tych, przeciwko którym robione były
odwołania, stanowiło to swojego rodzaju niebezpieczeństwo
już choćby z tego względu, że wciąż przypominało ludziom
o krzywdzie, jaka została we wsi wyrządzona. Znalazł się
więc i na to sposób, tylko trudno w tej chwili dociec, kto
był jego autorem — sołtys twierdzi, że gmina, ludzie zaś
przekonani są, że to sprawa sołtysa. Fakt pozostaje faktem
— staruszki przestały otrzymywać pieniądze do rąk, nato­
miast zapomogę zaczęto im dawać w naturze (cukier, chleb,
mąka itp.). Tak więc podstawowa broń została im z ręki
wytrącona. Któryż bowiem adwokat podejmie się prowa­
dzenia sprawy, jeśli mu się za to odpowiednio nie zapłaci.

Krewni

Okazuje się, że Maria i Stefania mają rodzinę. W Karnlo-
wicach mieszkają dzieci po rodzonym bracie, a w Filipo-
wcu dzieci po rodzonej siostrze. — Czy interesują się wa­
mi? — pytam. — A tak, bardzo! Dostałyśmy od nich czte­
ry chusteczki, bluzkę po siostrze...

RYSZARD GOSZCZYŃSKI

Fot. M. Taborskl

Ponad 70-letnie staruszki mieszkają w czymś, co nie wia­
domo jak nazwać. W każdym razie nie oborą czy chlewem,
bo widywałem sto razy lepsze obory i chlewy. Wewnątrz
tego czegoś zamiast podłogi — zwyczajna ziemia lub bar­
dziej elegancko nazywając — klepisko. Na środku wanien­
ka z sianem, a przy niej kilka owiec oraz pudełko z kocięta­
mi. W obu rogach żelazne prycze, lub raczej wyrka — pre­
zent od Urzędu Gminnego. Oczywiście bez pościeli, chyba, że
za taką uznać kupę starych szmat, które kiedyś mogły być
nawet kocami. Nad jednym z wyrek małe okno z powybija­
nymi szybami zasypane gruzem. Następnie dwie, przez kor­
niki doszczętnie zjedzone, komody. I wreszcie drzwi, któ­
rych nawet małym palcem strach dotknąć z obawy, żeby się
nie rozleciały.

A rzecz dzieje się we wsi Płoki należącej do gminy My-
śiachowice w pow. chrzanowskim.

Obie staruszki

Maria I Stefania Dudy mają wśród mieszkańców wsi opi­
nię pracowitych. Po śmierci ojca przez wiele lat zbierały
grosz do grosza, żeby wykupić rozdrobnione gospodarstwo i
kawałek po kawałeczku skleić w jedną całość. Udało im się
to, ale zabrakło już sił i środków na wystawienie nowego
locum. Wtedy właśnie sąsiad Stanisław Wojas zaczął budo­
wać dom. Pracowite staruszki pomagały przy jego wznosze­

jego doradca. Jakoż w 1969 r. ten sam Sąd Powiatowy w

Chrzanowie zawiesza służebność, a tym samym odbiera sta­
ruszkom prawo do korzystania z ich drogi. Pozostawiono
wprawdzie z drugiej strony wąskie przejście, ale aktualnie
jest ono na całej swej długości rozkopane, no a poza tym nie
jest ich, a tamta droga była i c h. Oczywiście siostry nie
zamierzały łatwo zrezygnować ze swoich praw. Zaczęło się
odwoływanie, pisanie podań, jednym słowem młyn na wodę
dla różnych spekulantów i wydrwigroszów. Znalazł się nawet

jeden aż z Podlesia. Obiecał pomóc, załatwić, wreszcie wziął
dwie najładniejsze owce i więcej się nie pojawił.

Stefania Rozmus

mieszka o kilka domów dalej. Należy do tych, którzy nie
tylko twierdzą, że Wojas i sąd nie mieli racji, lecz rów­
nież czynnie pomaga staruszkom. „Dlaczego pomagam? No
jakże! Z litości! Panie, ja bym ten sąd, to nie wiem co z nim
zrobiła. Ta Wojasowa to moja kuzynka, ale ja się wcale do
niej nie odzywam za to, że pozwoliła tak zrobić. Przecież tym
staruszkom niewiele już potrzeba. Chcą mieć tę swoją drogę,
bo się już przyzwyczaiły, że to jest ich, i niczego więcej nie
chcą. Co ja im tam zresztą pomagam. Trochę do jedzenia
zaniosę, trochę do ubrania, bo z czego one mają żyć? Na tym,
ich hektarze pola same chwasty rosną, bo nie są w stanie go
dobrze uprawić. Dostaje jedna z nich 770 zł zapomogi, ale to

przecież mało. Są jeszcze te owce, owszem, ale to, panie, ty­
le już ludzie porozkradali...”

W gminie natomiast, w Myślachowicach, chociaż to były
godziny urzędowania wyraźnie podane na czerwonej tablicz­
ce na budynku, nie zastaliśmy nikogo. A była sob^a godz.
11.30.

To wariatki!

Z takim stwierdzeniem spotkałem się we wsi chyba trzy­
krotnie. Kiedy zacząłem badać sprawę bliżej okazało się,
że istotnie bardzo dawno temu, zaraz po śmierci ojca, jed­
na z sióstr Maria miała jakiś przykry wypadek, po którym
dostała nerwowego szoku. Była to oczywiście jednorazowa
reakcja i nigdy więcej się już nie powtórzyła, ale w myśl
przysłowia „z igły — widły” ludzie zrobili z niej wariatkę.
Oczywiście ludzie z Wojasowego otoczenia, którym taka
Interpretacja faktów była na rękę, bo przecież każdą wno­
szoną przez siostry skargę czy pretensję można złożyć na

karb umysłowej słabości. Innego zdania są pracownicy
Ośrodka Zdrowia w Myślachowicach, w którym Maria, z

uwagi na dolegliwości wieku starczego, jest częstym go­
ściem. To właśnie tam dowiedzieliśmy się, że staruszka jest
absolutnie zdrowa na umyśle i każde posądzenie jej o za­
burzenia psychiczne nie ma najmniejszego uzasadnienia.

Na wszystko jest sposób
Wspominała Stefania Rozmus, że jedna z sióstr otrzymuje

zapomogę. Ta drobna suma stała się dla obu kobiet jedy-

Bledne kobiety mówią o tym z entuzjazmem, bo istotnie
są przekonane, że te cztery chusteczki i bluzka stanowią
oczywisty dowód troski, jaką przejawiają o nie bliscy kre­
wni. W tej atmosferze ogólnej nieżyczliwości nie jest to
nawet śmieszne. To tylko przykład, jak łatwo zaskarbić so­
bie wdzięczność pokrzywdzonych starych kobiet, które na

co dzień przygotowane są na to, że jakieś łobuziaki (nie
bez czyjejś namowy) krzykną za nimi „wariatki”, wybiją
szybę w oknie, albo rzucą kamieniem w ulubione owce.

Gdyby te owce mówić umiały
Ale może to nawet lepiej, że zwierzęta ludzkiej mowy

nie znają, a przynajmniej jednego słowa: hańba! Wprawdzie
wiele miejsca poświęciłem w tym reportażu sporowi o dro­
gę, lecz nie on jest najważniejszy. Sprawa drogi to głównie
kwestia sumienia Stanisława Wojasa i ludzi, którzy wyda­
li takie a nie inne decyzje. Natomiast ze społecznego punk­
tu widzenia obowiązkiem jest rozważyć jak można było do­
puścić, aby dwie staruszki mieszkały w takich potwornych
warunkach. Zastanawiało mnie, że w rozmowach z mie­
szkańcami wsi żaden z nich nie zwrócił uwagi właśnie na

ten problem. O czym świadczy taka znieczulica? Jeśli o

mnie chodzi w momencie, kiedy wszedłem do tej starej cha­
łupy osobiście poczułem się winny za panujące tam warunki.
Jak więc czują się miejscowi ludzie? A władze gminne i

powiatowe? Czyżby rzeczywiście stać je było tylko na

skromny prezent w postaci dwóch żelaznych łóżek?

KORESPONDENCJA

Byłem jeleniem, czyli urlop w Rabce

Kuracjusze rabczańscy, tj. matki z dziećmi i starsi ludzie, którzy tu

przyjeżdżają dla podratowania zdrowia, ślą wyrazy głębokiej wdzięcz­
ności za artykuł redaktora St. Jankowskiego, który poruszył wiele bo­
lączek, gnębiących nas w tym sezonie.

Chociaż władze zdrojowe biorą wysoką taksę od kuracjuszy, park
zdrojowy w lipcu był bardzo zaniedbany.

Rozprowadzanie środków spożywczych do poszczególnych placówek han­
dlowych pozostawiało wiele do życzenia. Np. mieszkańcy ul. Nowy S-friat
i nowych ulic przyległych, gdzie pobudowano wiele nowych bloków mie­
szkalnych, obsługiwani są przez MHD „Gosposia” na Nowym Swiecie
i czekają w kolejce przy jednej kasie, podczas gdy obok stoi druga kasa

,,na chodzie”, a personel w tym roku jest ilościowo większy. Do „Go­
sposi” nie dochodzą w tym roku ani brzoskwinie, ani pomidory. W zdro­
ju na dole jest ich pod dostatkiem. Prywatny kiosk jarzynowo-bwocowy,
usytuowany przy tejże ulicy, robi świetne interesy, licząc za morele
twarde krajowe 40 zł za 1 kg, a za zielone jabłka nie nadające się do

spożycia 30 do 35 zł za 1 kg.
Bezpieczeństwo kuracjuszy w tym roku wiele pozostawia do tyczenia.

Pijani chuligani, wychodzący w biały dzień z baru „Pod Gwiazdą" za­
czepiają przechodzące ulicą kobiety.

Istnieje w suterenach restauracja „Pod Gwiazd..’’, a właściwie bar

mleczny, cieszący się wobec wysokiej ceny obiadów prywatnych, wiel­
ką frekwencją mniej zamożnych kuracjuszy. Jednakże praca jest tam,
tak zorganizowana, że na otrzymanie bloczka i zapłacenie należności
czeka się pół godziny, a na otrzymanie posiłku np. zupy oraz pieroż­
ków drugie pół godziny.

Dziwi nas również bardzo, dlaczego władze miasta nie kontrolują wy-
aokości czynszów pobieranych od kuracjuszy przez tubylców, które to

czynsze rosną z roku na rok zastraszająco. Czy wobec tego słusznym
jest wytypowanie Rabki na „Mistrza gospodarności”?

KURACJUSZE

Redaktor St. Jankowski poważnie naruszył oujnlę mojej Rodziny,
a przede wszystkim dwóch, dorastających córek,^ponieważ w artykule
podał jeden adres, to znaczy — dom, w którym się stołował, przy ul.

Poniatowskiego 100 1 większość spraw i krytyk całe społeczeństwo przy­
pisuje nam, sądząc że mieszkał u nas, że chowamy barany, że w domu
są kłótnie, bo babcia wyzywa wnuczki itp...

Artykuł jest napisany chaotycznie i nie wszyscy potrafią arozumieć
e co tu chodzi.

Zaznaczam, że p. St. Jankowski stołował się kilka dni u nas i opisu­
jąc tę sprawę w artykule podważył naszą opinię, narażając nas na tele­
fony i docinki ze strony społeczeństwa rabczańskiego. Co dotyczy goto­
wania przez, jak napisano w gazecie, babcię, matkę i dwie córki, nie

jest to zgodne z prawdą, ponieważ matka pracuje w PDZ Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej w Rabce, gdzie każdy dzień była obecna.

Uważam, że pisząc artykuł Redakcja winna sprawdzić prawdziwość
danych, gdyż podanie czyjegoś adresu czy nazwiska podważa w dużym
stopniu jego opinię. Większość osób stołujących się u nas jest zadowolona
1 gotowa zaświadczyć o jakości obiadów. Zaznaczam, że pierogi, o któ­
rych też złośliwie napisano, były podane raz w okresie trzech miesięcy,
a zupa jarzynowa była x wkładką mięsa.

JOZEFA TWARÓG, Rabka

Nie zamierzałem podważać opinii osób, gotujących obiady. Pisałem je­
dynie o zbyt wygórowanych cenach, których wysokość nie miała nic

wspólnego z zawartością obiadów. Każdy, kto dokładnie przeczytał mój
artykuł zorientował się, że awantury pomiędzy babcią a wnuczkami nie

miały miejsca na ulicy Poniatowskiego 100.
A jak wynika z listów, nadesłanych do redakcji nie tylko Ja zauwa­

żyłem szereg kłopotów, na jakie narażeni muszą być wczasowicze, wy­
bierający się do Rabki.

STANISŁAW M. JANKOWSKI

KORESPONDENCJA

Tak go sobie prywatnie nazywam, choć od
zakończenia studiów minęło już parę zja­
zdów absolwenckich, a „Kubusia” w Krako­
wie mało kto jeszcze pamięta.

„Kubuś” to była studencka spółdzielnia
przy Wyższej Szkole Ekonomicznej, konku­
rująca z „Żaczkiem” (UJ) w czasach, gdy
milionowe obroty nie śniły się nawet naj­
doroślejszym działaczom, a główną formą
świadczonych usług było mycie okien, pa­
stowanie podłóg oraz chodzenie na zakupy
dla co bardziej nobliwych mieszczan. Zresztą
sto złotych też miało wówczas inną wartość,
ale kolejki po pracę nie były mniejsze niż
dziś.

Sławek nawiasem mówiąc nigdy prezesem
„Kubusia” nie był, nadzorował go tylko (był
ważniejszy niż Prezes), był natomiast pier­
wszym — dodajmy: długotrwałym — preze­
sem dorosłego, przyjętego już w poczet spół­
dzielni pracy, „Żaczka”. Pod jego ręką z

dwóch mizernych punktów usługowych wy­
rosła wielobranżowa studencka spółdzielnia
parająca się tym, czego Inni nie potrafią,

dukcji, to kompletna tapicerka do „syreny
105”, której „Meblomet” jest wyłącznym do­
stawcą, a którą przed przejęciem „syreny”
przez Bielsko robiono aż w sześciu punktach
kraju.

Gdzie jednak by nie poszli, pożytek będzie
z nich na pewno, a wielu pozostanie, bo już
wkrótce — 1 stycznia 1975 roku — szykuje
się zapowiedziana regulacja płac. Nadto 45
proc, załogi, to kobiety, w gruncie rzeczy bez
zawodu, często bez podstawowego wykształ­
cenia, które tu kleją pasemka gąbki na spód
foteli, bo surowca brakuje i każdy skrawek
trzeba wykorzystać. Praca jest ręczna, każdy
fotel nieco inny, ma minimalnie inny kształt,
zależy to również od zręczności palców i oka
krojczyni. Kiedy tu dotrze automatyzacja? —

nie wiadomo. Ale te 56 wniosków racjonali­
zatorskich przyjętych do realizacji w ostat­
nim roku dobrze świadczy o załodze, w któ­
rej zaledwie 10 osób ma wyższe wykształ­
cenie, w tym zaledwie 4 techniczne. Wnioski
są robotnicze, bez cudzysłowu, i stąd zape­
wne tak trudno wytłumaczyć załodze dla-

szłym roku w Piatigorsku, to niech zacho­
dząc do nowej restauracji, którą wszyscy
mu pokażą, poczuje się jak u siebie w domu,
bo tam właśnie „Meblomet” ostatnio się wy­
najął. A potem w planie Kijów i Kiszyniów...
A jeśli ktoś nie lubi zagranicy, to „Meblo­
met” zaprasza do Ratusza w Żywcu.

Własny projekt, własne wyposażenie i za­
ledwie połówka etatu zawodowego plastyka.
Wartość globalna produkcji — blisko 200 mi­
lionów złotych. No, może jeszcze warto do­
dać, że praktyki wakacyjne odbywają tu
uczniowie doc. Pawłowskiego z Wydziału
Form Przemysłowych krakowskiej ASP.

Eksport można by zwiększyć wydatnie.
Brakuje jednak surowców, to zmora „Me-
blometu”. Na zamówionych 170 ton gąbki,
przyznano 110 ton — „Stomil” w Warszawie
nie nadąża. Na 500 ton sklejki, przyznano
350 ton. Brakuje gumy mikroporowatej, pian­
ki polimetanowej, śrub, rurek, benzyny do
kleju, laminatu. Wszystkiego brakuje, a

WZSP skręca się i zwija. Zaopatrzenie spół­
dzielczości i rzemiosła to zresztą odrębny

nie mogą, nie są w stanie, zabraniają im

przepisy, nie zdążyliby...
Potem trafił do Mszany i tam począł się

sprawdzać po raz wtóry. Jasnobeżowy garni­
tur, bujna szpakowata czupryna, służbowy
pokój i... „MEBLOMET — moja miłość i
troska”.

tt

U bramy — dekoracja lipcowa. Uprzejmy
portier, tablice BHP, slogany: „Złom to su­
rowiec poszukiwany, lecz nie na stanowisku
pracy”. Dalej jakieś zniszczone fotele — nie-
Wtele na metalowych rurkach. Baraki, chcia-
tfm powiedzieć: hale produkcyjne — kom­
pletna manufaktura.

Ilu ludzi może zatrudniać w Mszanie Dol­
nej taka metalowo-stolarska spółdzielnia
pracy zajmująca się wyrobem krzeseł,, foteli
i stołów oraz w niewielkim zakresie świad­
cząca detaliczne usługi („Wy nam zrobicie
gabinet dyrektora, a my wam odpalimy wó­
zek akumlatorowy”)?

No więc? Ponad tysiąc! Ponadto w Zasad­
niczej Szkole Przyzakładowej — 210 ucznió :

na stolarstwie i ślusarstwie oraz w Techni­
kum na obróbce skrawaniem — 90 osób. Dla
kogo oni się tu uczą? — Dla Huty Katowice
czy dla „Biprostalu”? A może dla „fiata” w

Bielsku? — skoro średnie zarobki w „Meblo-
mecie” wynoszą 2.360 złotych.

To ostatnie wydaje się najbliższe prawdy,
bo i dziś spółdzielnia mocno związana jest z

przemysłem motoryzacyjnym. 50 proc, pro-

czego producent folii bagażnikowej z Oławy
wykonuje ją w formacie o kilkadziesiąt cen­
tymetrów za szerokim, wskutek czego co-

najmniej 5 ton cennego surowca rocznie idzie
na śmietnik, a odpadów nikt nie chce przy­
jąć. Stąd też zapewne takim uznaniem cie­
szy się wzór krzeseł robionych dla Anglii
(17 tys. sztuk rocznie), tak chytrze pomyśla­
ny, że ich konstrukcja pozwala na wykorzy­
stanie odcinka belki zarówno w charakterze
nogi krzesła, jak i jego oparcia. Oszczędność
drewna, dzięki zmniejszonym odpadom, ko­
losalna.

Tadeusz Kwieciński, mój główny cicerone
po „Meblomecie” i jego kierownik techniczny
kazał mi zresztą obejrzeć ostatnie uspraw­
nienie, odciągi wentylacyjne własnego pomy­
słu w warsztatach stolarskich. A już myśla­
no, że bez importu się nie obejdzie.

Tymczasem jest eksport. Z tych pozosta­
łych (poza „syrenką”) pięćdziesięciu procent
produkcji, aż 90 procent idzie do Węgier,
Czechosłowacji, NRD, Anglii i Związku Ra­
dzieckiego.

Czy ktoś z Czytelników był w Moskwie, w

kawiarni „Mołodiożna”? Otóż tam właśnie
siedział na krzesłach produkcji „Meblometu”,
przy stołach powstałych w Mszanie, firan­
kach przez „Meblomet” zaproponowanych, i
bufecie, i w ogóle... Tak, to nowa oferta „Me­
blometu”. Kompletne projektowanie i wy­
posażanie wnętrz lokali gastronomicznych.
Więc jeśli ktoś z Państwa będzie w przy-

temat i nader rozległy, choć mało optymi­
styczny.

Jest godzina 17.00. Druga zmiana ma przer­
wę. Podano herbatę. Pora zbierać się, bo o

18.00 w „Magnolii” podniosła uroczystość.
Wręczenie nagród i dyplomów... drużynie pił­
karskiej „Meblometu”, która właśnie zakwa­
lifikowała się do „A” klasy, a piłka nożna,
wiadomo, w Mszanie też jest najważniejsza.
Prezes się spieszy, a nie jadł jeszcze obiadu.
Więc tylko rzut oka na gabinet lekarski, na

przedszkole zbudowane własnym sumptem i
własnymi siłami po drugiej stronie ulicy (na­
prawdę bardzo piękne i czyściutkie), i krót­
ka dyskusja, kogo sadzać w pokoju biuro­
wca przeszklonym na całą ścianę widoczną
od ulicy. Propozycję, by byli to szczególnie
opieszali urzędnicy, prezes odrzuca bez wa­
hania. Tu siedzą wzorowi, oświadcza, wszy­
scy muszą widzieć jak się pracuje.

W „Magnolii” są już władze. Chwalą, ma­
rzą. Przedstawiciel „STARTU” ostrzega, ż?
„my piłki nożnej nie preferujemy”, za to
PKKFiT 5 tys. nagrody dla klubu przyznał.
Przyda się, choć do Argentyny daleko...

Może ktoś zapyta, co tu ma do tego wszy­
stkiego prezes „Kubusia”, czy mówiąc oficjal­
nie prezes metalowo-drzewnej Spółdzielni
Pracy „Meblomet” Sławomir Geneja?

Ano może niewiele, a może wszystko. To
już zależy od sposobu patrzenia. Z perspe­
ktywy maleńkiej Mszany na pewno wszystko
widać najdokładniej.

DLACZEGO

Fot. W. Klag

Byli kiedyś jednym z najmocniejszych punktów
polskiej reprezentacji lekkoatletycznej. Zdobywali
podczas mistrzostw Europy i igrzysk olimpijskich
medale. Startowali w trudnej, chociaż bardzo wi­
dowiskowej konkurencji, którą nie bez racji nazy­
wano przedłużonym sprintem. Do pokonania mieli
tylko jedno okrążenie wokół stadionu, w sumie 400
metrów, ale na mecie słaniali się na nogach ze

zmęczenia, padali na murawę z wyczerpania. Nic
dziwnego, od startu do mety na pełny gaz, sprin-
terskie tempo.

Był rok 1966. Polscy czterystumetrowcy odnoszą
piękny sukces na mistrzostwach Europy w Buda­
peszcie. Stanisław Grędziński zdobywa złoty me­
dal w biegu indywidualnym, natomiast nasza szta­
feta w składzie Borowski, Grędziński, Werner i
Badeński jest najszybsza i zajmuje pierwsze miej­
sce. W tym samym roku 16-letni wówczas Jan Ba­
lachowski podjął męską decyzję. Postanowił bo­
wiem pożegnać się z kolegami z pierwszej drużyny
piłkarskiej juniorów krakowskiej Wisły, z którymi
występował z powodzeniem w rozgrywkach, a za­
jąć się tylko bieganiem.

Jan Balachowski robił szybkie postępy na bie­
żni. Zapowiadał się na zawodnika światowej klasy.
Na sukcesy nie czekał długo. Zdobywa mistrzostwo
Polski juniorów, sięga także po tytuł wicemistrza
Europy w tej samej kategorii wiekowej. Mając 17
lat biegał 400 metrów w 47,5 sek. W dwa lata pó­
źniej ten sam dystans pokonał w 45,9 sek. Tym
nagłym przyspieszeniem wszedł na listę \ najlep­
szych europejskich czterystumetrowców, zajmując
na niej drugie miejsce w 1968 r. Warto dodać, że
100 m biegał wówczas w 10,3 sek., a 200 m w 20.8
sek. Wróżono mu piękną karierę sportową, niektó­
rzy upatrywali w nim nawet przyszłego rekordzi­
stę świata.

Olimpiada w Meksyku. Polska sztafeta czterystu­
metrowców w składzie: Grędziński, Balachowski,
Werner i Badeński zajmuje dopiero czwarte miej­
sce, ale wynikiem 3.00,5 bije rekord Europy, który
— nie wszyscy chyba o tym pamiętają — prze­
trwał do dziś. W Meksyku Amerykanin Evens usta­
nawia nowy, fantastyczny rekord świata na 400 m
— 43,8 sek. I ten wynik nie został dotąd popra­
wiony. Czy Balachowski, gdyby wykorzystał swe

olbrzymie możliwości, mógłby wymazać ten stary
rekord świata?

Ale nie uprzedzajmy faktów i prześledźmy dal­
szy ciąg jego kariery. W 1970 roku Balachowski
znów zajmuje drugie miejsce na liście najlepszych
w Europie. Podczas meczu Polska — Bułgaria w

Sofii biegnie znakomicie i czasem 45,8 sek. po­
prawia własny rekord życiowy. Utrzymuje się
wciąż w wysokiej formie, robi stałe postępy, jest
zarazem jednym z najmocniejszych punktów naszej
sztafety.

Ale właśnie od tego roku następuje niespodzie­
wane załamanie się formy Balachowskiego. Nie
poprawi już swego rekordu życiowego, biega coraz

wolniej. Wraz ze sztafetą zdobywa jeszcze srebrny
medal na mistrzostwach Europy w Helsinkach,
startuje w Monachium podczas Igrzysk Olimpij­
skich, ale już bez powodzenia. Polska czwórka
czterystumetrowców zajmuje dopiero piąte miejsce,
fatalnie biegnie Badeński na ostatniej zmianie,
słabnie, z drugiej pozycji spada na piątą, będą
mieć później do niego pretensje, że nie dał z sie­
bie wszystkiego.

Od tego czasu, a może jeszcze wcześniej, zaczyna
się upadek biegu na 400 m w naszym kraju. Pol­
scy czterystumetrowcy nie czynią postępów, bra­
kuje nowych, utalentowanych biegaczy. Zaczyna się
głęboki kryzys tej konkurencji. Trener Gerard
Mach wyjeżdża do Kanady, nie ma kto trenować
przez dłuższy czas reprezentantów. Balachowskiego
prześladują na dodatek kontuzje, prawie cały ubie­
gły rok nie widzimy go na bieżni, dopiero jesienią
wznawia treningi. Kontuzji nie uniknął także w

tym roku. Nie spełniły się jego marzenia i ambi­
cje. Nie został rekordzistą świata. Tylko do kogo
można mieć o to pretensje? Oddajmy najpierw
głos Janowi Balachowskiemu.

#
„Patrząc z perspektywy lat zastanawiam się dziś,

czy dobrze zrobiłem rezygnując z piłki na rzecz

biegania. Miałem szanse awansować do pierwszego

zespołu Wisły, może byłbym przeciętnym piłka­
rzem, ale przeciętny futbolista jest bardziej znany
od dobrego lekkoatlety. Nic dziwnego, na mecze

przychodzi co tydzień kilka lub kilkanaście tysięcy
kibiców, na krajowe zawody lekkoatletyczne kil­
kaset osób. Tu już nie o sławę chodzi, ale o bodź­
ce, o doping do wielkiego wysiłku. Moje nazwisko
niektórzy kibice jeszcze pamiętają, ale kto pamię­
ta, że jestem wspólrekordzistą Europy w biegu
sztafetowym? Bieganie to jest samotna walka z

czasem, metrami, to jest nuda i monotonia trenin­
gów, ożywiana tylko parę razy w roku startami na

mistrzostwach Europy, w jakichś zawodach zagra­
nicznych.

Gdybym był piłkarzem miałbym ponadto lepsza
warunki treningowe: saunę, masażystę, gabinet od­
nowy. Do 1970 roku trenowałem nu stadionie Cra-
covii, gdzie nie było nawet ciepłej wody, fatalny
stan bieżni krakowskich, brak tartanu, brak ma­
sażysty. Na dodatek drużyna spadla do klasy okrę­
gowej. Miałem propozycję, by przenieść się do jed­
nego z warszawskich klubów, ale nie ćhcialem ze

względów rodzinnych opuszczać Krakowa. Trafi­
łem do pierwszoligowego Wawelu. Ale i tu nie
znalazłem lepszych warunków treningowych. Cie­
pła woda była, to fakt, jedna sztanga do dyspo­
zycji całej sekcji, masażysta od czasu do czasu.

Bieg na 400 metrów to konkurencja bardzo cięż­
ka, wytrzymałościowo-siłowa. Gdy organizm był
młody znosił duże obciążenia, sam regenerował si­
ły, ale później potrzebne były środki odnowy. Za­
brakło ich i chyba dlatego zacząłem coraz częściej
odnosić kontuzje.

Gdybym miał lepsze warunki treningowe, to mo­
że biegałbym szybciej, może pobiłbym rekord świa­
ta? Nie wiem. Trudno dać dziś na to odpowiedź.
Nie chciałbym się chwalić i nie chciałbym jedno­
cześnie usprawiedliwiać. A może to moja wina? W
pewnym okresie straciłem zapał i zacząłem trochę
mniej trenować.

Chcialem jechać na mistrzostwa Europy do Rzy­
mu. Zaczęło się jednak pechowo. Podczas mi­
strzostw halowych Polski doszło do incydentu, Po-
dobas zaczął mnie blokować, zaczęliśmy się prze­
pychać. Później film wykazał, że Podobas blokował
mnie nieprawidłowo. Za ten incydent na bieżni nie
pojechaliśmy na halowe mistrzostwa Europy. Tre­
nowałem nadal solidnie i w pierwszych startach
na wiosnę uzyskałem niezły wynik jak na począ­
tek sezonu — 46,6 sek. Była szansa na wywalczenia
paszportu do Rzymu, ale już kontuzja wyelimino­
wała mnie z walki. Wystartowałem dopiero w

sierpniu na mistrzostwach okręgu krakowskiego.
Jestem trochę zawiedziony. Mogłem biegać szyb­

ciej, chyba jednak mogłem być rekordzistą świata!
Stało się jednak inaczej, nie wykorzystałem swych
potencjalnych możliwości. Dlaczego? Złożyło się na

to wiele przyczyn.
Myślę już o zakończeniu kariery, za rok, dwa..'.

Może uda mi się jeszcze wyjechać na Olimpiadę da
Montrealu. Wiem, że swojego rekordu życiowego —

45,8 już nie pobiję. Dlatego też coraz częściej my­
ślę o przyszłości. Kończę za rok studia na poznań­
skim AWF, będę trenerem. Czy wychowam jakie­
goś przyszłego mistrza świata? W krakowskich
warunkach, bez bieżni tartanowej, bez masażysty
i gabinetów odnowy będzie to chyba zadanie nie­
osiągalne, nawet gdyby pojawił się wielki talent”,

*

Ten rok nie przyniesie polskim czterystumetro-
wcom sukcesów. Na mistrzostwa Europy wysyłamy
tylko jednego zawodnika w tej konkurencji, dwu­
dziestoletniego Siedleckiego z ŁKS-u. Jego rekord
życiowy 46,7 sek. Jedzie więc tylko po naukę. Szko­
da, że władze PZLA tak szybko zrezygno­
wały z wysłania do Rzymu sztafety 4X409 m. Jak
wyliczył jeden z dziennikarzy na podstawie naj­
lepszych, tegorocznych wyników, poszczególnych
zawodników, mielibyśmy szanse na zajęcie punkto­
wanego miejsca. W mistrzostwach obok medali li­
czą się przecież także punkty. Zle się stało, że nie
dano szansy polskiej sztafecie.

TADEUSZ GÓRSKI



godz. 18. W górach panowały warunki bardzo ciężkie,
padał deszcz a powyżej Kazalnicy wszystko tonęło w

świeżym śniegu. Pawłowski zanotował: O świcie rato­
wnicy doszli do Mięguszowieckiej Przełęczy pod Chłop­
kiem. Od Kazalnicy leżał już śnieg i był bardzo zimny

w
sierpniu 19o4 roku rozegrała się w masywie Mię­
guszowieckich jedna z największych tatrzańskich
tragedii — zginął młody taternik, a następnie je­
go kolega spieszący mu z pomocą. Liczna grupa

młodych adeptów taternictwa wspinała się granią Mię­
guszowieckich. Jeden ze wspinaczy, starszy zresztą, bo
liczący ponad trzydzieści lat Adam Milówka, zjeżdżając
uskokiem z Wielkiego Mięgusza na wąskie wcięcie Mię­
guszowieckiej Przełęczy Wyżnej wypadł z „klucza” — jak
nazywa się oplot liny wokół ciała zjeżdżającego — do­
znając poważnych obrażeń. Żył, ale był nieprzytomny.
Zanim dano znać o wypadku, upłynęły godziny. Dopiero
o godz. 16.35 zawiadomiono telefonicznie pogotowie, że

jest wypadek i że przy rannym znajdują się koledzy.
Schronisko nad Morskim Okiem wypełnione było taterni­
kami. Na wieść o wypadku kilkunastu z nich pospieszyło
w góry jeszcze przed przybyciem pogotowia, które pod
kierownictwem Tadeusza Pawłowskiego i Eugeniusza

. Strzebońskiego zjawiło się nad Morskim Okiem tuż po

Minął
rok I znów ratowników poderwał alarm —

wschodnia ściana Mięguszowieckiego, taternik do­
znał zmiażdżenia stopy, obsunął się samoczynnie
duży skalny blok. Jest godzina 14.30, lipiec, dzie­

więtnastego. W godzinę od zawiadomienia wyrusza dwu­
nastu ratowników. Tymczasem do miejsca wypadku zbli­
żają się już taternicy. Pełnia sezonu, ściany oblegane
przez wspinaczy. Jeden zespół wtrawersowuje w ścianę
Pośredniego Mięguszowieckiego, gdzie akurat się znajdo­
wał, inny dochodzi od dołu. Nim goprowcy doszli Bań-
dziocha, ranny był już zabezpieczony i ułożony na ma­
leńkim skalnym tarasie. W ścianę wchodzi czwórka ra­
towników: Zygmunt Wójcik, Eugeniusz Strzeboński, Sta­
nisław Gąsienica-Wawrytko i Wojciech Gąsienica-Wa-
wrytko junior. Po dotarciu do rannego zabiwakowano
przy nim. Oddajmy głos „Księdze wypraw”, oto jak zwy­
kle imponująca zwięzłość zapisu: Przy rannym zabiwa­
kowali ratownicy do świtu. W nocy przyszła burza z

deszczem trwającym ok. 1/2 godziny. Transport rozpo-

laty) schodząe z Hińczowej Przełęczy żlebem w dół wy­
minęła dwójkę taterników czechosłowackich. Po wymi­
nięciu wspomnianej dwójki Korek utracił równowagę,
wskutek czego wywrócił się i począł lecieć w dół wprost
na idącego niżej Bilczewskiego. Skutkiem zderzenia się
z Bilczewskim Korek wytracił szybkość i udało mu się
zahamować przy pomocy czekana. Zaś Bilczewski wsku­
tek zderzenia się z Korkiem zostaje wytrącony z równo­
wagi i zajmowanego stanowiska lecąc w dół pociąga
Korka za sobą, gdyż szarpnięcie liny było tak mocne,
że Korek nie był w stanie utrzymać się w miejscu, gdzie
udało mu się poprzednio zahamować. Od tego momentu

obaj taternicy spadają żlebem w dół, przy końcu ściany
uderzają w przeciwstok wskutek czego najprawdopodob­
niej nastąpiła śmierć. Po odbiciu się od przeciwstoku
obaj padają na śnieg pokrywający piramidę piargów pod
ścianą Mięguszowieckiego Szczytu.

MĄDRO

Zakłady „Mądro"
w Krakowie,

ul. Fabryczna 7
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wiatr. Na trawersie Pośredniego Mięguszowieckiego go­
prowcy spotkali grupę taterników, którzy oznajmili, że
przed 1/2 godziny odpadł z blokiem Tadeusz Westawale-
wicz, a poręczówka, do której był przypięty karabinkiem
została przecięta blokiem, on zaś runął w dół. W tej sy­
tuacji znoszeniem Milówki zajęła się przybyła akurat sło­
wacka Horska Służba, a poszukiwaniem Westwalewicza
GOPR. Zacytujmy jeszcze raz Pawłowskiego, który pi-
sze: wróciliśmy na przełęcz i pod ścianę w poszukiwaniu
Westwalewicza. Zwłoki jego znaleźliśmy na płytach na

około 100 m ponad piargami (rozbita czaszka, połamane
nogi, mózg rozbryźnięty na skale, zleciał około 300 m).
Równocześnie niemal dano znać, że Milówka zmarł pod­
czas transportu. Ciała obu taterników zniesiono naza­
jutrz.

Wyprawa ta ujawniła w drastyczny sposób niedomogi
organizacyjne, z jakimi borykał się wtedy polski ruch
wysokogórski. Brak odpowiedniego sprzętu i ekwipunku
oraz hasło masowości w taternictwie mogły doprowadzić
do jeszcze większej, niż opisywana, tragedii. Kilkudzie­
sięciu ludzi wybiegło ze schroniska ze szlachetną chęcią
pomocy potrzebującemu, lecz po kilku godzinach, a szcze­
gólnie po nocy, wielu z nich nie tylko, że nie było w

stanie nic nikomu pomóc, ale oni sami wymagali opieki.

częto o godz. 4.15, ukończono o godz. 8.30 do podnóża
ściany. Do schroniska przyniesiono rannego o godz. 11.35.
Rannego do szpitala odstawiono o godz. 14.00. Wyprawa
zakończyła się o godz. 14.30 dn. 20. VII.

W opisywanej tu wyprawie brał udział młody taternik.
Nikt oczywiście wtedy nie przypuszczał, że minie nie­
wiele lat a koledzy będą jego transportować spod ściany.

Zima, marzec, wspaniały dzień, słońce mocno przygrze­
wa bo to już 28, weranda schroniska wypełniona tury­
stami. Mają niezłe widowisko, jak na scenie widać ta­
terników wspinających się na Mięguszowiecki, widać
również jak z Hińczowej Przełęczy schodzą ci, którzy już
wracają z trasy, O godz, 13.15 Czesław Łapiński — kie­
rownik schroniska, ratownik i świetny dawniej alpinista
składa telefoniczny meldunek: Na oczach ludzi obserwu­
jących wspinaczkę taterników na Mięguszowieckim
Szczycie runęło dwóch taterników w dół spadając do
stóp szczytu. Prawdopodobnie odnieśli oni ciężkie obra­
żenia. Wyruszamy natychmiast na ratunek z grupą ta­
terników przebywających w schronisku. Prosimy o po­
moc GOPR-u. Pomoc, niestety, nie była potrzebna. Obaj
wspinacze zginęli. Podaję za „Księgą wypraw” przebieg
wypadku wyjątkowo dobrze znany, bo rozegrał się rze­
czywiście na oczach dziesiątków ludzi w niemym prze­
rażeniu obserwujących to, co dzieje się na stromym sto­
ku śnieżnym. Dwójka taterników: Jacek Bilczewski »

Gliwic, Tadeusz Korek z Krakowa (to on pomagał go­
prowcom na wschodniej ścianie przed niespełna dwoma

Trzy
r

tylko
Józef
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oczywiście spokojne
sierpnia 1960 roku

kolegów w Zakopa-
telefon w Morskim

następne lata są spokojne,
> dla Mięguszy. Jednak 22

Józef Uznański telefonował do
nem: Mówię z Łysej Polany,

nieczynny, we wschodniej Mięguszowieckiego jest wy­
padek, czekam na was przy urzędzie celnym, pod ścianę
poszedł już Staszek Brzega oraz Zbyszek Jurkowski i
Andrzej Nowacki. Cześć. Była godzina 19.35. Późno. Trud­
na ściana. Po starannym przygotowaniu w dwie godziny
później pod kierownictwem E. Strzebońskiego wyrusza
trzynastu ratowników. Po przybyciu do Morskiego Oka
dowiadują się od J. Uznańskiego (powrócił z Łysej Po­
lany na motocyklu) dalszych szczegółów o wypadku: je­
dynym sposobem dostania się do rannego będzie zjazd *

góry. Przy rannym, który czuje się względnie dobrze
jest jego towarzysz. Ratownicy, którzy poszli pod ścianę
utrzymują kontakt z taternikami w ścianie. Z uwagi na

wielkość ściany i kruchość terenu oraz nocną porę posta­
nowiono rozpocząć zjazd do rannego na drugi dzień ra­
no. O g. 23.45 wyprawa z Zakopanego wyrusza w kie­
runku miejsca wypadku. Do ekipy goprowców dołączają
się taternicy. Biwak na Wielkiej Galerii Cubryńskiej.
Świtem podchodzą na Hińczową Przełęcz, skąd na szczyt
Wielkiego Mięgusza, gdzie zastają biwakującą dwójkę
taterników, współpartnerów pozostałych w ścianie. Na
podstawie ich informacji ustalono miejsce, z którego od­
będzie się zjazd „Grammingerem": z przełączki na pd.
wsch. od niższego wierzchołka. O godz. 8.20 rat. Józef
Uznański rozpoczyna zjazd „Grammingerem”. Po 150 m

trudnego i bardzo niebezpiecznego zjazdu dociera do ran­
nego, godz. 9.05 — ranny zostaje zaopatrzony, nakarmio­
ny i napojony, po czym zapakowany w „szelki Grammin-
gera”. O g. 9.35 Uznański rozpoczyna zjazd z rannym —

wynoszący 240 m — na piargi w Kotle Mięguszowie­
ckim (ląduje o g. 10.10). Zjazd wyniósł więc 390 metrów
co było pierwszym rekordem wyśrubowanym potem aż
do niemal 500 m. Rannego, który po odpadnięciu z blo­
kiem skalnym doznał ogólnych obrażeń przejęła ekipa
oczekująca pod ścianą 1 po zapakowaniu do „bambusa”
zniosła do schroniska.

zatrudnią 30 absolwentów
8 klas szkół podstawowych

do praktycznej nauki zawodu — ŚLUSARZA.

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Krakowie, ul. Podbrzezie 10.

W okresie 3-letniej nauki zawodu młodociani otrzymują
wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla
Przemysłu Metalowego oraz pełny asortyment ubrań
I obuwia roboczego.
Zakład posiada:

■ dobre warunki socjalne
■ bufet z gorącymi daniami
■ uprawnienia do wypłat nagród Jubileuszowych
• uprawnienia do przydziału mieszkań spółdzielczych
■ fachową kadrę instruktorską odpowiedzialną za

wychowanie i przygotowanie fachowe młodzieży.

Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr i Szko­
lenia Zawodowego Zakładów „MĄDRO” w Krakowie, uL

Fabryczna 7 <— z dokumentami:
— metryka urodzenia
— świadectwem ukończenia 8 klasy szkoły podstawo­

wej
— świadectwem lekarskim uprawniającym do podjęcia

nauki zawodu
~ kartą Informacyjną (szkolna).

(c. d. n.)

WOŁWOS5CI
RAPORT SPOD WZGÓRZ GOLAN

Niewielki biały budynek z betonu. Dach ma zerwany,
okna zieją pustymi otworami. Tu mieścił się, na dawnej
linii przerwania ognia, posterunek obserwatorów ONZ. 6
października 1973 r., po południu, pełniący tu służbę au­
stralijski oficer zobaczył około 300 syryjskich czołgów po­
suwających się wzdłuż drogi czterema rzędami w dwóch
kolumnach. Za posterunkiem rozdzieliły się: jedna ko­
lumna skierowała się na północ od Kuneitry, druga — na

południe. Wkrótce potem usłyszał kanonadę: na Wzgó­
rzach Golan rozpoczęła się czwarta wojna Arabów z izra­
elskim agresorem...

Teraz, w sierpniowy dzień 1974 roku, panuje tu cisza i
spokój. W sąsiedztwie bunkra położona jest wioska Dża-
ba. Wśród ruin kręcą się ludzie, którzy mogli powrócić
do swoich siedzib. Nad budynkiem, w którym rozmieścił
się posterunek syryjskiej policji powiewa znowu czerwo-

no-biało-czarna flaga.
Linia rozdzielenia wojsk syryjskich i izraelskich prze­

sunęła się teraz w tym miejscu na północ za Kuneitrę,
gdzie na dwóch .wysokich wzgórzach usadowili się Izrael­
czycy.

Minąwszy austriacki posterunek ONZ zatrzymujemy się

W NIEWIELKIEJ WIOSCE

którą granica strefy buforowej omija łagodnym półkolem.
Mjr Górny każę ustawić wozy obok drogi. Mamy tu spot­
kać się z przedstawicielami sztabu UNDOF (United Na­
tional Disengegement Observer Force) i syryjskim ofice­
rem łącznikowym. Po wycofaniu się wojsk izraelskich i
obsadzeniu strefy buforowej przez posterunki sił obser­
wacyjnych ONZ, granica tej strefy istniejąca dotąd jedy­
nie na mapach ma być teraz dokładnie wytyczona w te­
renie i oznakowana przy pomocy białych beczek. Nim to

jednak nastąpi saperzy syryjscy muszą sprawdzić teren i
usunąć pozostawione tu przez Izraelczyków miny. Nasi
saperzy sprawdzą potem, dla całkowitej pewności, czy nie
pozostawiono czegoś, co mogłoby narazić na niebezpie­
czeństwo życie lub zdrowie żołnierzy sił obserwacyjnych
ONZ.

Jest jeszcze wcześnie. Patrzymy na wioskę. Zniszczone
zębem czasu i wojną domy. Wokół wozów ciśnie się zacie­
kawiona dzieciarnia. Mężczyźni w czarnych ubraniach i
białych Zawojach przyglądają nam się również ciekawie,
lecz w sposób bardziej powściągliwy, należny dorosłym.

Doktor momentalnie zdobywa sobie sympatię organizu­
jąc zabawę w berka, potem w sztafetę. Nastrój zabawy
przerywa jednak starsza kobieta. Prosi lekarza do izby, w

której gorączkuje ładny, może jedenastoletni chłopiec. W
kącie, na czymś, co przypomina łóżko, piętrzy się stos

pościeli. Parę niezbędnych metalowych sprzętów kuchen­
nych wyczyszczonych do połysku, kuchenka naftowa. Pod­
łoga świeżo wymyta. Doktor bada chłopca, z którym led­
wo może się porozumieć, coś mu aplikuje. Zaraz też przy­
noszą mu niemowlaka z objawami zwykłej w tym wieku

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z. Ptknlikf

— No więc?
— Zgadza się to, co opowiadał panu książę. Udałem się

na ulicę de Berry około dziesiątej wieczorem. Jak zwy­
kle, przechadzały się tam cztery czy pięć. Wśród nich by­
ła tylko jedna nieduża brunetka. Oświadczyła, że tego
wieczoru jej tu nie było, bo jeździła na wieś do swego
dziecka.

„Czekałem dość długo, w końcu zobaczyłem inną bru­
netkę; wyszła z hotelu w towarzystwie żołnierza amery­
kańskiego.

Dlaczego pan mnie o to pyta? — zaniepokoiła się,
gdy jej zadałem pytanie. — Poszukuje go policja?

„— Bynajmniej. Zwykłe sprawdzenie.
„— Wysoki, lat około pięćdziesięciu, dość dobrze zbu­

dowany?”
Dupeu ciągnął dalej: _ _

— Spytałem dziewczynę, czy ma pieprzyk pod piersią,
odpowiedziała że tak, i że drugi na biodrze. Oczywiście
mężczyzna ten nie powiedział jej. jak się nazywa, ale ona

przedwczoraj z nikim już nie chodziła, bo ten zapłacił jej
trzy razy więcej, niż ona bierze zazwyczaj.

Jednakże nie pozostał nawet pół godziny...
„— O której panią zaczepił?
„— Była za dziesięć jedenasta. Pamiętam, bo wyszłam

z baru obok, gdzie chodziłam napić się kawy, i gdzie spoj­
rzałam na zegar za kontuarem”.

Maigret wtrącił:
— Jeśli spędził z nią pół godziny tylko, więc rozstał

się z nią przed pół do dwunastej?

Biegunki, potem Innego z wrzodem, który trzeba przeciąć.
Zgłasza się również miejscowa piękność z prośbą o usu­
nięcie dwóch pieprzyków na twarzy, ale doktorowi udaje
się ją przekonać, że jest jej z nimi bardzo do twarzy.

Potem przyjeżdżają syryjscy oficerowie, wśród których
jest

CIEMNOWŁOSY BRYGADIER

szef wojsk inżynieryjnych. Jest też mjr Czesław Sarna
i kpt. Fritz Riedel z wydziału operacyjnego sztabu
UNDOF. Okazuje się teraz, że syryjscy saperzy dopiero
rozpoczęli prace i obserwatorzy ONZ mogą wejść tam do­
piero za dwa — trzy dni.

W dwa dni później spotykamy się znowu, tym razem

na posterunku austriackim w Khan Erenbe. Brygadier *

mapą rozłożoną na stole pokazuje mjr. Sarnie odcinki już
sprawdzone. Tam staną beczki.

— A co z linią graniczną? — pyta kpt. Riedel. Mjr Sar­
na tłumaczy, że pas terenu, przez który biegnie granica
strefy buforowej musi być również oczyszczony i spraw­
dzony, inaczej bowiem żołnierze sił obserwacyjnych ONZ
nie będą mogli w pełni wykonywać swych zadań np. w

przypadku próby przekroczenia strefy przez osoby niepo­
wołane.

My podkreślamy przejawy sympatii ze strony społe­
czeństwa syryjskiego. W stosunku do nas, Polaków, jest
to sympatia szczególna, reprezentujemy tu bowiem wspól­
notę socjalistyczną, która w najcięższych chwilach okaza­
ła Syrii wszechstronne poparcie i pomoc w walce x izrael-
akim agresorem.

Teren jest już w większości oczyszczony 1 sprawdzony.
Brygadier proponuje więc, żeby zacząć inspekcję
strony Hadaru,

Jestem odpowiedzialny za bezpieczeństwo tyc
nierzy — mówi z naciskiem — i muszę mieć pewność, że
nic im nie grozi przy wykonywaniu obowiązków.

Brygadier słucha tych słów powtarzanych przez tłuma­
cza i kiwa głową ze zrozumieniem.

— Oczywiście, wszystko będzie sprawdzone. Tylko wy­
maga to czasu.

Strona syryjska skrupulatnie wywiązuje się ze swych
zobowiązań, wykazując przy tym daleko idącą chęć szcze­
rej współpracy z siłami obserwacyjnymi ONZ.

Przed namiotem spotykamy sierż. Lewandowskiego,
który dwoma starami przywiózł tu przed godziną beczki
do oznakowania strefy buforowej.

— Zaraz pokażę, gdzie je rozładować — syryjski major,
prowadzi go ze sobą. Od czasu do czasu powietrzem
wstrząsa huk dalekiej eksplozji i to tu, to tam nad wzgó­
rzami unosi się czarny słup dymu; saperzy syryjscy wy­
sadzają pozostawione w czasie działań wojennych miny.

Następnego dnia, w tym samym namiocie Austriacy
serwują nam kawę, a syryjski brygadier dzieli się swym
śniadaniem — słodką bułką i owocami. Traktuje już nas

jak starych przyjaciół.
— Przybyliście tu z daleka — mówi w pewnej chwili —

aby pomóc nam w przywróceniu pokoju i jesteśmy wam

za to wdzięczni.

W PÓŁNOCNEJ CZĘŚCI STREFY

bo tam prace są już całkiem zakończone, poza tym znaj­
dują się tam ekipy wojsk inżynieryjnych, które mogą u-

dzielić niezbędnych informacji.
W Hadarze, niewielkim miasteczku leżącym na wysoko­

ści blisko 1500 metrów nad poziomem morza, u podnóża
Hermonu, musimy jednak trochę zaczekać, aż z terenu,
przyjadą oficerowie kierujący przebiegiem rozminowania
i oznaczania linii granicznej. Brygadier prosi nas do wnę­
trza kamiennego domu.

Nieduża izba o gołych, kamiennych ścianach, otwór o-

kienny bez ram i szyb. Na kamiennej podłodze leżą pod
ścianami miękkie maty z kolorowego kretonu wypełnio­
ne bawełną, a na nich stosy małych poduszek. Brygadier
•iada na nich z wyciągniętymi nogami i pokazuje, by
pójść w jego ślady.

Potem zjawiają się oczekiwani japerzy. Możemy jechać.
Zjeżdżamy kilka kilometrów w dół od miasta. Posterunek
austriacki, obok niego namioty syryjskiej policji. Wozy
zatrzymują się. Na małym wzniesieniu, zaraz obok drogi,
stoi wypełniona kamieniami, pomalowana od góry na bia­
ło beczka po benzynie oznakowana numerem 4a. Każdy z

oznakowanych w ten sposób punktów wyznaczających
strefę buforową ma swój kolejny numer. Kpt. Riedel nie
jest zadowolony. Beczka jest mało widoczna. Proponuje
przenieść ją nieco wyżej. Dwaj żołnierze wyrzucają ka­
mienie i przenoszą beczkę kilkanaście metrów dalej lo­
kując ją na bardziej widocznym miejscu.

Jedziemy do następnej po stromym zboczu, mijając
rozsadzone wybuchem trotylu bunkry izraelskie, obok
których leżą pojemniki na amunicję, skrzynie, jakieś
szmaty porzucone w pośpiechu. I tu niektóre beczki są
słabo widoczne. Oficerowie ze sztabu UNDOF proponują,
żeby ustawić je nieco gęściej i pomalować całe na biało.
Idzie o to, by nikt nie miał wątpliwości, którędy biegnie
granica strefy...

Chor. Tadeusz
warzyszy ekipie
Teren sprawdzili
miejsc oznakowanych. To nawet lepiej. Wiemy na pewno,
że naszym chłopcom nie grozi żadne ryzyko.

Późnym popołudniem znajdujemy się na wzgórzu, gdzie
rozlokował się posterunek ONZ nr 34. Widać stąd dosko­
nale całą okolicę: w dole Kuneitra, na prawo od niej
wznosi się coraz wyżej grzbiet Hermonu, na przeciw —

droga biegnąca od Kuneitry do Damaszku, na której pa­
nuje ożywiony ruch pojazdów. Na dziś koniec. Prace zo­
staną wznowione jutro i będą trwały aż do chwili, gdy
strefa zostanie całkowicie wytyczona w terenie i ozna­
kowana. Dla nas jest ważne, że i przy tym obecni są nasi
żołnierze.
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Jarząbek, który z dwoma saperami to-

inspekcyjnej nie ma tu nic do roboty,
saperzy syryjscy 1 oni też prowadzą do

ppłk JAN BUDZIŃSKI
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— Tak właśnie ona twierdzi.
Syn Isabelle nie skłamał. Zdawać by sdę mogło, że nikt

w tej sprawie nie kłamie. Co prawda opuszczając ulicę
de Berry o pół do dwunastej mógł doskonale znaleźć się
przed północą na ulicy Saint-Dominiąue.

Po cóż by szedł dzwonić do drzwi starego przyjaciela
matki? A zwłaszcza, po cóż by go zabijał?

Nie więcej szczęścia miał komisarz z Alain Mazeronem.
Wczoraj, gdy tuż przed obiadem wstąpił na ulicę Jacob,
nikogo nie zastał. Potem około godziny ósmej telefono­
wał ale bezskutecznie.

Zlecił Lucasowi, by wczesnym rankiem posłał kogoś do
antykwariusza. I właśnie Bonfils wszedł z kolei do gabi­
netu przynosząc równie zawodne informacje.

— Moje pytania ani trochę go nie poruszyły.
— Sklep był otwarty?
— Nie, musiałem dzwonić. Zanim zszedł, wyjrzał przed­

tem z okna na pierwszym piętrze; był w szelkach, nie
ogolony. Spytałem go, co robił wczoraj po południu i wie­
czorem. Oświadczył, że najpierw udał się do notariusza..

— To się zgadza.
— Przypuszczam, że tak. Potem udał się na ulice

Drouot, gdzie wystawiono na licytację kaski, guziki od
mundurów i broń z epoki napoleońskiej. Twierdzi, że nie­
którzy kolekcjonerzy rozchwytują te relikwie. Kupił pe­
wną ilość, pokazywał mi różowy kwit z wyszczególnie­
niem przedmiotów, które ma dziś rano odebrać.

— A potem?
— Poszedł na obiad do restauracji przy ulicy de Seine;

prawie zawsze tam jada. Sprawdziłem.
Jeszcze jeden, co nie kłamie! Osobliwa to profesja, my-

ślał sobie Maigret. gdy jest się rozczarowanvm. że ktoś
nie zabił. Tak właśnie było w tym przypadku, i komi­
sarz, wbrew samemu sobie, miał kolejno urazę do wszy­
stkich tych, ludzi, iż bv1i niewinni lub takimi się wydawali.

Bo orzecież trup jednak był.
Podniósł słuchawkę telefonu.

— $6—

Nie wierzył w zbrodnię doskonałą. Ani razu nie ze­
tknął się z nią w ciągu dwudziestu pięciu lat służby w

policji kryminalnej. Co prawda pamiętał, że niektóre
zbrodnie pozostały nie ukarane. Często wykrywano win­
nego, ale ten zdążył już uciec za1 granicę. Lub też były
to otrucia albo zbrodnie po pijanemu.

W tym przypadku nie mogło się to zdarzyć. Pierwszy
lepszy łobuz nie wszedłby Jo mieszkania przy ulicy Saint-
Dominiąue, nie oddałby czterech strzałów do siedzącego
przy biurku starca, by potem się oddalić, niczego nie za­
bierając.

•— Proszę wejść, Moers. Niech pan siada.
— Czytał pan mój raport.
— Jeszcze nie.
Maigret nie przyznał się, że nie miał odwagi go czytać,

podobnie jak i osiemnaście stronic raportu lekarza sądo­
wego. Troskę o znalezienie materialnych śladów zbrodni
pozostawił wczoraj Moersowi i jego ludziom, miał do nich
zaufanie, wiedząc dobrze, że niczego nie przeoczą.

— Gastine-Renette przysłał wyniki?
— Są w teczce z aktami. W grę wchodzi pistolet auto­

matyczny 7.65. bądź browning, bądź jedna z licznych imi­
tacji, jakie są w sprzedaży.

— Można być pewnym, że w mieszkaniu nie pozostała
żadna łuska?

— Moi ludzie przeszukali centymetr po centymetrze.
— Broni także nie?
— Ani broń ani amunicja, poza strzelbami myśliwski­

mi i nabojami do nich.
— Odciski palców?
— Starej, hrabiego i dozorczyni. Pobrałem je na wszel­

ki wypadek, zanim opuściłem ulicę Saint-Dominiąue. Do­
zorczyni przychodziła dwa razy w tygodniu pomagać Ja-
ąuette w robieniu większych porządków.

Moers także wyglądał na zakłopotanego i niezadowolo­
nego.

(ciąg dalszy nastąpi)

WAGA ABSOLWENCI
SZKOE PODSTAWOWYCH!

»POLMOZBYT«
w Krakowie, al. 29 Listopada 90

przyjmie uczniów
zamieszkałych na terenie m. Krakowa do praktycznej
nauki atrakcyjnych i dobrze opłacanych zawodów —

o specjalnościach:
< LAKIERNIK samochodowy — nauka trwa 3 lata
4 BLACHARZ karoseryjny — nauka trwa 2 lata
♦ MECHANIK pojazdów samoch. — nauka trwa 3 lata
< ELEKTROMONTER samochodowy — nauka trwa

3 lata
♦ Ślusarz samochodowy — nauka trwa 3 lata.-

Warunkiem przyjęcia jest równoczesne uczęszczanie do
jednej ze wskazanych przez „Polmozbyt” szkół zawodo­
wych o danym kierunku.

Po ukończeniu nauki, absolwentom zapewnia się pracę
w nowoczesnej Stacji Obsługi Samochodów Centrum Fiat
w Krakowie przy ul. Nowogrzegórzeckiej, z zapewnie­
niem doskonałych warunków pracy i dobrych zarobków,
Do podania należy dołączyć:

— życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— świadectwo zdrowia
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— trzy fotografie (formatu 4x3 cm).
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wyna­

grodzenie zgodnie z obowiązującymi przepisami.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr „Polmozbyt” — Kra­

ków, al. 29 Listopada 90, telefon 373-03.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

CHEMOBUDOWA

KRAKÓW
Kraków, ul. Stachowicza 18

oraz ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
BUDOWLANA - KRAKÓW, UL. RYDLA 31

przyjmuje WPISY
do nauki zawodu, w specjalnościach:

< MONTAŻYSTA konstrukcji stalowych
> POSADZKARZ-LASTRIKARZ

Warunki przyjęcia:
♦ bez egzaminu wstępnego
♦ ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie podpisane przez kandydata i przez rodziców
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ życiorys
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia
■ dwie fotografie
■ odpis aktu urodzenia
■ kartę informacyjną ze szkoły.

Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września
i trwać będzie 2 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

♦ wynagrodzenie:
— w klasie pierwszej — 520 zł miesięcznie
— w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie

♦ umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie,
buty, koszule, o łącznej wartości około 2.000 zł

♦ odzież robocza i ochronna
♦ bezpłatne posiłki regeneracyjne
♦ możliwość korzystania ze stołówki.

Po zakończeniu szkoły wszystkim absolwentom Przed­
siębiorstwo zapewnia dobrze płatną pracę na terenie mia­
sta Krakowa oraz powiatów: tarnowskiego, oświęcim­
skiego, chrzanowskiego — z możliwością delegowania na

budowy zagraniczne.
Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela

Dział Kadr i Szkolenia „Chemobudowa — Kraków” —

w Krakowie, ul. Stachowicza 18, I piętro, pokój nr 104 —

oraz Zasadnicza Szkoła Budowlana — Kraków, ul. Ry­
dla 31. K-6928


